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IX Plenum KC PZPR

Lepiej i pełniej gospodarować 
twórczymi siłami narodu

Wczoraj o godz. 10.00 rozpoczęło się w Warszawie IX nie 
narne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR. Tematem 
pierwszego punktu obrad były zadania partii, państwa i 
związków zawodowych w kształtowaniu warunków pełnego 
zaangażowania twórczych sił narodu dla rozwoju kraju, a 
drugiego informację Biura Politycznego o węzłowych 
problemach polskiej polityki •Obrady otworzył I sekretarz 

KC — Edward Gierek.Zagajenie do pierwszego punktu obrad wygłosił czło­nek Biura Politycznego sekre tarz KC PZPR Jan Szydlak.Następnie rozpoczęła się dy­skusja, w której głos zabrały łącznie 22 osoby. M. in. przema wiał członek KC Lechosław 
Gruszczyński — dyrektor Za­kładów Energetycznych Okrę­gu Zachodniego w Poznaniu.Gospodarka kadrami, drogi wzrostu wydajności pracy, pod noszenie kwalifikacji i powią­zania bodźców z efektami pra

zagranicznej.

cy — to główne tematy dysku­sji. W opinii mówców, pełne wykorzystanie potencjału ludz kiego jest potrzebą i koniecz­nością obecnego etapu rozwo­ju kraju. Nie brak w Polsce zdolności i talentów — podkre

Na zdjęciu: prezydium obrad ple 
narnych KC PZPR, którym prze­
wodniczy Edward Gierek. Prze­

mawia Jan Szydlak.
Fot. CAF — Urbanek

tować warunki rzeczywistego wykorzystania tego czasu z po żytkiem dla siebie i przedsię­biorstwa.Wspólnym mianownikiem w dyskusji była dążność do ujaw nienia mechanizmów intensyw nego rozwoju kraju poprzez u- ruchomienie rezerw tkwiących w ludzkich kwalifikacjach, zdol nościach i pracy. Rezerwy te są ogromne, a ich wyzyskanie
Dokończenie na str 2

Omówienia przemówień 
E. Gierka i J. Szydlaka 
drukujemy na str. 2.

CO O TYM SĄDZICIE

Czas niczyj?

Każdy człowiek musi mieć zapewnione w ciągu dnia po­
ry na spożywanie posiłku. Na ogół są one różne, czę­
sto zależne od rozkładu dnia, upodobań, zwyczajów 

itp. Wszakże — inaczej ma się sprawa ze spożywaniem tak 
zwanego drugiego śniadania czy obiadu w czasie pracy. Tę
przerwę regulują odpowiednie przepisy. Takie lub inne 
gwarantują, że pracownik w czasie zajęć zawodowych 
prawo do przerwy na posiłek.

Oczywiście — nie powinien tego prawa nadużywać.

ma

Na
takim postępowaniu traci bowiem zakład pracy, instytucja, za­
łatwiany w niej petent bądź klient, traci też gospodarka. Każ­
da bowiem dodatkowa minuta osłabia rytm pracy, obniża 
wartości, które działalność człowieka powinna przynieść.

A bywa tak, że tu i ówdzie nie rozumie się i nie widzi 
granicy między prawami a obowiązkami. Są pracownicy, któ­
rzy uważają, że przecież nie będzie żadnej szkody, jeśli 
przedłużą sobie śniadanie, albo pobędą dłużej na obiedzie 
w zakładowej stołówce. Nic bardziej mylnego. A już bardzo 
dzieje się źle i niezupełnie dobrze świadczy o kierownictwie 
zakładu czy biura, jeśli przymyka się oczy na tego rodzaju 
postępowanie.

Nie lak dawno pewne sprawy prywatne zmusiły mnie do 
odwiedzenia jednej z instytucji zarządzająco-usługowej. Przy­
byłem do jej biur tuż po godzinie 7, a zatem w porze, gdy 
zaczyna się łam codziennie pracę. Po odwiedzeniu kilku ko­
mórek (taka procedura) trafiłem wreszcie do działu z napisem 
na drzwiach „kasa". Zegar wskazywał wtedy godz. 7.40. Za­
uważyłem, że przebywające tutaj cztery pracowniczki jeszcze 
nie zdążyły rozłożyć pracy na swych biurkach. Rozprawiały o 
swoich zajęciach niedzielnych, komentowały filmy, program 
telewizyjny i... dopiero przygotowywały się do spełniania co­
dziennych obowiązków.

Wszakże nie miało to nastąpić zbył wcześnie, bowiem w

ślano — trzeba je tylko jak naj racjonalniej spożytkować.W obecnych warunkach roz­woju kraju pilną koniecznoś- . cią jest przezwyciężenie ten­dencji do ekstensywnego gos- 5 podarowania. Rozwijanie pro- . dukcji w oparciu o zwiększone p zatrudnienie jest bezzasadne tj wobec rysującego się deficytu | rąk do pracy.Wydajna i sprawna praca mu ' si przynosić satysfakcję morał . ną oraz materialną i — odwrot I nie. W umysłach i obyczajach Polaków trzeba ukształtować ' postawę bezaprobaty i nagany dla cwaniaków i spryciarzy.Wielu mówców zwracało ! uwagę na ścisłe związki mię­dzy organizacją pracy a poprą wą dyscypliny. Stawiając przed pracownikiem wysokie wymagania, żądając od niego punktualności, racjonalnego i efektywnego wykorzystania cza su pracy, należy mu zagwaran

chwili mego wejścia (zrozumiałem w lot, że jestem w tym 
momencie „persona non grata") owe panie zabrały się do"iwuiciilic 11 v 11 yiaiu / —

przygotowania sobie wspólnego śniadania. Świadczyły o tym 
pokrojone kromki chleba, pomidory, szykowanie herbaty.

Takie właśnie śniadanka zdarzają się w różnych biurach.
I nie w tym problem, że się je. Gorzej, że trwa fo zbyt dłu­
go, że się posiłki celebruje.

Zresztą nie tylko o takie śniadanka chodzi. Zdarza się łez 
np. wcześniejsze opuszczanie stanowisk pracy, mycie rąk, Do­
bywanie zabiegów kosmetycznych, przebieranie się w ubranie 
do wyjścia na ulicę i stawanie przed zegarem kontrolnym 
do odbicia karty (są w Poznaniu zakłady pracy, w których 
również pracownicy umysłowi swoje przyjście i wyjście do­
kumentują za pośrednictwem zegara i specjalnych kart).

W jednej z instytucji zauważyłem któregoś dnia, że część 
personelu zeszła ze swych stanowisk pracy, tuż po godzinie 
18.15, chociaż należało to uczynić dopiero o 19, gdyż wtedv 
dobiegał końca dzień pracy. Ba, ale punktualnie na minutę 
przed tym czasem większość pracowników sta ta przed zega- 
r®m i czekała, aż wskazówka przeskoczy na właściwą godzi­
nę- Wprawdzie była to sobota, ale czyż ów dzień, wieńczący 
tydzień pracy, daje jakiekolwiek przywileje, by ją wcześniej 
kończyć, niż to ustalone zostało regulaminem?

Mamy wszędzie wyznaczone godziny na pracę, określa s'ę 
czas posiłków i wypoczynku. Te prawa i obowiązki nie po­
winny i nie mogą być nadużywane. W każdym zaś takim przy­
padku jak opisane można wyliczyć straty — także w złotów­
kach, choć nie tylko — które ponosimy wszyscy: petenci urzę­
dów i instytucji, klienci sklepów, odbiorcy różnych usług. Ta­
ki® praktyki nie mają nic wspólnego z tym, co zwykło się okre­
ślać wydłużaniem kroku. »

EUGENIUSZ COFTA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do Przyszłej środy włącznie: „Głos Wielkopolski , skrytka 
pocztowa 1074, 60-959 Poznań.

• Sprawozdanie z wykonania planu
• Tworzenie i podział funduszu nagród

Dzisiaj posiedzenie Sejmu PRL
23 bm. obraduje Sejm na swym ostatnim w sesji wio­

sennej posiedzeniu. Rozpatrzone zostanie sprawozdanie Ko­
misji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów o sprawo­
zdaniach rządu z wykonania NPG i budżetu państwa w
ubr. wraz z wnioskiem NIK 
rządu.Choć formalnie, rzecz bio- rąc, sprawozdania dotyczą ubr. — wysunięte na komis­jach wnioski dotyczą przyszło ści: najbliższej i dalszej. Zmie rzają one przede wszystkim do bardziej pełnego wykona­nia zadań gospodarczych. M. in. stwierdzono, źe uznanie pla nów za otwarte stwarza moż­liwość szybszego dynamizowa nia gospodarki.Na porządku dziennym po­siedzenia parlamentu jest rów nież dużej wagi ustawa, doty­cząca zasad tworzenia i po­działu zakładowego funduszu

w sprawie absolutorium dlanagród oraz zakładowych fun duszów socjalnego i mieszka­niowego. Jej projekt został wniesiony przez rząd no kon- sultaciach w ponad 180 więk­szych zakładów pracy. (PAP)

Delegacja załóg Leningradu 
odwiedziła Zakłady HCP
Od czwartku przebywa w naszym kraju blisko 200-osobowa 

delegacja czołowych pracowników leningradzkich zakładów
pracy portowców, stoczniowców, przedstawicieli fabryk
przemysłu maszynowego i budowlanych.Przewodniczącym delegacji jest sekretarz Obwodowego Ko mitetu KPZR w Leningradzie 

— Borys Usanow. W skład de­legacji wchodzą również: wice
Rząd PRL zgłosi! 

udział w europejskiej 
konferencji w HelsinkachRząd Polskiej Rzeczypospo­litej Ludowej oficjalnie poin­formował rząd Finlandii o swej decyzji wzięcia udziału w konferencji w sprawie bez- oieczeństwa i współpracy w Europie, rozpoczynającej się w Helsinkach w dniu 3 lipca br. (PAP)

Trzeci dzień XI Festiwalu

Generalny sukces poznaniaków
na opolskiej estradzie

W trzecim dniu XI Krajowego Festiwalu Polskiej Piosen­
ki w Opolu odbył się koncert pn. „Mikrofon dla wszystkich”,
w którym wystąpili przedstawiciele amatorskiego ruchu es­
tradowego Centralnej Rady 
dowisk studenckich.

Związków Zawodowych i śro-Imprezą towarzyszącą był w godzinach popołudniowych program dla miłośników pio­senki o walorach literackich pn. „Po obu stronach rtęciowej rzeki”, w wykonaniu aktorów scen warszawskich — Stanisłg wy Celińskiej i Andrzeja Mro­wca. W godzinach nocnych w amfiteatrze wystąpiły w „tur­nieju kabaretowym” zespoły „Elita” z Wrocławia”, „Kpiarz” z Łodzi, „Pod egidą” i „Salon niezależnych” z Warszawy oraz

szawy oraz zespół „Homo Ho- 
mini” z Poznania.Za ulubieńca publiczności w specjalnym plebiscycie uznany został w pierwszym koncercie 
— Jerzy Połomski, zaś w dru- girn tytuł ten przypadł Irenie 
Woźniackiej z „Estrady” w Opolu. (PAP)

„Tey” z Poznania.Czwartkowy koncert,którym punktowano interpreta cję piosenek, przyniósł generał ny sukces reprezentantom Po­znania, którzy zdobyli 3 głów­ne nagrody. Decyzją jury — pierwsze miejsce przyznano 
Krystynie Prońko. Druga na­groda przypadła Wojciechowi 
Skowrońskiemu wraz z zespo łem „Blues Rock”, a trzecia — 
Krystynie Ptak — wszyscy z Poznania. Wyróżnienie otrzy­mali Roman Gierczak z War­

Wizyta wojskowej 
delegacji Peru22 bm. na zaproszenie mi­nistra obrony narodowej gen. broni Wojciecha Jaruzelskiego przybyła z kilkudniową wizy­tą do Polski delegacja sił zbrój nych Peru na czele z przewód niczącym połączonego dowódz twa sił zbrojnych Peru, gen. dyw. Arturo Ćavero Calixto.W skład delegacji wchodzą: szef sztabu generalnego połą­czonego dowództwa oraz sze­fowie sztabów generalnych ro dzajów sił zbrojnych. (PAP)

minister floty morskiej — Ana 
toli Triegubow. wiceminister przemysłu okrętowego — Ser- 
giej Winogradów oraz sekre­tarz leningradzkiej Obwodowej Rady Związków Zawodowych 
— Władimir Fiłatow.Goście radzieccy, odbywają­cy rejs przyjaźni do Polski, przybyli w czwartek do Szcze­cina, a wczoraj zawitali do Po­znania. W godzinach przedpo­łudniowych zwiedzili Zakłady HCP, gdzie zapoznali się z pra­

ZSRR - USA

Porozumienie 
o zapobieganiu 

wojnie nuklearnejZwiązek Radziecki i Stany Zjednoczone podpisały w pią­tek bezterminowe porozumie­nie o zapobieganiu wojnie nu­klearnej. Wchodzi ono w życie z chwilą podpisania.Porozumienie podpisali se­kretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew i prezydent USA Richard Nixon. (PAP)

Zaleręnie
przyjęcia NRD i NRF 

do ONZ
W piątek Rada Bezpie­

czeństwa ONZ zaleciła 
przyjęcie do Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych NRD 
j NRF. (PAP)

Na zdjęciu: moment składania 
wieńców pod Pomnikiem Boha­

terów na Cytadeli.
Fot. — E. Kitzmanncą Fabryki Silników Okręto­wych oraz Fabryki Silników Agregatowych i Trakcyjnych, spotkali się też z kierowni­ctwem zakładów. W spotkaniu tym uczestniczył sekretarz KW PZPR w7 Poznaniu — Alfred 

Kowalski.Dyrektor HCP Edward
Idziak poinformował przyby­łych o historii i rozwoju przed­siębiorstwa, a I sekretarz KZ PZPR — Zenon Jaśkowiak mó wił o pracy organizacji partyj­nej w przedsiębiorstwie.W godzinach popołudniowych delegacja radziecka złożyła wieńce pod pomnikiem Boha­terów na Cytadeli, a wieczo­rem opuściła Poznań, udając się z powrotem do Szczecina, gdzie zwiedzi Stocznię im. War skiego oraz weźmie udział w obchodach Dni Morza. 25 bm. goście odwiedzą jeszcze Gdańsk i Gdynię. (wm)

Po udanym rejsie

Powitanie
K. BaranowskiegoNa redzie w Świnoujściu za meldował się kpt. Krzysztof Ba 
ranowski na jachcie „Polonez" w asyście dwóch okrętów wo­jennych Polskiej Marynarki Wojennej, w asyście jachtów szczecińskich — „Ogar” i „Enif”, które towarzyszą sław nemu polskiemu żeglarzowi od Kilonii.Na redzie powitało go kilka dziesiąt jednostek żaglowych klubów szczecińskich. Wszy­stkie jednostki w szyku parad nym wejdą do portu w Świ­noujściu.2 maja ub. r. kpt. Krzysztof Baranowski stąd właśnie wy­płynął na regaty transatlantyc kie, a następnie w rejs samot­ny dookoła świata. Świnouj­ście powitało go też pierwsze po powrocie do kraju. (PAP)



Praca jest nie tylko prawem 
lecz także obowiązkiem

Wydobyć dla gospodarki 
rezerwy ludzkich umiejętności

Omówienie końcowego wystąpienia E. Gierka j Omówienie przemówienia J. Szydlakadward Gierek wskazał na wstępie, że z punktu wi­dzenia wcielania w życie programu VI Zjazdu Partii i w ogóle długofalowej strategii rozwoju, na czoło wysuwa się kilka fundamentalnych prob­lemówPierwszy z nich to moderni­zacja gospodarki, aktywne wdrażanie osiągnięć nauki i techniki. Za kilka dni zbierze się II Kongres Nauki Polskiej. Liczymy na to, że stanie się on punktem wyjścia dla wszech­stronnej intensyfikacji rozwo­ju polskiej nauki.Drugi wielki problem — to racjonalne wykorzystanie za­sobów surowcowych kraju oraz podniesienie na wyższy poziom gospodarki materiałowej.Trzecia wielka rezerwa przy spieszonego wzrostu gospodarki narodowej oraz podstawowa przesłanka wyższej ekonomicz nej i społecznej jej efektyw­ności — to doskonalenie plano­wania i zarządzania.Czwartym węzłowym prob­lemem jest zdecydowane roz­szerzanie i jakościowe wzbo­gacanie współpracy gospodar czej z zagranicą. Decydujące znaczenie ma tworzenie no­wych możliwości eksportowych. W całości naszych stosunków gospodarczych z zagranicą szczególnie ważna rola przypa­da aktywnemu udziałowi Pol­ski w procesie socjalistycznej integracji gospodarczej w ra-
KRONIKA

Polsko NRDowskie
Sympozjum Talassoterapii

Ostatnio w Kołobrzegu odbyło 
się trzydniowe i * 111 Polskp-NRD-ow 
skie Sympozjum Talassoterapii. 
Zorganizowały je wspólnie Polskie 
Towarzystwo Balneologii, Biokli- 
matologii i Medycyny Fizykalnej, 

i iiiiihi tu u inisniKimi'
Dzisiejszy serwis Informacyjny
oo*aeował Witold de Meiet

Gesellschaft Physiotherapie
der DDK oraz Uzdrowisko Koło­
brzeg.

Na Sympozjum omawiano meto­
dy postępowania w talassoterapii. 
zagadnienia bioklimatyczne rejo­
nów nadmorskich oraz sanitarno­
higieniczne Wybrzeża.

Podczas spotkania naukowców 
Polski i NRD, w imieniu gości zza 
Odry prof. dr Herbert Jor­
dan nadał prof. dr. Józefowi 
Jankowiakowi z Poznania w 
uznaniu jego zasług, tytuł Honoro­
wego Członka Niemieckiego Towa­
rzystwa Fizjoterapii. (ad-o)

Wpis do Księgi Czynów 
Nauki Polskiej

Kolejną kartę w Księdze Czynów 
i Osiągnięć Nauki Polskiej wypeł­
nił wczoraj wpis doc. dr. hab. J e- 
rzego Krasuskiego, nau­
kowca od roku 1956 związanego z 
Instytutem Zachodnim w Pozna­
niu, autora cyklu prac na temat 
najnowszej historii stosunków pol­
sko-niemieckich.

Właśnie ostatnia z tych prac, pt. 
„Niemiecka Republika Federalna 
w EWG i NATO 1955-1970” uznana 
została za wybitne osiągnięcie, god 
ne wpisania do Księgi przed TI 
Kongresem Nauki Polskiej. Stano­
wi ona szczegółowo opracowana 
historię NRF od uzyskania przez 
nią suwerenności w roku 1955 do 
zawarcia układu o normalizacji sto 
sunków z Polską w roku 1970.

(km)

Zmiana ceny jaj
W związku z sezonową podwyż­

ka ceny skupu jaj. z dniem 23 
czerwca br podwyższone zostały 
ceny detaliczne jaj świeżych. No­
wa eena detaliczna jaj dużych wy 
nos? ?.2O zł. jaj średnich 2.00 zł i 
jaj małych 1.80 za 1 sztukę. (PAP)

Jak podaje MiGW, zachmurze­
nie będzie dzisiaj umiarkowane, 
na południu możliwe lokalne opa 
dy przelotne. Temperatura maksy 
malna od 20 st. do 24 st. Wiatry 
słabe, zmienne.

mach RWPG, a- zwłaszcza roz­szerzaniu i zacieśnianiu współ pracy z naszym głównym part nerem — Związkiem Radziec­kim.Właśnie w kontekście całej naszej strategii społeczno-eko­nomicznego rozwoju należy roz patrywać i rozwiązywać pro­blemy, jakie postawiliśmy na dzisiejszym plenum. Ludzie — ich praca, kwalifikacje, ener­gia i oddanie sprawie — to siła decydująca o tempie i ja­kości rozwoju kraju.Podkreślając ogromny, twór czy potencjał narodu, najwyż­szy jakościowo w całej dotych czasowej historii Polski I se­kretarz KC PZPR stwierdził, że rezultaty ostatnich lat napa­wają optymizmem. Dźwignią postępu jest aktywność ludzi pracy, upowszechniający się i wzbogacany o nowe wartości ruch dobrej roboty i inicjatyw produkcyjnych.Szczególne znaczenie ma pod noszenie poziomu kwalifikacji i umiejętności społeczeństwa oraz zapewnienie warunków umożliwiających pełne wyko­rzystanie tych kwalifikacji.Mówca stwierdził następnie, że umiejętności i kwalifikacje narodu, jakość jego pracy i zdolność do władania technika w wielkim stopniu zależą od systemu oświaty. Celem na­szym jest kształcenie ustawicz ne. W jego realizacji, obok szkolnictwa, poważne zadania będą musiały wykonać zakła­dy pracy.Sprawą decydującą — pod­kreślił E. Gierek — jest two­rzenie wszędzie, w całej na­szej gospodarce, w każdym za kładzie i zespole pracowniczym takich warunków, aby poten­cjalne możliwości każdego pra cownika mogły się optymalnie rozwinąć i były w pełni spo­żytkowane.W obecnym pięcioleciu ma­my największy przypływ no­wych kadr pracowniczych, a mimo to niektóre dziedziny gospodarki i regiony kraju od czuwają niedobór rąk do pra­cy. W szeregu zakładów, a na­wet w niektórych gałęziach produkcji, występuje nadmier ne zatrudnienie, którym zastę­puje się niezbędny postęp or­ganizacyjny i techniczny. Rów nocześnie niektóre dziedziny gospodarki, a przede wszyst­kim sfera usług nie rozwija się należycie wskutek braku pra­cowników, zwłaszcza wykwa­lifikowanych. Zbyt często też ludzie zatrudniani są niezgod­nie ze swoimi kwalifikacjami.I sekretarz KC wskazał da­lej, że trzeba zapewnić więk­sze możliwości zdobywania niezbędnych kwalifikacji przez te kobiety, które chcą i mogą pracować zawodowo. Powin­niśmy też zmierzać do tego, aby znaczna część młodzieży wiejskiej przygotowywała się i podejmowała zawód rolnika. Wielką próbą dla naszego rol­nictwa będą najbliższe miesią­ce — powiedział E. Gierek. Trzeba wyciągnąć wszystkie wnioski z doświadczeń ubieg­łych lat, aby tegoroczne żniwa przeprowadzić szybko i bez strat.Znaczenie racjonalnego' za­trudnienia wykracza poza sfe­rę czysto gospodarczą. Wywie ra ono istotny wpływ na kul­turę pracy, rozwija pozytywne cechy osobowości ludzi, ma du że walory wychowawcze.Fundamentalną cechą socja lizmu jest bezpieczeństwo so­cjalne, na które składa się pe wność pracy dla każdego, kto chce rzetelnie pracować, rów­na dla wszystkich opieka nad zdrowiem, pomoc rodzinie i dziecku, równe dla wszystkich szanse kształcenia się i startu życiowego. Te zasady państwo nasze Urzeczywistnia i gwaran tuje w coraz szerszym zakre­sie. Jednocześnie sprawiedli­wość społeczna wymaga prze­de wszystkim zagwarantowa­nia zgodności między rzeczy­wistym wkładem i jakością pracy, a satysfakcją material-
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ną i moralną pracującego. W tym też kierunku musimy sy­stematycznie doskonalić nasz system płac.Praca jest nie tylko pra­wem, jest ona także obowiąz­kiem. Musimy więc toczyć wy trwałą walkę o pogłębienie i u ^powszechnienie dobrej roboty, 'dyscypliny społecznej i etyki zawodowej, o równanie w gó­rę do najlepszych pracowni­ków i przodujących kolekty­wów.Idziemy ku krajowej konfe­rencji partyjnej — oświadcżył E. Gierek. Nie będziemy nada­wać tej konferencji odświętne go charakteru. Chcemy, aby była ona roboczą, rzeczową, krytyczną i otwartą dyskusją nad doświadczeniami naszej pracy i nad zadaniami, na tym jak lepiej służyć Polsce, jak nadal przyspieszać jej socjali­styczny rozwój.E. Gierek podkreślił, że o- becną sytuację światową cha­rakteryzuje ofensywa socjali­stycznej wspólnoty zmierzają­ca do utrwalenia w życiu międzynarodowym zasad poko jowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach. Wio­dącą rolę odgrywa leninowska polityka KPZR. Stanowisku temu daliśm-”’ wyraz w czasie wizyty sekretarza generalnego KC KPZR Leonida Breżniewa w Polsce i w podjętej •wów­czas uchwale KC, Rady Pań­stwa i Rady Ministrów-Zacieśniając ideową jedność z bratnimi krajami socjalisty­cznymi, dążymy równocześnie do zasadniczego rozszerzenia współpracy gospodarczej, prze chodzenia ku integracji, jak również do dalszego zbliżania naszych społeczeństw.Równocześnie Polska kon­sekwentnie dąży do ukształto wania swych stosunków z kra jami kapitalistycznymi w opar ciu o leninowskie zasady poko jowego współistnienia. E. Gie­rek oświadczył, że w tym du­chu rozszerzamy i pragniemy dalej rozszerzać współpracę ze Stanami Zjednoczonymi. Na tych samych zasadach Polska gotowa jest kształtować swe stosunki również z NRF.Mówca oświadczył, że Pol­ska weźmie aktywny i kon- ■ struktywny udział w europej­skiej konferencji bezpieczeń­stwa i współpracy.We wszystkich kwestiach — powiedział I sekretarz KC — stoimy niezłomnie na pozy­cjach socjalizmu, obrony su­werennych praw narodów i pokoju. Z tych właśnie oozycji oceniamy jako niezmiernie szkodliwy, sprzeczny z socjali styczną ideologią, godzący w interesy socjalizmu i pokoju, kurs polityki chińskiej i ideo­logię maoizmu.W zakończeniu E. Gierek podkreślił, że pokojowe współ istnienie, szersza międzynaro­dowa współpraca, zwłaszcza gospodarcza i naukowo-tech­niczna sprzyjają rozwojowi kraju. Powinniśmy czynniki te wykorzystać dla zwiększenia wkładu Polski w rozwój socja listycznej wspólnoty i umocnię nia międzynarodowej pozycji naszego kraju. (PAP)
Pierwsza załoga 
stacji „Skylab“ 

powróciła na ZiemięO godz. 11.06 czasu war­szawskiego. pojazd kosmiczny ..Apollo” dokonał zmiany or­bity na taką, która umożliwi mu wejście pod właściwym kątem na orbitę okołoziemską.Wodowanie odbyło się zgod nip z olanem.W 38 i pół min. po wodowa niu na Pacyfiku w odległości 10 km od lotniskowca „Ticon deroga” kabina ..Apollo” z trzema astronautami amery­kańskimi została podniesiona z powierzchni wody. (PAP)

Podejmujemy na dzisiej­szym plenum KC spra­wę kształtowania warun ków pełnego zaangażowania twórczych sił narodu dla roz­woju kraju. Jest to sprawa centralna w systemie sił napę­dowych ustroju socjalistyczne­go, w którym człowiek, jego potrzeby materialne i kultural ne, wszechstronny rozwój ludz kiej osobowości — przez to. że stanowi nadrzędny cel rozwo­ju społeczno-gospodarczego, jest równocześnie decydują­cym wyznacznikiem sił wy­twórczych.Problem pełnego zaangażo­wania twórczych sił narodu dla rozwoju kraju, ma chara­kter zarazem ideologiczny, po­lityczny i ekonomiczny, stwier dził następnie mówca: ideolo­giczny, bo stopień tego zaanga żowania uzależniony jest i bę­dzie od rosnącego poziomu świadomości społecznej, od in­tegrowania wysiłków całego narodu wokół celów budowy Polski wania teoriiJest
socjalistycznej; integro następującego na bazie marksizmu-leninizmu.to problem polityczny, bo w konstrukcji naszego spo­łeczeństwa podstawową siłę nośną i twórczą stanowi klasa robotnicza, klasa, której wio­dące znaczenie wynika z jej historycznej roli podmiotu re­wolucji socjalistycznej, z rosną cej rangi pracy wytwórczej w warunkach sprzęgania rewo­lucji socjalistycznej z rewolu­cją naukowo-techniczną.Jest to wreszcie problem ekonomiczny. Jego istota spro wadza się w ostatecznym ra­chunku do poziomu społecz­nej wydajności pracy. Jej nie dostateczny poziom utrudnia dalsze dynamizowanie rozwo­ju gospodarczego kraju oraz osłabia naszą pozycję w mię­dzynarodowym podziąle pracy. Rozwiązywanie tego problemu wymaga kształtowania ilościo wej i jakościowej struktury zasobów ludzkich w tym dzie sięcioleciu i w dalszej pers­pektywie, wpływania na proce sy demograficzne w czasie i przestrzeni tworzenia technicz nych. organizacyjnych i insty tucjonalnych warunków dla unowocześnienia polityki racjo

IX Plenum KC PZPR
Dokończenie ze str. 1 ułatwi realizację dalekosięż­nych celów gospodarczo-społe cznych wytyczonych przez par tię.

Uchwały IX Plenum 
KC PZPRNastępnie Komitet Central­ny przyjął uchwałę w sprawie zadań partii, państwa i związ­ków zawodowych w kształto­waniu warunków pełnego za­angażowania twórczych sił na rodu dla rozwoju kraju.Uchwała stwierdza m. in. żeKomitet Centralny akceptuje generalną ocenę stanu i zada­nia w dziedzinie doskonalenia gospodarowania zasobami ludz kimi zawarte w materiałach przygotowanych na IX Ple­num Komitetu Centralnego i zobowiązuje Biuro Polityczne do opracowania wytycznych, których realizacja zapewni wy konanie zadań w tym zakre­sie-Komitet Centralny zobowią­zuje wszystkie instancje i or­ganizacje partyjne do ideowo- wychowawczej i organizator­skiej działalności na rzecz do-' skonalenia systemu gospodaro wania zasobami ludzkimi.Komitet Centralhy PZPR zo bowiązuje rząd do opracowa­nia kompleksowego programu doskonalenia gospodarki zaso­bami ludzkimi w oparciu o przedstawione Komitetowi

nalnego zatrudnienia i polity­ki kadrowej.Podjęcie przez Komitet Cen tralny sprawy pełnego urucho mienia sił wytwórczych naro­du. po raz pierwszy w tak peł nym wymiarze, jest logiczną konsekwencją naszej polityki społeczno-ekonomiczjiej, mułowanej w programie Zjazdu naszej partii.J. Szydlak oświadczył 
sforVIda-lej: Zadanie jak najlepszego wykorzystania twórczych sił człowieka jest niewątpliwie zadaniem złożonym. Są jednak wszelkie podstawy do wyra­żenia przekonania, iż będzie­my je rozwiązywać z po w od ze niem. Dokonaliśmy już sporo w zakresie lepszego wykorzy­stania stymulującej roli płac, rozwiązujemy z powodzeniem złożone problemy polityki socjalnej, dokonaliśmy zasady doboru kadr. Szybki rozwój gospodarczy w ostatnich trzech latach umożliwił rozwią zanie jednego z ważniejszych problemów bieżącego pięciole­cia tzn. pełnego zatrudnienia młodych, wchodzących w wiek produkcyjny roczników.Występuje jednak jeszcze szereg niedociągnięć i sporo problemów wymagających roz wiązania. Poważne niedostat­ki występują na odcinku bi­lansowania i rozmieszczenia kadr. Zdecydowanie musimy usprawnić funkcjonowanie służb zatrudnienia na wszyst­kich szczeblach. Poważne za­dania stoją także przed nami w zakresie racjonalnego gos­podarowania zasobami ludzki­mi w samych przedsiębior­stwach; wszystkimi środkami musimy przeciwdziałać nad­miernej fluktuacji, absencji i wszelkim przejawom braku dyscypliny pracy.Potencjał ludzki, jego ilość a zwłaszcza jakość, rzutują w de cydujący sposób na tempo roz woju społeczno-gospodarczego kraju. Prognozy demograficz­ne wskazują, że okres do 1980 roku charakteryzować się bę­dzie stosunkowo dużym jeszcze przyrostem zasobów ludzkich, chociaż pod koniec tego okre­su skala przyrostu będzie się zmniejszać. Okres po roku 1980 charakteryzować się będzie zde cydowanie niższymi niż obec-

Centralnemu materiały oraz wnioski zgłoszone przez instan cje wojewódzkie i organizacje partyjne w czasie dyskusji przed IX Plenum KC, jak rów nież wnioski zgłoszone w cza­sie obrad IX Plenum.Z kolei plenum przyjęło uch wałę w sprawie zwołania kra­jowej konferencji PZPR w IV kwartale roku bieżącego. Kon ferencja w oparciu o dotych­czasowe wyniki i doświadcze­nia realizacji uchwalonego na VI Zjeździe programu społecz no-gospodarczego rozwoju kra ju określi warunki i zadania pozwalające przyspieszyć jego wykonanie-Komitet Centralny PZPR u- poważnia Biuro Polityczne do przygotowania ocen i wnio­sków wynikających z realiza­cji uchwał VI Zjazdu PZPR oraz wyznaczenia daty i zapro jekto^ania porządku obrad krajowej konferencji PZPR.
☆, Następnie uczestnicy posie­dzenia wysłuchali informacji Biura Politycznego KC PZPR o węzłowych problemach pol- skięj polityki'- zagranicznej. Informację przedstawił czło­nek Biura Politycznego KC 

Stefan Olszowski, minister spraw zagranicznych.W ostatnim punkcie porząd ku dziennego plenum wybrało na zastępcę członka Biura Po­litycznego KC PZPR — Stani­
sława Kowalczyka, zwalniając go jednocześnie z funkcji se­kretarza KC. (PAP) 

nie przyrostami tych zasobów. Podczas, gdy w obecnym pię­cioleciu przyrost zasobów ludz kich wyniesie około 1,8 min o- sób, to w pięciolatce 1986—1990 już tylko 300 tysięcy osób. A przecież już dzisiaj, w okresie nasilenia przyrostu ludzi w wie ku zdolności do pracy — me bez związku oczywiście z nie­dostatecznie racjonalnym go­spodarowaniem zasobami pra­cy — odczuwamy w licznych dziedzinach i regionach niedo­statek kadr. Poszukujemy od­powiedzi na pytanie, co nale­ży zrobić, aby jak najlepiej wy korzystać istniejący potencjał ludzki dla przyspieszenia roz­woju kraju w latach 1974— 1975 i jakie przedsięwzięcia na leży podjąć już dzisiaj oraz w bliższej i dalszej przyszłości, aby sprostać zadaniom per­spektywicznym.W dotychczasowym rozwoju obfitość zasobów pracy rekom­pensowała w określonym stop niu niedosyt środków materiał nych, niski w wielu dziedzi­nach poziom wyposażenia tech nicznego i łagodziła w niema­łej mierze niedostatki organi­zacji, rytmiczności i dyscypli­ny pracy, chociaż z negatywny mi skutkami dla efektywności gospodarowania. W sytuacji zmniejszających się przyrostów zasobów ludzkich prowadzenie racjonalnej polityki zatrudnie­nia wymaga tworzenia pow­szechnie warunków technicz­nych i społeczno-organizacyj- nych dla wydatnego przyspie­szenia wzrostu wydajności pra cy.Wyższa jakość pracy jest w bliższym okresie warunkiem rozwiązania tych problemów.Zadania dotyczące unowo­cześnienia polityki zatrudnie­nia powiedział na zakończenie J. Szydlak — wynikają z po­trzeby upowszechnienia inten­sywnych metod gospodarowa­nia potencjałem ludzkim nasze­go kraju. Wymaga to komplek sowego rozwiązywania proble­mów postępu technicznego, podniesienia na wyższy poziom organizacji pracy, prawidłowe go wykorzystania czasu pracy i kwalifikacji ludzi. Sprzyjać temu będą realizowane zmiany w systemie planowania, kiero­wania i zarządzania gospodar­ką narodową, u podstaw któ­rych leży — obok doskonalenia metod centralnego planowania — uruchomienie silnych dźwig ni dla wzrostu inicjatywy ludz kiej i pomysłowości, dla kształ towania dynamizmu innowa­cyjnego. (PAP)
JUTRO W 10-STRONICOWYM 
„GŁOSIE WIELKOPOLSKIM":

9 „Romantyk XX wieku" — 
artykuł z cyklu „Portrety 
uczonych" o doc. dr hab. 
inż. Kazimierzu Hessie.

• „Piąty z konserwatystów" 
— czyli zachodnioniemiec 
cy chrześcijańscy demo­
kraci pod nowym prze­
wodnictwem

fh Felieton z cyklu „Nie zaw 
sze na linii" — pt. „Dla- 
czego milczą" o dysku­
sjach w zakładach pracy.

£ O problemach zbiorowe­
go żywienia pt. „Na o- 
biad do stołówki"

0 Refleksje z sali sadowej 
— „Śmiertelny skok".

9 Rozmowa z poznańskim 
pisarzem Czesławem Mich 
niakiem.

0 Ponadto; A Opinie — Po 
lemiki — Odpowiedzi A 
W studio i na estradzie 
A Sport A Humor A 
Rozrywka.

• 67-letni B. T. został potracony 
na ul. Grunwaldzkiej przez samo­
chód doznając rany głowy.
• Przez motocykl potracona zo­

stała na ul. Głogowskiej 63-letn 
A. K. Rany głowy opatrzono Je] 
ambulatorium przy ul. KasprzaK .
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Z pracowni poznańskich naukowcówUCZNIOWIECZARNOKSIĘŻNIKA
Niewiele jest swobodne­go miejsca w laborato­riach Pracowni Chemii i Zastosowań Polimerów In­stytutu Chemii UAM. Szklane reaktory, lepkościomierze, au­toklawy, prasy do zgrzewań, urządzenia do druku sitowego — oto sceneria, w której syn teza organiczna splata się z pomiarami fizycznymi i pra­cą na urządzeniach wytwór­czych.A zaczęło się wszystko od pisma Zakładów Porcelany Stołowej „Wałbrzych” z 28 marca 1962 roku, sygnalizują­cego zapotrzebowanie na or­ganiczne materiały błono- twórcze do maskowania de­kalkomanii.Cenimy wszyscy zgrabną w kształcie, zdobną w delikatne wzory porcelanę. Przenoszenie wydrukowanych motywów zdobniczych z papieru na po­wierzchnię naczyń wymaga­ło pierwotnie nakładania wzo ru i kolejnego usuwania po­mocniczej błony nośnej. Pierw sze prace zespołu uniwersyte ckiego skierowały się na syn­tezę takich polimerów, które w warunkach wypału ulegają zgazowaniu bez uszkodzenia delikatnej warstwy dekoracji. W ten sposób operacja ściąga nia pomocniczej błony nośnej stawała się zbyteczna. Próbne preparaty kierowano do wał­brzyskiego ośrodka porcelany. W Zak'adach Porcelany Stoło wej „Wałbrzych” zainstalowa no urządzenie do produkcji la­kieru w skali ćwierćtechnicz- nej. Wytwarzany preparat sto sowano bezpośrednio w pro­dukcji kalki ceramicznej.— Tu zdobywaliśmy pierw­sze doświadczenia, korelowa­liśmy parametry polimeryza­cji z własnościami użytkowy­mi na poszczególnych etapach procesu — mówi'prof. dr Jan 
Bartz, kierownik Pracowni 
Chemii i Zastosowań Polime­
rów Instytutu Chemii UAM. — Nie była to łatwa praca, ale niezmiernie ciekawa. W dalszym jej ciągu należało przystosować własności fizy­czne preparatu, jak lepkość, czasy schnięcia itp. do pracy na szybkobieżnych półautoma tach sitodrukowych. Droga współczesnego preparatu od syntezy do wielkoseryjnej pro dukcji i stosowania jest nie­raz dłuca. Produkcja prepara tu w Wałbrzychu okazała się wkrótce niewystarczająca i dlatego przejęły ją na skalę przemysłowa Zakłady Chemicz ne Oświęcim.Tradycyjny przemysł cera­miczny szuka nowych rozwią­zań w postaci szybkich, zme­chanizowanych technologii, w których nieodzowny jest sze­reg nowych preparatów pomoc niczych organicznego pochodzę nia.

Zespół uniwersytecki opra­cował kalkę ceramiczną dzia­łającą adhezyjnie, bez posłu­giwania się odmoczeniem wo­dą. Oryginalne urządzenie po­zwala na naniesienie całoś-
ciowej dekoracji
sposobem

na wyróbtzw. formowaniapróżniowego. Motywy zdobni­cze drukuje się na rozciągli­wej folii polietylenowej. Spo­sób ten zgłoszono do patentu. Szczególne zastosowanie znaj­dzie ta technika dla uzyskiwa nia głębokich trawień na por celanie najwyższych klas, zdo bionych złotem lub platyną.Nie tylko procesy zdobnic­twa wymagają specyficznych preparatów pomocniczych. Ba dania prowadzone konsekwent nie przez Kazimierza Kantora, 
kierownika wałbrzyskiego oś­
rodka badawczego, zmierzają do opracowania nowej techno logii produkcji porcelany, po­zwalającej na oszczędzenie je­dnego wypału w piecu. Wyma ga to stosowania dodatków zwiększających wytrzymałość uformowanych wstępnie su­rowych naczyń.W sferze podstawowych pro cesów produkcji wielkoczą­steczkowe związki organicznemogą wręcz Lejną pełnia forma

również wywoływać zadziwiające efekty, masą porcelanową wy- się formy gipsowe. Gdy wchłania pewną ilośćwody z masy lejnej, otwiera się ją i ukształtowane cienko ścienne naczynie idzie do dal­szej obróbki. Nie jest obojętne, jaką ilość wody zawiera pier wotna masa lejna. Okazało się, że przy pomocy niewielkiego dodatku polielektrolitów orga nicznych początkowo bardzo gęsta masa zmienia swoją kon systencję — w ten sposób pra cując przy niższych zawarto­ściach wody zmniejszono czas jej twardnienia w formach chłonnych.Budownictwo mieszkaniowe i przemysłowe potrzebuje coraz więcej ceramicznych płytek ściennych. Dekorowane wypa­lanym ornamentem — są dziśtowarem nym. Do stąpiono niach — wie. W
bardzo poszukiwa- ich produkcji przy- w dwóch wytwór- w Radomiu i Józefo- Radomskich Zakła-dach Fajansu i Płytek Cerami cznych trwają właśnie przy­gotowania do zastosowania w produkcji nowej techniki si­todruku. Chodzi o przeprowa dzenie mokrego szkliwienia i dekoracji drukiem sitowym w jednym ciągu, na taśmie. Trze ba było opracować preparaty pozwalające na utwardzenie naniesionej na surową płytkę mokrej glazury. Po kilku se­kundach na tę samą płytkę nakłada się farbę ceramiczną motywu zdobniczego. Spoiwa farby musza być zgodne z wodą i ponadto typu nieschnącego. Poznańscy chemicy opracowali

Nie jest tajemnicą, że 
zdolność naszego prze 
mysłu do praktyczne­

go spożytkowania wyników 
badań naukowych i wyna­
lazków — pozostaje daleko 
w tyle za możliwościami, 
jakie stwarza nam rodzima 
twórczość techniczna. Nie 
brak nam ani utalentowa­
nych wynalazców, ani ory­
ginalnych rozwiązań. zale­
gających latami szafy w 
oczekiwaniu na wdrożenie. 
A przecież „papieroioe in­
nowacje” należą do tej ka­
tegorii papierów wartościo­
wych, które z upływem, cza 
su nie zyskują, lecz tracą na 
wartości...W tej sytuacji na szcze­
gólną uwagę zasługują wpro 
wadzone u nas ostatnio na 
zasadzie eksperymentu no­
we formy usług innowacyj­
nych, popularne już w wie­
lu krajach zachodnich pod 
nazwą engineeringu. Mowa 
tu o powołaniu w kraju 
'placówki, specjalizującej s’ę 
w torowaniu drogi naj­
cenniejszym rozwiązaniom 
technicznym do przemysłu. 
Stanowi ją wrocławskie 
Przedsiębiorstwo Wdraża-

i owe zaprawiacze do farb, i utwardzacze szkliwa mokrego, i to w oparciu o surowce kra jowe.Innym osiągnięciem zespołu prof. dr. Jana Bartza jest de- kalkomania adhezyjna „su­cha” ogólnego zastosowania.Weźmy na przykład biuro projektowe lub jakąś pracow­nię urbanistyczną. Na rozpię­tą na stole kreślarskim kalkę trzeba nanieść nieskończoną liczbę takich samych detali Sięga więc kreślarz po kawa­łek folii, wielkości zeszytowej kartki, „zadrukowanej” lite­rami lub potrzebnymi mu e- lementami kreślarskimi, przy­kłada ją do wykonywanego planu; kilka ruchów tępą koń cówką ołówka lub długopisu — i dany fragment zostaje zdjęty z folii i przeniesiony na nowe podłoże.Wykorzystując zasady ad­hezji, czyli przylegania cząste czek jednego ciała do powierz chni innego, obmyślono spe­cjalny dobór środków wiążą- cych farby, zestawów adhezyj nych i podłoża, pozwalający właśnie na takie łatwe przeno szenie wzorów i opracowano tak zwaną kalkę adhezyjną, która dostarcza biurom kon­strukcyjnym i kreślarniom go towych symboli i znaków gra­ficznych, znacznie ułatwia­jąc ich pracę. Prowadzone przez poznańskich chemików wspólnie z Wałbrzyskimi Za­kładami Graficznymi „Kalko­mania” prace zmierzają do stworzenia nowej gałęzi prze­mysłu poligraficznego, produ­kującego wszechstronne wyro by do mechanicznego przeno­szenia wzorów. Gorącym orę­downikiem tych prac jest dy­rektor Zakładów, Stanisław 
Tanasiewicz.Kalka adhezyjna może być opracowywana w różnych wer sjach. Jedna z nich ucieszy szczególnie nastolatki. Motyw zdobniczy, symbol czy też po dobizna może zostać przenie­siona z kalki na tkaninę czy wyrób tekstylny przy użyciu zwykłego żelazka. Podobnychmożliwości więcej.Sumując stwierdzić,

istniejepowyższe że zespół
zresztąmożna poznań-skich naukowców opracował szereg preparatów i zesta­wów dla przemysłu ceramicz- no-szklarskiego oraz technicz­nej dekalkomanii, w których dominują organiczne związki wielkocząsteczkowe o zróżni­cowanych składach i struktu­rze. Producentem tych wszy­stkich półproduktów ma być w najbliższej przyszłości Ka­lisz. Uruchomienie w tym mie ście specjalistycznego działu wytwórczego przewiduje się pod koniec bieżącego roku.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Pulsujący rytm współcze­sności naszego kraju oz­nacza niezmiennie praco wity wysiłek narodu. „Aby Polska rosła w silę, a ludzie żyli dostatniej!” To mądre i mobilizujące hasło najtrafniej określa sens naszej obywatel­skiej aktywności.Lepiej pracować i więcej za rabiać, podnosić własną wydaj ność i widzieć współtwórczy wysiłek zespołu, dobrze wywią zywać się z obowiązków i mieć poczucie społecznej war tości...Wiele jest czynników, któ­re wpływają na aktywność za wodową i społeczną ludzi pra cy. Jednym z nich jest na przy kład atmosfera społecznego uz nania dla rzetelnego trudu. Niemałe znaczenie dla tworze nia się istotnych społecznie wartości mają także warunki i atmosfera miejsca pracy. W kształtowaniu zaś iak najlep­szego klimatu dla zawodo­wych, społecznych i bytowych spraw wszystkich pracowni­ków mają swój udział związki zawodowe.Niemal dla każdego obywa­tela naszego kraju oczywistą regułą jest to, że wejście w rytm obowiązków zawodo­wych zbiega się z wstąpieniem do odpowiednego związku za­wodowego. Związki zawodowe to przecież najbardziej maso­wa organizacja wszystkich lu dzi pracy, licząca ponad dzie­sięć milionów członków!Ruch związkowy działający według programowej zasady jedności spraw produkcji, wa­runków socjalno-bytowych oraz treści socjalistycznego wychowania — ma swoją szczególną rolę w przyspiesza­niu procesu dokonującego się postępu. Najaktualniejsze za­dania związków określiła kwietniowa uchwała Biura Po litycznego KC PZPR oraz IV Plenum CRZZ. Realizacja tych zadań w interesie ludzi pracy wymaga jednak przezwyciężę nia pewnych słabości pracy or ganizacji związkowych, zmia­ny nieraz formalistycznego sty lu ich działania. Rady zakłado we nie mogą przecież być „urzędami”, a członkowie

Związki ludzi
rzetelnej pracyzwiązku petentami bądź „gość mi” w swmjej radzie. Stała co­dzienna obecność działaczy wśród ludzi, żywy i bezpośred ni kontakt z nimi, a także nie budzące wątpliwości społeczni kostwo i bezinteresowność — są najbardziej przekonywają­cymi wartościami, które najle piej świadczą o pracy związ­kowców w każdym zakładzie.Człdnkowie związków zawo dowyćh chcą czuć działanie swego związku na eo dzień. Każdy wie przecież, że działa jąc wspólnie, „rada w radę” można wiele osiągnąć. Potrze­ba jednak głębszego jeszcze przekonania o tym, że w każ­dej trudnej sprawie pracowni ka rada zaradzi mądrze i od­powiedzialnie.Fałszywe byłoby wyobraża- nig sobie życia zakładu pracy w konwencji sielankowej. Na­wet wśród ludzi działających w tym samym interesie kon­flikty są nieuniknione. Ale od społecznego klimatu miejsca pracy zależy to, w jaki sposób konflikty te zostaną rozłado­wane. Organizacja partyjna, związki zawodowe i admini­stracja zakładu mają wiele możliwości, aby w drodze dy-

tylko ulgowe skierowania na wczasy wygospodarowywane sąz tego funduszu. Pośrednio lub bezpośrednio do członków związku wraca prawne cała składka. Ostatnio wyraźnie o- graniczone zostały świadcze­nia na administracje związko­we przy jednoczesnym, noto- wranym we wszystkich instan­cjach i organizacjach, wzroś­cie wydatków na działalność socjalną, kulturalno-wychowa wczą, na wypoczynek, a więc na cele służące bezpośrednio pracowmikom i członkom ich rodzin.Działanie związków zawodo wych w sprawach bytowych pracowników wiąże się także z rozwijaniem wychowaw­czych treści zarówno w miej­scu pracy jak i w rodzinie. Budzenie aktywności społecz­nej, docenianie każdego ofiar­nego wysiłku podejmowanego w społecznym interesie, poważa nie ludzi, którzy uczciwie i od powiedzialnie przejmują się swoją robotą, przy równoczes- nym wyplenianiu postaw cwa niactwa i bumelanctwa — to działanie najbardziej wycho­wawcze. Ono wpływa nie tyl-skusji krytyki rozwiązaćzgodnie ze społecznym intere­sem niejedną trudną sprawę bez ukrywania jej czy zamazy wania. Tak jak zadania pro­dukcyjne powinny być jasno i’ precyzyjnie określane, tak też problemy życia społecznego zakładu winny być nazywane po imieniu i należycie do koń­ca załatwiane.Jak wiadomo, związki zawo dowe, działając w interesie lu dzi pracy, dysponują znaczny­mi kwotami, na które składa­ją się złotówki wpłacane co miesiąc przez ponad dziesięć milionów związkowców. Nie

ko na klimat zakładu ale i na wychowawczą sferę rodzinnego domu.Wiele spraw składa
pracy, atmo-się nanasz trud codzienny. Wszyst- ■ kie splatają się ze sobą i w’pły wają na barwy czasu naszej pracy i czasu przeznaczonego na wypoczynek. Wydajniejsza będzie oraca i dostatniejsze życie, gdy aktywniejsze i w peł ni powiązane z codziennością bedzie społeczne działanie po­tężnego ruchu związkowego. W związkach ludzi rzetelnej pracy jest przecież twórcza si ' ła dziesięciu milionów.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

nia i Upowszechniania Po­
stępu Technicznego i Orga­
nizacyjnego.

Powołanie tej placówki 
jest pierwszym, krokiem ku 
realizacji zadań nakreślo­
nych przez Uchwałę VI 
Zjazdu PZPR w tym zakre­
sie. Akceptując wysuwane 
wcześniej przez nasze śro­
dowiska techniczne postu­
laty, postanawia ona, że na­
leży „wprowadzić w trybie 
eksperymentu nie stosowa­
ne dotychczas w Polsce for­
my instytucji wdrożenio­
wych, jak np. przedsię­
biorstwa zajmujące się wy 
łącznie wdrożeniami, biura 
konsultacyjne itp”.

Czy nadzieje, jakie wią- 
żemy z tymi przedsię­
wzięciami nie są przesad­
ne? Otóż jak doniosłe znaczę 
nie przywiązuje się do dzia 
łalności tego typu instytu­
cji za granicą może świad­
czyć fakt, że niektóre z 
nich są nawet oficjalnymi 
agendami rządowymi. Do 
najbardziej znanych w świe 
cie instytucji państwowych, 
n takim charakterze należy 
francuska agencja wyników, 
prac badawczych „ANV AR”

i amerykański urząd zasto­
sowań techniki „OTU”. Ich 
zadaniem jest czuwanie 
nad tym, by żadne cenne 
odkrycie czy wynalazek nie 
zostały przeoczone lub zlek­
ceważone, wskazywanie za­
interesowanym możliwości 
ich wykorzystania i niesie­
nie w tym pomocy.

Dalecy od usprawiedli­
wiania opieszałego trybu 
wdrożeń w naszym prze-

bowiem skrótem wyrażenia 
„Not Invented Here”, co 
oznacza: „nie wynalezione 
tutaj”, a taka etykietka, jak 
się okazuje , również w fir­
mach zachodnich często utrą 
ca wynalazki...

Wrocławskie Przedsiębior 
stwo Wdrażania i Upo­
wszechniania Postępu Tech 
nicznego i Organizacyjnego 
bedzie działać w dioóch za­
sadniczych kierunkach.

będzie miała znaczenie wa­
żące. Miejmy więc nadzieję, 
że zakładom przemysłowym 
próbującym się wykręcić 
bezzasadnie od proponowa­
nych im rozwiązań technwz 
nych nie pomoże już ani 
„NIH”, ani nikt inny.

nicznych z tego względu, że 
nie dysponują odpowiednim 
po temu potencjałem kadro 
wym i warsztatowym.

Bez komputera

Drugi. kierunek działal­
ności tego przedsiębiorstwa 
— to prace o charakterze 
wdrożeniowym, jak sporzą-

Na razie działalność tego 
przedsiębiorstwa została 
ograniczona do terenu woje 
wództwa wrocławskiego. 
Zwłaszcza dla tamtejszego 
przemysłu elektromaszyno­
wego. budownictwa, gór­
nictwa i chemii.

Nie pomoże już NIH
myślę, powinniśmy bowiem 
wspomnieć, że podobne kło­
poty występują również w 
krajach najbardziej uprze­
mysłowionych. Tłumaczy się 
je tam w znacznej mierze 
działaniem tak zwanego 
czynnika „NIH”. Wprawdzie 
nie ma on nic wspólnego z 
tak zwanym czynnikiem 
„Rh”, występującym we 
krwi, ale w pewnym sensie 
rodzi złą krew. „NIH” jest

Pierwszy z nich — to oce­
na istniejących u nas, a nie 
wykorzystanych innowacji 
technicznych i organizacyj­
nych pod kątem ich przy­
datności dla różnych branż 
i zakładów. Samo to przed­
siębiorstwo nie będzie 
wprawdzie miało możliwoś­
ci zmusić zainteresowanego 
zakładu do wykorzystania 
wskazanego rozwiązania, ale 
twierdzi się, że jego opinia

dzanie dokumentacji, budo­
wa modeli i prototypów, ich 
próby etc. Prace te podej­
mowane będą na podstawie- 
uzyskanych od zakładów 
przemysłowych ofert i za­
wieranych z nimi umów. 
Oczekuje się, że ten kieru­
nek działania będzie stano­
wił nieocenioną pomoc dla 
zakładów, które nie mogą 
wdrażać dotychczas intere­
sujących ich rozwiązań tech

Jak powiedziano, z dzia­
łalnością tego przedsiębior­
stwa największe nadzieje 
wiążą się dla tych zakładów 
przemysłowych, które nie 
mają możliwości technicz­
nych wdrażania rozwiązań 
innowacyjnych własnymi si­
łami działać będą wroc­
ławscy „mecenasi innowa­
cji” z tego przedsiębiorstwa. 
Przeciwnie — zakłada się, 
że przede wszystkim będą 
oni spełniać rolę organiza­
torów, koordynatorów lub 
nawet tylko pośredników
pomiędzy zleceniodawcami 
i wykonawcami prac wdro­
żeniowych.

KRZYSZTOF
ANDRZEJEWSKI
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O trudnej sztuce harmonij­
nego współżycia pisze dzi­
siaj dr Lechosław Gapik, 
adiunkt Zakładu Psychologii 
Ogólnej w Instytucie Psycho­
logii Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu.

Zróżnicowane cechy oso­bowości, a także odmień ne w poszczególnych przypadkach losy życia powo­dują. że współżycie każdej pa ry małżeńskiej układa się w swoisty, niepowtarzalny spo­sób.Jest rzeczą zrozumiałą, że prawidłowe, szczęśliwe współ­życie małżeńskie leży w inte­resie ogólnospołecznym. Celo­wi temu służą przepisy praw­ne ochraniające rodzinę, a tak że rozmaite placówki naukowe i praktyczne, zajmujące się pro blematyką współżycia seksual nego i w aspekcie ogólniej­szym — problematyką współ­czesnej rodziny.Nie można jednak tak sfor­mułować odpowiednie przepi­sy i zorganizować specjalisty­czną opiekę, by zapewniały one prawidłowe współżycie lu dzi, bez ich osobistego, aktyw nego przeciwdziałania wobec pojawiających się trudności. Powstaje pytanie, jak to się dzieje, że aktywność seksual­na jest dla niektórych ludzi źródłem niepowodzeń i rozcza rowań? W czasie procesów rozwodowych nader często mó wi się o „niedobraniu seksual nym”. Ten sam zwrot używa­ny jest w języku x potocznym przez wielu ludzi, wyjaśniają­cych w ten sposób swoje nie­powodzenia seksualne. Jakże często jest to jednak wyjaś­nienie fałszywe, niejako uspra wiedliwiające nieumiejętność ułożenia pożycia w sposób za­dowalający obie strony. Nie­dobranie się pod względem anatomicznym należy do rząd kości, chociaż ten właśnie aspekt jest często mylnie oce­niany przez pacjentów jako ważny. Bardziej skomplikowa na jest sprawa tzw. „tempe­ramentu”, a więc tego czyn­nika, który można określić ja ko indywidualną dla każdego 
Budapeszt anno 2000Tak przewidują demografowie, na przełomie stulecia sto- ” lica Węgier liczyć będzie 2 250 000 mieszkańców. By lud­ności tej zapewnić odpowiedni dach nad głową — w sensie ilościowym i jakościowym — w ciągu następnych 27 lat trze­ba zbudować w Budapeszcie 410 000 mieszkań.Zadania w tym zakresie powinny być wykonane do 1989 roku. Jednocześnie jednak trzeba będzie wykreślić z listy mieszkań około 160 000 zdewastowanych i zbyt prymityw­nych lokali. W roku 2000 tylko 15 proc, z 910 000 mieszkań — „reliktów“ minionych stuleci będzie się nadawać do eksplo­atacji, a co drugi budapeszteńczyk będzie zajmować mieszka­nie wybudowane po 1970 roku.Tyle co do ilościowego aspektu problemu mieszkaniowego w stolicy. Z punktu widzenia jakości określa się, że na prze­łomie wieku na kaiżdego mieszkańca Budapesztu przypadać będzie jeden pokpj. Przeciętnie każda rodzina w stolicy dys­ponować będzie tnieszkaniem liczącym dwa i pół pokoju.Budownictwo państwowe, oparte w przeważającej mierze na fabrykach domów, dostarczy w sumie 100 000 mieszkań usytuowanych przede wszystkim w północnej części Budy. Dalsze 100 000 powstanie na peryferiach Besztu. Kolejne 100 000 zbudują użytkownicy spółdzielczy. Wreszcie ostatnie 100 000 wygospodarowane bedzie w sercu Budapesztu (prze­budowa i rozbudowa). (PAI)
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człowieka siłę potrzeby seksu­alnej. W tym przypadku zbyt duże dysproporcje między po­trzebami partnerów mogą rze czywiście niekorzystnie wpły­wać na ich współżycie. Rzecz jednak w tym, że przy umie­jętnym postępowaniu istnieje możliwość ustalenia aktywno­ści seksualnej na poziomie od powiednim dla obu stron.Satysfakcja wynoszona ze współżycia wynika jednak nie tyle z częstości tych kontak­tów, ile z siły i treści przeżyć im towarzyszących. Zdolność do przeżyć erotycznych istnie­je u wszystkich zdrowych i dojrzałych ludzi. Istnieje jed­nak szereg czynników, które mogą zaburzać satysfakcję wy noszoną z zachowania seksual nego. W uproszczeniu można je podzielić na dwie grupy. 
Czynniki wewnętrzne, a więc pewne cechy osobowości, dys pozycje psychiczne, ukształto­wane pod wpływem wcześniej szych doświadczeń (np. lęk przed niepowodzeniem, nie­umiejętność pełnego zaangażo wania się, rozchwianie stereo­typu reakcji seksualnych itp.) oraz czynniki zewnętrzne, związane z konkretną, aktual­ną sytuacją, w tym także oso­bą partnera i jego zachowa­niem.Sporadyczne trudności we współżyciu zdarzają się pra­wie wszystkim małżeństwom ze względu na chwilową nie­dyspozycję, zmęczenie, nieod­powiedni nastrój jednego z partnerów itp. Niekiedy jed­nak trudności seksualne zaczy nają przybierać postać mecha nizmu nerwicowego z narasta jącą ilością niekorzystnych ob jawów. Osoby z takimi dolegli wościami. często obawiają się że ich stan aktualny jest za­powiedzią trwałego upośledzę nia zdolności do współżycia. Dla kobiet typowe są nerwi­cowe zaburzenia w przeżywa niu satysfakcji seksualnej, mężczyźni natomiast mają trudności w podjęciu aktu. Samodzielne próby likwidowa nia tych kłopotów często nie tylko nie przynoszą poprawy, ale nawet pogarszają sytua-

w stolicy NRD —Ber^n^e rozpocznie się ™“v X Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów, wiel­kie jubileuszowe spotkanie młodych ludzi pochodzących z różnych, niekiedy bardzo od siebie odległych zakątków świata, a jednak bliskich sobie umiłowaniem pokoju, wolnoś­ci i sprawiedliwości społecz­nej, dążeniem do przyjaznego współżycia wszystkich naro­dów, młodzieńczym optymiz­mem, zapałem, werwą i ra­dością życia.Wszystkie dotychczasowe światowe festiwale młodzieży, począwszy od pierwszego, któ­ry odbył się w Pradze w 1947 roku, stanowiły wydarzenia wielkiej wagi. Najbliższy — jubileuszowy ma szanse stać 

cję prowadząc do nieporozu­mień między partnerami.Dla większości ludzi prze­życia seksualne a szczególnie te przeżycia, które dotyczą nie powodzeń na tym polu, stano wią najbardziej intymną sfe­rę życia. Wynika stąd niechęć lub nawet obawa przed ujaw nieniem swych dolegliwości odpowiedniemu specjaliście. Pacjenci zgłaszający się po pomoc często wykazują zabu­rzenia trwające wiele lat, co w konsekwencji wydłuża okres czasu potrzebny do usu nięcia tych zaburzeń. W wie­lu przypadkach nasuwa się jednak refleksja, że można by ło uniknąć poważniejszych komplikacji, gdyby partnerzy w początkach swego współży­cia starali się lepiej zrozu­mieć rzeczywistą rolę przeżyć seksualnych w małżeństwie. Do tego konieczne jest jednak nie tylko przyswojenie sobie podstawowej wiedzy z psycho­fizjologii życia seksualnego, ale także ogólniejszej wiedzy o człowieku, jego cechach i wynikających stąd zachowa­niach.Współżycie płciowe przynosi pełną satysfakcję jedynie wówczas, jeśli realizowane jest z pełnym wyczuciem potrzeb i reakcji partnera. Sprzyjają temu związki trwałe, umożli­wiające systematyczne rozwi­janie wzajemnego porozumie­nia i pogłębienia więzi emo­cjonalnej. Dobrze znający się partnerzy mogą także samo­dzielnie usuwać drobniejsze trudności, zapobiegając w ten sposób znaczniejszym zabu­rzeniom.W przypadkach, gdy współży cie układa się niepomyślnie, niezbędne jest zasięgnięcie po rady specjalisty, który po zbadaniu przyczyny niepowo­dzeń wskaże na sposoby prze­ciwdziałania. Nie należy jed­nak łudzić się, że zastosowane zostaną jakieś cudowne tablet ki lub zastrzyki, które uwol­nią od konieczności pracy nad samym sobą, od doskonalenia umiejętności -współżycia se­ksualnego, będącego formą współżycia społecznego. Sztu­ki kochania nie można opano wać przez połykanie pigułek.
LECHOSŁAW GAPIK

P. S. Czytelników, szukających 
pomocy w rozwiązywaniu róż­
nych skomplikowanych problemów 
prosimy o nadsyłanie listów z do 
piskiem „PSYCHOLOG RADZI”. 
Ze względu na rodzaj spraw, nie 
kiedy bardzo osobistych, redakcja 
dopuszcza w tym wypadku nad­
syłanie listów nie podpisanych.

Jednocześnie informujemy, że na 
czas wakacji przerywamy publiko 
wanie następnych odcinków tego 
cyklu. Podejmiemy go we wrze­
śniu. /

HUMOR I SATYRA

- Newton, Newton, co z 
ciebie wyrośnie!

Za sześć tygodni 
w Berliniesię także największym. Obra­dować będzie pod hasłęm „O antyimperialistyczną soli­darność, pokój i przyjaźń”.

NA WSZYSTKICH 
KONTYNENTACHPrzygotowania festiwalowe trwają już od wielu miesięcy zarówno w organizacjach młodzieżowych wielu krajów jak i w skali znacznie szerszej, obejmującej całe kontynenty. Światowa Federacja Młodzie­ży Demokratycznej nawiązała kontakty i znalazła wspólny ję zyk m. in. z Ogólnoafrykańską Federacją Młodzieży, z Łaciń- sko-Amerykańską Federacją Młodych Demokratów Chrześ­cijańskich oraz z licznymi or­ganizacjami młodych robotni­ków i uczącej się młodzieży z Ameryki, Azji i Afryki,Szczególnie intensywnie do festiwalu przygotowują się je­go gospodarze — młodzież Nie­mieckiej Republiki Demokra­tycznej. Wielomilionowe efek­ty przynosi rozwinięte tam na szeroką skalę przedfestiwalo- we współzawodnictwo o hono­rowe sztandary ufundowane przez Komitet Centralny Nie­mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. Do współzawodnict­wa tego włączyły się zresztą również młodzieżowe ekipy zagraniczne, zatrudnione w NRD.

AKTYWNOŚĆ 
MŁODZIEŻY POLSKIEJW połowie maja odbył się na terenie NRD generalny sprawdzian przygotowań — próba festiwalowej gościnnoś­ci. Każda ekipa okręgowa za­prezentowała swój program ar tystyczny; w Berlinie odbyły się spotkania młodzieży z lud­nością. Przez dwa dni stolica NRD rozbrzmiewała muzyką, śpiewem i młodzieńczym rados nym gwarem. Generalna pró­ba wypadła na „piątkę”.Również w naszym kraju przygotowania przedfestiwalo- we są poważnie zaawansowa­ne, a ponadto — zgodnie z wie loletnią tradycją — młodzież wykazuje wzmożoną aktyw­ność zarówno w pracy zawodo wej jak i na polu działalności kulturalnej, społecznej, oświa­towej i turystycznej. Przeja­wia się to w czynach produk­cyjnych i społecznych.O wielkopolskich przygoto­waniach pisaliśmy w „Głosie” przed kilkoma dniami. Podob­ne wiadomości napływają tak­że z innych stron kraju. Na Opolszczyźnie dorobek wynika jący z młodzieżowych czynów społecznych i produkcyjnych sięga już wartości 100 milio­nów. złotych. Na Śląsku mło­dzież — oprócz dodatkowej produkcji — przyczyniła się do zebrania 60 ton złomu. W

Istnieje potrzeba wyróżnia­
nia ludzi: nagrodami, odzna 
czeniami, premiami czy na­
wet zwykłymi pochwałami. To 
jest dla wszystkich oczywiste. 
Ale jednocześnie wyróżnie­
nie może przynieś? z sobą 
kłopoty. Realia historii, które
chcę przedstawi? Czytelni­
kom, można by zastąpić in­
nymi; każdą formą wyróżnię 
nia — bo jako wyróżnienie 
odczytali opisywani ludzie 
zamieszczenie na łamach ga­
zety wypowiedzi młodego 
bohatera reportażu.

Kiedy pierwszy raz roz­mawiałem ze Zbyszkiem, miał już za sobą „pra­sową przeszłość”. Na jakimś zjeździe czy konferencji, przy padkiem wpadł w ręce dzień nikarki, która — na jego nie­szczęście — pióro miała pom­patyczne. Zbyszek w rozmo­wie na gorącp powiedział, co w gospodarstwie jego rodzi­ców, w którym on pracuje i które z czasem przejmie na własność — trzeba zrobić, co zrobiono, co mu się marzy, a co planuje.Wszystko — co prawda wier nie. ale w dość uroczystym stylu — przedstawiła w pra­sie redaktorka. Przeczytali są- siedzi, przeczytali koledzy.

Polska ekipa młodzieżowa przy budowie miasteczka Przyjaźni 
w Poczdamie, gdzie zamieszkają uczestnicy festiwalu.

CAFwojewództwie łódzkim młodzi racjonalizatorzy zapisali na swym koncie ponad 600 pomy słów, których wartość sięga 7 milionów zł.W toku przygotowań festi­walowych znacznie ożywiła się współpraca organizacji młodzie żowych Polski i NRD. Wspól­ne przedsięwzięcia podejmują członkowie ZMS i FDJ współ­pracujących ze sobą woje­wództw, miast i przedsię­biorstw. M. in. porozumienie o wspólnych przygotowaniach festiwalowych zawarły organi­zacja warszawska ZMS i FDJ zakładów berlińskich: Apara­tury Elektrycznej Treptow, kombinatu odzieżowego i wy­twórni napojów. Wspólny pro­gram przygotowań opracowała także młodzież Wrocławia i Drezna, przewidując w nim liczne seminaria, spotkania klubowe, wieczory przyjaźni . itp.
W PROGRAMIE 1900 IMPREZStała komisja Międzynarodo wego Komitetu Przygotowaw­czego X Festiwalu Młodzieży i Studentów, mającą swą sie­dzibę w Berlinie, sporządziła już ramowy program festiwa­lu, łącznie z programem stu­denckim i sportowym. Mate­riał ten przed ostatecznym za­twierdzeniem przesłano do za­opiniowania ponad stu krajo­wym ‘komitetom przygotowaw czym.Z programu tego widać, że najbliższy jubileuszowy festi­wal, będąc kontynuatorem wszystkich poprzednich, ma również nowe znaczenie wyni­kające ze zmienionej sytuacji światowej, na którą wpłynęły m. in. zwycięstwo narodu wiet­namskiego i postępujący pro­ces odprężenia w Europie.Uroczystość otwarcia X Fe­stiwalu w dniu 28 lipca będzie wielką manifestacją solidar­

ZWYKŁA 
ZAWIŚĆZamiast jednak aplauzu i uznania dla bohatera, wzięli go na język, zaczęli się z nie­go śńiiać, pokazywać palcami; że to nakłamał, że się prze­chwalał.Ktoś prędko przypomniał \sobie, jak to Zbyszkowi, w san(i raz przęd kościołem, na­walił samochód (ojcowa stara wysłużona ,.Skoda”), kiedy ten uprany w uroczysty granat tudzież non-iron, usadził obok siebie Krystynę od Mielcar­ków z sąsiedniej wsi, chcąc sobie u niej'zaskarbić trochę względów. Inny napomknął znowu, że kiedyś z zabawy . trzeba było Zbyszka do domu odprowadzić, bo za ostro na ’ kieliszki szarżował. Pamiętli­wi wyciągnęli mu nawet kło­poty z ojczystym językiem, z którymi borykał się lat temu kilka, jeszcze w szkole podsta wowej.Wszyscy skwapliwie dzien­nik ze zbyszkową wypowie­dzią schowali do szuflad. — 

ności postępowej młodzieży ca­łego świata, a zarazem gigan-* tycznym barwnym widowis­kiem.. Liczne imprezy przewi­dziane w tym dniu wypełnią występy zespołów młodzieżo­wych z NRD i innych krajów.Każdy dzień festiwalowy powiązany zostanie swym programem z „tematem dnia”, któremu podporządkowane bę­dą nie tylko wspólne ma­nifestacje uczestników festi­walu, ale także wszystkie imprezy organizowane w tym dniu w Berlinie i innych miastach NRD oraz w przodu­jących okręgach przemysło­wych.Łącznie w programie festi­walowym przewidziano około 1900 imprez. W większości bę­dą to dyskusje, spotkania, se­minaria i wiece typu politycz­nego. Wiele miejsca przewi­dziano jednak także dla innych tematów, takich, jak sprawy rewolucji naukowo-technicz­nej i ochrony naturalnego śro­dowiska człowieka. Bardzo bo­gato zapowiada się także pro­gram imprez kulturalnych, obejmujący blisko 500 pozycji, oraz zawodów i spotkań spor­towych.W festiwalowym programie kulturalnym polscy młodzi ar­tyści będą mieli znaczny udział. Poza zaprezentowaniem swego programu galowego, nasi ar­tyści, których ekipa liczyć bę­dzie 110 osób, wezmą udział w takich imprezach, jak: konkurs pieśni politycznej, międzynaro­dowa wystawa grafiki i plaka­tu, wystawa rysunków dziecię­cych oraz spotkania młodych twórców i filmowców.Łącznie w jubileuszowym festiwalu weźmie udział około 20 tysięcy młodych delegatów, reprezentujących ponad 100 kra jów. Polska ekipa, licząca 800 osób, należeć będzie do najlicz­niejszych.
WITOLD de MEZER

Ano — powiedzieli — zoba­czymy.Zbyszek do prasy miał szczę ście — chociaż dzisiaj nazwa­łby to wręcz odwrotnie. Nie upłynęło wiele czasu, kiedy mnie — drugiemu z kolei dziennikarzowi — przyszło spotkać go na reporterskim szlaku. Chciałem napisać o ta­kim młodym rolniku, który może dać innym przykład, jak należy prowadzić gospodar­stwo. Przypadkowo wybrałem teren, w którym mieszka Zbyszek. W powiatowych wła­dzach ukazano mi właśnie je­go.Później długo zastanawia­łem się, dlaczego wybór pam właśnie na Zbyszka, chociaż wy ników przecież rewelacyjnych nie uzyskiwał. Wniosek mógł być tylko jeden: w powiecie słyszano o nim. może nawet tył ko z owej gazety, o której była mowa, nazwisko zapamiętano-



SPRAW V viettf/ko MŁODYCH
Stałym akcentem doroczne­

go święta oświaty, książ­
ki i prasy jest Dzień 

Działacza Kultury. Jednym z lau 
reatów, przyznanych w tym ro­
ku z tej okazji nagród Ministra 
Kultury i Sztuki jest nasz dzi­
siejszy rozmówca — Zdzisław 
Dworzecki.

W służbie
— Nagroda za działalność 

kulturalno - oświatową, to 
w pana przypadku wyróżnię 
nie za osiągnięcia w zakre­
sie upowszechniania muzyki 
w środowisku młodzieżo­
wym. W jaki sposób zwią­
zał się pan z tym ruchem?

studenckiej PolihymniW tych kilku lat dzia wiek łalności Stowarzyszenie potrą filo wypracować dobrze funk­cjonujące w praktyce formy upowszechnienia muzyki. Na­leżą do nich bez wątpienia własne cykle koncertowe „Mu sica viva” oraz cykl spektakli
umiejący obcować

— W 1963 roku, od momen­tu rozpoczęcia studiów, włą­czyłem się w nurt działalności kulturalnej ZSP. W tym też ro ku, wespół ze Sławomirem Pietrasem (obecnie wicedyrek tor Operetki we Wrocła­wiu) i innymi kolegami zało­żyliśmy Studenckie Towarzys­two Przyjaciół Opery, które odegrało i nadal odgrywa zna czną rolę w popularyzacji sztu ki operowej wśród młodzieży akademickiej. Pięć lat później, w 1968 roku, z inicjatywy na szego środowiska powstało

operowych „Opera viva”. Or­ganizujemy liczne koncerty kameralne, recitale, spotkania dyskusyjne w klubach studen ckich z udziałem tak wybit­nych artystów i krytyków, jak: Antonina Kawecka, Stefania Woytowicz, Konstanty Kulka, Witold Lutosławski, Jerzy Waldorff, czy Jan Weber.
— Jaka jest zatem pod­

stawowa idea waszego dzia­
łania?— Chcemy stworzyć mło­dym możliwości zapoznania się z bogatym dorobkiem artysty-cznym teatru operowego i fil Stowarzyszenie Polskiej Mło-. harmonii, zainteresować ichdzieży Muzycznej (jednocze­śnie utworzony został Oddział SPMM w Poznaniu, którego prezesem jest Z. Dworzecki — przyp. ZK). Było to niejako nadanie ram organizacyjnychruchowi studenckiemuMusica, także 1958. który narodził Pro sięw Poznaniu, w roku

sztuką i pozyskać dla niej. Chcemy mieć swoją cząstkę w kształtowaniu osobowości młodego człowieka przez kon­takt z muzyką. Szczególnie eksponujemy rozwijanie wy­obraźni i wrażliwości. Dobry inżynier czy lekarz — to nie tylko wszechstronnie wykształ eony specjalista. To także czło

na co dzień ze sztuką, p o- trafiący wydobyć z niej te wartości, które wzbogacają jego sferę intelektualną, ułat­wiają działalność zawodową.
— Słowem: stworzyć sze­

rokie 1 dogodne możliwości 
korzystania ze zdobyczy kul 
tury, kreując w ten sposób 
właściwy model człowieka 
wieku XX?— Tak. Choć bynajmniej nie chodzi tu jedynie o bierną konsumpcję. Także o ak tywne uczestnictwo w stu denckim życiu kultural­nym. Chóry akademickie czekają na chętnych. Ich po­ziom zaś jest bardzo wysoki. Wystarczy wspomnieć nie­dawne zagraniczne sukcesyę chórów UAM i Politechniki*1 Poznańskiej.Naszym celem jest także u- dzielanie pomocy młodym mu zykom, którzy nie zawsze ma­ją ułatwiony start na estra­dzie. Szczególną wagę przy­wiązujemy do działalności na szej Orkiestry Kameralnej Agnieszki Duczmal, Chóru Madrygalistów Leszka Bajona i zespołów kameralnych PWSM. Stąd też nasze zabie­gi o zagraniczne stypendia,

udział w międzynarodowych festiwalach, obozach i kongre sach muzycznych. W ciągu kilku ostatnich lat SPMM wy­słało za granicę łącznie 42 młodych muzyków i działa­czy muzycznych. Jednocześnie gościliśmy w Poznaniu kilka wybitnych zagranicznych ze­społów i solistów, przybyłych do Polski w drodze wymiany młodzieży muzycznej.
— Pan skończył prawo.

Skąd zatem zainteresowania 
muzyką?— Muzyka i potrzeba społe­cznego działania, to moje dwie życiowe pasje, pozwalające zaspokajać ambicje i upodoba nia.

— Doskonała tedy po te­
mu okazja. Ostatnio objął 
pan stanowisko dyrektora 
Biura Wielkopolskiego Towa 
rzystwa Kulturalnego...— Do pracy w WTK przystą piłem w momencie niezmier­nie ważnym dla wszystkich działaczy kultury w Wielko- polsce. Sformułowany został — jak wiadomo — pierwszy perspektywiczny, komplekso­wy „Program rozwoju kultu­ry w Wielkopolsce”, który wy tycza nowe, szerokie kierunki działania i cele. Dokument ten stwarza kapitalne możliwości dla każdego autentycznego działacza kultury. Jest także olbrzymią szansą dla nas, mło dych. Szansą, którą w intere­sie nas wszystkich należy w pełni wykorzystać. *Rozmawiał:
ZBYSZEK KRUSZONA

ce Iniejsze fragmenty.

Z listów, jakie napłynęły do redakcji po opublikowaniu na ła­
mach „Głosu" w ubiegłą sobotę felietonu „Między ludźmi", wy-
braliśmy z konieczności tylko

Między 
ludźmi

Istotnie coraz więcej spoty­
ka się ludzi nerwowych, zała­
manych, stroniących od środo 
wiska. Nie zawsze trzeba psy
chiatrów, by 
Dlaczego tak 

' dam przykład 
cia.

Czternaście 
poprzednio w

to zauważyli, 
się dzieje? Po- 
z własnego ży-

lat pracowałam 
spółdzielni, któ

„choroby” społecznej — do o- 
bojętności. 1 wtedy, gdy nie 
ma już miejsca na szczery od 
ruch, na chwilę „bezintereso­
wnej” rozmowy, rodzą się na­
wet wśród najbliższych sobie 
ludzi konflikty i zgryzoty. We 
wzajemnych stosunkach mię­
dzy ludźmi leży więcej tajem­
nic szczęścia, bezpieczeństwa 
i spokoju człowieka niż w naj 
obfitszych dobrach material­
nych.

To smutne, że dla wielu na­
szych współczesnych przed­
mioty są cenniejsze i bar­
dziej kochane niż ludzie.

W wakacje to ja muszę pracować — 
pisze 13-letnia Tereska w swoim 

/z wypracowaniu klasowym na temat 
„Jak spędzę wakacje?” — Nam, dzieciom 
wiejskim wakacje nie przynoszą tyle 
przyjemności i rozrywek, co dzieciom w 
mieście. Jestem w domu najstarsza i 
mam kilkoro młodszego rodzeństwa. I 
kiedy mama wyjdzie w pole do pracy, 
to ja muszę ją w domu zastąpić. A naj­
gorzej, gdy przyjdą żniwa. Wtedy jest na 
wsi prawdziwe urwanie głowy! Ja i mój 
trochę młodszy brat musimy pomagać ro­
dzicom przy sprzęcie zboża. Stawiamy 
oboje ciężkie snopy w mendle”.

W tej samej sytuacji co Tereska znaj­
duje się tysiące dorastających dzieci na 
wsi. Dla większości ferie letnie, to nie 
zasłużony wypoczynek i czas na przyjem­
ności i rozrywki, lecz codzienne ugania­
nie się za bydłem na pastwisku, nielekka 
robota w polu i obejściu.

Aż przykro patrzeć na tych „przywią­
zanych do ziemi” małych i zapracowanych 

pastuchów i żniwiarzy, na zastępujące 
matki w domu gospodynie. Ileż to Tere­
sek dźwiga w okresie wzmożonych robót 
cały ciężar utrzymania domu w porząd­
ku i opieki nad młodszym rodzeństwem! 
Czas liczy się, podobnie jak każda para 
rąk na wagę złota. I gdzie tu czas na 
książkę i rozrywkę? Tyle że w niedziele 
i święta jest trochę wolnego czasu na 
kopanie piłki, nie zawsze dozwoloną ką­
piel, lub wyprawę do lasu, na spotkanie 
się, z koleżankami w klubie i obejrzenie 
programu telewizyjnego. Wtedy, oczywiś­
cie, jeżeli dziadek popędzi bydło na past­
wisko w zastępstwie „etatowego” pa­
stucha.

Sytuacja dziecka wiejskiego pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia, jakkol­
wiek czyni się w tym zakresie niejedno, 
aby było lepiej. Udaje się niekiedy dzie­
ciom wyjechać na obozy harcerskie, na 
wczasy letnie do miast, czasem na ko-

lanie. Są to jednak na razie krople w 
morzu potrzeb.

Nie dziwią więc wypracowania Tere­
sek pełne żalu i tęsknoty za prawdziwym 
dzieciństwem, jakiego im poskąpiło ży­
cie.

Czytamy dalej wypracowanie Tereski: 
„Dla mnie to lepiej jest chodzić do szko­
ły, bo to przyjemniej i nie muszę tak 
dużo pracować fizycznie, chociaż w gos­
podarstwie zawsze jest wiele do zrobie­
nia. W wakacje to zawsze myślę, jak do­
brze było na lekcjach”.

miesiącach nauki. Dziecku szkolnemu po- 5 
trzebna jest regeneracja sil do nowych > 
trudów w nowym roku szkolnym. Grun- j

ra przeżywała trudny okres na 
rodzin. Były to ciężkie lata 
pracy na 3 zmiany, ale jaka 
piękna i ludzka panowała tam 
atmosfera. Potem zakład nasz 
połączony został z inną spół­
dzielnią. Zupełnie jakby się 
weszło do innego świata. (...) 
Wszyscy powtarzają między 
sobą, że panuje tu niezdrowa 
i pełna napięcia atmosfera, 
ale nikt nie odważy się powie­

Z. KOS 
(adres znany redakcji)

Gdzieś na wsi

Wakacje
Tereski

Dalej tak pisze Tereska: „Chciałabym 
w wakacje pojechać na parę dni do krew 
nych we Wrocławiu i zobaczyć duże 
miasto. Kiedy mówię o tym moim rodzi­
com, to oni odpowiadają, że nie ma cza­
su i że szkoda pieniędzy. Jak tylko pa­
miętam, nie miałam jeszcze prawdziwych 
wakacji...”.

Wieś cierpi na brak siły roboczej, to 
prawda. W nawale roboty nie wiadomo 
od czego zacząć. Dzień nie ma końca, 
gdy niepogoda przypili. Nie mogą mieć 
wypoczynku także dziecięce ręce.

Swiatlejsi rodzice nie odmówią dzie­
ciom tych przyjemności i rozrywek, ja­
kich oczekują od nich w wakacje.

Każde ferie, a zwłaszcza letnie, to czas 
zasłużonego wypoczynku dzieci po wielu

towne opanowanie wiedzy i umiejętność s dzieć tego jawnie. Dawny pre 
wykorzystania jej w źycisu, daje dziecku i zes czy kierownik podszedł do 5 pracownika, by pogratulowaćgwarancję lepszego jutra. Przemęczanie 
go pracą, skąpienie mu godziwej zabawy — to kardynalne błędy wielu jeszcze ro­
dziców na wsi.

Wy da je się chyba istotne pytanie: jak 
wyjść z impasu w istniejących na wsi
warunkach i stworzyć dziecku bodaj w 
skromnych rozmiarach godziwy wypo- : 
czynek wakacyjny i rozrywkę?

Co może zrobić szkoła? W wielu stało ,

mu zdobycia pierwszego miej 
sca we współzawodnictwie lub 
wyrobienia wysokiej normy, 
dodając proste, ale jakże ludz 
kie słowa zachęty. Dziś słyszy 
my tylko poganianie. Czy w 
podobnej sytuacji może być 
mowa o zmniejszeniu nerwo­
wości? Lekarze podkreślają,

Bardzo ucieszył mnie felie­
ton „Między ludźmi”. Ludzie 
często nie zdają sobie sprawy, 
jak. bardzo nimi kierują emo­
cje wynikłe z ich kompleksów. 
Ile drugim i samym sobie 
krzywdy czynią na inne zu­
pełnie sytuacje przenosząc 
swoje niepowodzenia, urazy, 
swoje — trzeba to jasno po­
wiedzieć — patologie i skrzy­
wienia psychiczne. Tylko — 
jak tym ludziom pomóc? Prze 
cięż powiedzenie im wprost 
„idź do lekarza neurologa” je 
szcze bardziej może pogorszyć 
sytuację. Czy przypadkiem 
każdy z nas nie powinien być 
trochę „lekarzem duszy” dru­
giego człowieka?

się już zwyczajem udostępnienie dzieciom i że najskuteczniejszym lekiem 
boisk sportowych i sprzętu. Problem w j w napiętych sytuacjach ludz- 
tym, kto ma się zaopiekować dziećmi i | kich jest wzajemna źyczli-
czuwać nad ich bezpieczeństwem? 
któryś z nauczycieli, jeśli jest na 
scu. Tę samą funkcję może przyjąć 
komitetu rodzicielskiego, zrzeszona
ganizacji starsza 
LZS.

Wdzięczne pole 
łonie letnie, jeśli

KRZYSZTOF SARECKI 
Śrem

Może 
miej- 
ktoś z 
w or-młodzież, członkowiedo popisu miałyby ko- 

znajdują się na miej-
scu, lub w pobliżu. Wystarczy zaprosić 
dzieci na wspólne zabawy, wycieczki, na 
„ogniska” w sposób zorganizowany.

Głównie jednak odpowiedzialność za 
racjonalny wypoczynek i rozrywkę wa­
kacyjną spada na rodziców. Chodzi tu 
nie tylko o wolny czas w niedziele, lecz 

również o kilka godzin swobody w dnie 
powszednie, od czasu do czasu- Pozwolić 
im na krótki pobyt u krewnych w mieście, 
jak tego pragnie Tereska.

A czy działające na wsi kluby nie mo­
głyby pomyśleć o zorganizowanej roz­
rywce dla dzieci?

„Na moje wakacje nie zamieniłaby się 
ani jedna koleżanka z miasta” — taką 
minorową nutką kończy swoje wypraco­
wanie klasowe Tereska.

FRANCISZEK KIRŁO-NOWACZYK

wość. Naprawdę warto pisać
o tym więcej na łamach pra­
sy. Może ockniemy się wresz­
cie i staniemy się bardziej wy 
rozumiali i życzliwi dla sie­
bie?

Czytelniczka 
Poznań

Jeszcze nic nie przeczuwa­jąc, pojechałem. Zbyszka ani rodziców w domu nie było. Znaleźli się jednak życzliwi są siedzi. Poprosili do domu, świe żą maślankę na stół postawili, i dawaj o. Zbyszku opowiadać. Na zakończenie, dziadek — bodaj osiemdziesięcioletni — filozoficznie zauważył: „na świecie jest sprawiedliwość, niechby na sądzie ostatecznym, ale smarkacz odpowie za to, co w gazecie nakłamał”.I pokazują wydarty strzęp

sze dni, ale teraz już chyba pozapominali. Zresztą — jesz­cze im pokażę”.*
strony, na której ,stoi” o Czytam.młodym sąsiedzie.Tłumaczę, że mówił o tym, co planuje, co mu się marzy, o

Długo się zastanawiałem, czy o Zbyszku pisać. Myśla- łem jakby wytłumaczyć, ludzi przekonać, że jest on po pro­stu młodym człowiekiem, któ­ry ma i wady, i zalety, który planuje, czasami na wyrost, nie mając szans spełnienia pla­nów. Ot. młodzieńczy charak­ter, trochę słomiany zapał. Ale przecież także sporo dobrego dzieje się w jego gospodars-

szek, przypadkowo spotkałem go na ulicy. Nalegał, żeby go odwiedzić, zobaczyć, jak mu się wiedzie. „Dużo się u mnie zmieniło” — powiada. Pokazu­je obrączkę, pokazuje dzie­cięce łóżeczko, które taszczy do domu...Ciekaw, co też ze zbyszko- wych planów zostało wykona ne, pojechałem. Nowe zoba­czyłem już z daleka. Z funda mentowych rowów podnosi się w górę obora. Ta, o której
tym, jakie by chciał mieć go­spodarstwo — a oni ciągle ze złośliwym uśmiechem pytają: gdzie te 200 świń, gdzie trak­tor, gdzie nowa obora?„Chciał gębą się dorobić. Nie pozwolimy!”.Ze Zbyszkiem rozmawiałem krótko. Jakoś odeszła mi wszel ka ochota od pisania o nim. Znów wkładać kij w mrowi­sko?Naopowiadał mi sporo, poka zywał, rysował. Gdzie będzie obora, ile w niej bydła itd. Napomknąłem o tej prasowej Przygodzie. ..Cóż — powiada •" ciężko było przez pierw-

twie.Z tegowiele wyszło.zastanawiania nie­Czas uciekał,zaś pewnego dnia przeczyta­łem w jednym z dzienników znów... o Zbyszku. Że jest przy kładem młodego rolnika, że planuje sporo, że będzie miał nowoczesne gospodarstwo itd., itd.' Wyobraziłem sobie, co dzieje się w jego wsi...*Byłbym o tej historii zapom niał, zawodowe obowiązki wpędziły mnie w zupełnie in­ną tematykę. Ale kiedyś, prze ieżdżajac przez stolicę powia­tu, w którym mieszka Zby-

napisano już w której marzył.Zbyszek tym jednak mówi o
gazecie, ta, orazem więcej kłopotach, niżo planach.. Sam przyznaje, że trochę przesadzał, że nie miał praktyki. „Na papierku — mó ińi — to wszystko łatwo, go­rzej w rzeczywistości”. Trzody też nie tyle w chlewach, ile zaplanował, ale przecież wię-cej niż było kiedyś.Najwięcej zmieniło mu. Nowa gospodyni dni spodziewa się „Chłopak będzie’’ - się w do za parę dziecka. — twier-dzi z całą stanowczością przy­szły tata. „Ty zawsze ..byś chciał za wiele” — replikuje młoda żona.Prędko jednak rozmowa schodzi na temat: zapomnieli sąsiedzi. czy jeszcze nie? Zby­szek mniej mówi. Zastępuje go

żona: „Wie pan — ile w lu­dziach zawiści, tego nie jest w stanie nikt opisać. Jak braliś­my ślub, cała wieś mówiła, że musimy się spieszyć bo bocian już na kominie siedzi — jak przez rok po ślubie dziecka nie mieliśmy: orzekli, że to ka ra boska. Teraz mówią, że je­stem „jaśnie pani”, bo w dziewiątym miesiącu nie idę do pracy w polu. Cała wieś się od nas odcięła: chciał Zby szek tworzyć zespół i razem maszyny kupować, nie chcieli. ale sami za jakiś czas zespół stworzyli. Jak nam zaczęły świnie chorować, to kartkę przez pocztę przysłali, a na niej napisane: „za naszą krzyw dę”. Niby jaką krzywdę? Ćzy Zbyszek kogoś skrzywdził, że trochę marzeń zdradził, że w planach przesadził? O tym. że dwa psy nam otruto, że Zby­szkowi opony w motorze pocie to, nie warto wspominać. Za­wiść. Ale żeby było o co! Nie­raz mi się żyć przez to nie chce. Już prosiłam Zbyszka żeby stąd uciekać. Skończył przecież technikum rolnicze może w jakimś PGR dosta­libyśmy mieszkanie i dob”a pra cę. Ale on się uparł... Mówi — „leszcze zobaczą na co mnie stać!”.
JAN KORZENIEWSKI

Kształtowanie się stosunków 
międzyludzkich w przedsię­
biorstwach czy innych zakła­
dach pracy ma kapitalne zna­
czenie — zachęca bowiem lub 
zniechęca do pracy. Życzli­
wość, takt, uprzejmość pomię 
dzy kierownictwem a podleg­
łym personelem muszą być o- 
bustronne, przyjmując nawet, 
że kierownictwo zobowiązane 
jest m. in. do wydawania pole 
ceń, nadzorowania i kontrolo­
wania pracy. Nawiasem mó­
wiąc, mankamenty w stosun­
kach międzyludzkich obserwu 
je się najczęściej w tych za­
kładach, w których kierownik 
pilnuje nie tyle interesu po­
wierzonego zakładu, ile włas­
nego stołka i związanych z 
nim przywilejów.

Leży w naturze człowieka, 
by był zauważanym przez in­
nych, by go ceniono, podkreś­
lano jego zasługi, udzielano 
pochwał. Są ludzie, dla któ­
rych serdeczne słowo znaczy 
nieraz więcej niż korzyści ma 
terialne. Powinni o tym pa­
miętać ci, którzy mają wpływ 
na kształtowanie stosunków 
międzyludzkich.

WŁODZIMIERZ MUSIELSKI 
Poznań

LESZEK MIECHURSKI
Poznań

Redaktorze, mnie samego 
spotkała podobna sytuacja. W 
moim biurze pracuję z kole­
żanką, która bezustannie pro­
wadzi „podwójne życie”. Raz 
jest wobec tych samych osób 
mila, potem robi im awantu­
ry. Raz z ożywieniem omawia 
z kimś jakieś sprawy, potem, 
po jego wyjściu z pokoju, nie 
zostawia na nim przysłowio­
wej suchej nitki. Wszyscy ma 
ją już jej dość, ale wszyscy 
się jej boją. Potrafi wszędzie 
namącić. Autorka felietonu pi
sze o być kto 1> życzliwości — czy można 

życzliwym wobec kogoś, 
nam wyrządza krzywdę?

ANNA MAŁECKA 
Kalisz

W stosunkach między ludź­
mi jestem przeciwny tzw. 
„wersalowi towarzyskiemu”, 
uprawianemu zwłaszcza w śro 
dowiskach „supercywilizowa- 
nych”. Nie stosują go nato­
miast ludzie prości, ale rzetel 
ni i uczciwi — oni zawsze po­
wiedzą od razu całą prawdę 
— może niekiedy zbyt obceso­
wo, ale tylko prawdę Jest to 
chyba najlepsze, co możemy 
zaofiarować drugiemu człowie 
kowi, może niekiedy cierpkie, 
ale można tę cierpkość złago­
dzić kulturą podejścia — i 
prawdziwą życzliwością. For­
ma nie może jednak przesło­
nić prawdy, która w stosun­
kach między ludźmi jest zaw 
sze najważniejsza.

Poznań

Dwudziesty wiek niesie lu­
dziom rozwój techniki wpraw­
dzie zmniejszający wysiłek fi 
zyczny, jednak prowadzący do 
wzrostu wysiłku umysłowego. 
Powoduje to, że żyjemy w 
napięciu nerwowym.Z tych względów należy li­
czyć się z tym, że poruszone 
przez Barbarę Grzegorzewską 
zagadnienie ludzi z nieszczęśli 
wymi urojeniami będzie w 
przyszłości nie lada proble­
mem.

Jestem zdania, że każdy czło 
wiek naszego socjalistycznego 
społeczeństwa powinien uwa-

Człowiek człowiekowi 
czym? Oby nigdy wilkiem! 
Trzeba swoją postawą wobec 
ludzi zaprzeczać temu przygnę 
biającemu porzekadłu z bar­
barzyńskich czasów. Nie bój- 
my się odrobiny życzliwości! 
Egoizm, nieufność, podejrzli­
wość i brak życzliwości dla in 
nych prowadzą do najgorszej

żać za swój 
nie pomocy, 
buje druga 
osób.

obowiązek niesie 
gdy takiej potrze- 
osoba lub grupa

FELIKS KULKA 
Poznań

lm króts?v list do redakcji 
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Zaczął się okres wzmożonych wyjazdów na wczasy i kolonie, okres sprzyjający orga­
nizowaniu wypoczynku bezpośrednio po pracy tym, którzy — będąc przed zaplanowa­
nym urlopem bądź już po nim — chcą na świeżym powietrzu, w odpowiednich warun- 

•AjJS I OlMOjpZ OMS OCMOJdUOSOJ ‘ąoeą

Jakie w Wielkopolsce istnieją warunki do takiego wypoczynku po pracy, do urządza­
nia wypadów w sobotnie popołudnie lub w niedzielę? Odpowiedzi na to pytanie szuka- 
Msmy podczas dyskusji grona osób najbardziej w sprawie kompetentnych, znających 
zagadnienie niemal ze wszystkich stron.

W redakcyjnym spotkaniu uczestniczyli: przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki — JERZY KISZYNSKI, jego zastępca do spraw turysty­
ki i wypoczynku — JERZY ŻYWIECKI, przewodniczący Wojewódzkiej Rady Ogólno­
związkowej Federacji Sportu, Wychowania Fizycznego i Turystyki — TADEUSZ PIĄ­
TEK, dyrektor Poznańskich Ośrodków Sportu, Turystyki i Wypoczynku — TADEUSZ 
KMIECIK oraz prezes Zarządu Okręgu Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego — ANDRZEJ BUCZYŃSKI.

Z ramienia redakcji w dyskusji brali udział: zastępca sekretarza redakcji — EUGE­
NIUSZ COFTA i kierownik działu sportowego — MACIEJ STABROWSKI.

Poniżej relacjonujemy przebieg dyskusji w dość znacznym (z konieczności) skrócie.

Co 
ułatwia 

a co 
utrudnia
wypoczynek świąteczny

GŁOS: Chcemy przedyskutować, możliwie 
wszechstronnie, zagadnienie wypoczynku 
świątecznego. Zdajemy sobie sprawę, że trze­
ba problem rozpatrywać z dwóch punktów 
widzenia — po pierwsze mówić o wypooczyn- 
ku, który organizowany jest dla załóg przez 
zakłady pracy, głównie przez rady zakłado­
we, po wtóre — omówić możliwości stojące 
przed mieszkańcami Poznania. Nasze spotka­
nie nie ma ustalać znanych faktów i liczb. 
Zależy nam na uzyskaniu opinii, cp ułatwia 
a co utrudnia świąteczny wypoczynek, gdzie 
tkwią źródła przeszkód i skąd się biorą ewen­
tualne trudności. W zakresie przygotowania 
całego regionu do „uprawiania” wypoczynku 
świątecznego wiele uczyniono w ciągu minio­
nych lat. I postęp jest tu coraz szybszy. 
Dlatego wzrasta liczba ludzi korzystających 
z relaksu organizowanego przez rady zakła­
dowe. Potwierdzały to także liczby i fakty 
przedstawione na niedawnej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej Wojewódzkiej Ra­
dy Związków Zawodowych. Ale czy zrobio­
no już wszystko, by jak najlepiej można by­
ło w wygodny sposób korzystać z dobro­
dziejstw wypoczynku na łonie natury? — oto 
główne pytanie, które stawiamy przed tu o- 
be cnymi.

JERZY ŻYWIECKI: — Ważne jest zapew­nienie dobrego wypoczynku w miejscowo­ściach i ośrodkach rekreacyjnych, bądź w miejskich osiedlach mieszkaniowych, w par­kach i skupiskach zieleni. Ale obserwujemy też zjawisko, że ludzie uciekają od skupisk. Wolą wypoczywać z dala od renomowanych ośrodków, plaż, campingów i tym podobnych miejsc. Wolą otwarte jeziora, dziewicze lasy, rejony wolne od osiągnięć cywilizacji.
Czy istotnie dla wszystkich
GŁOS: Poznań, jako jedno z niewielu 

miast w kraju ma szczególne warunki natu­
ralne do dobrej rekreacji. W bliskości miasta 
mamy sporo lasów i jezior. Jeśli jednak przyj­
rzeć się bliżej tym rejonom, łatwo stwier­
dzić, że ich zagospodarowanie jest już zbyt 
skromne. Weźmy ośrodek nad Rusałką. W 
każdą pogodną niedzielę kłębi się tuż nad wo­
dą tłum ludzi. Podobnie jest w Strzeszynku. 
Już teraz miejsca mało. A w miarę rozwoju 
motoryzacji i pełniejszego też wykorzystania 
masowych środków komunikacji, ludzi bę­
dzie tu stale przybywać. Czy nie trzeba już 
dzisiaj myśleć o rozbudowie tych ośrodków?

Są i inne zjawiska, równie niekorzystne. 
W szeregu przypadków ośrodki podmiejskie 
są niedostępne dla ogółu. Choćby plaże nad 
Jeziorem Kierskim. Mało jest też miejsca na 
pływalni na Niestachowie. Niedostępne jest 
Jezioro Maltańskie, choć dawno mówiło się 
o urządzeniu tu plaży ogólnej. Nie mamy w 
Poznaniu też zbyt wielu pływalni. Jedną na 
Sołaczu — dla Jeżyc, są baseny w Parku 
Kasprowicza i przy ul. Chwiałkowskiego. Ale 
— niedostępna jest Warta, bo brudna w niej 
woda. I tak dzielnice Stare Miasto i Nowe 
Miasto nie posiadają praktycznie żadnego 
ośrodka rekreacyjnego z prawdziwego zda­
rzenia.

JERZY KISZYNSKI: Musimy dyskutować w granicach wyznaczonych7 realiami. Wiado­mo, czym dysponujemy f jakie jest nasze zapotrzebowanie i jak/ będziemy — na pod­stawie istniejących" planów — owo zapotrze­bowanie zaspokajali. Nie można jeszcze mó­wić o kąpieli na Malcie. Ale nie zależy to ani od POSTiW-u, ani od WKKFiT. Dopiero w przyszłej pięciolatce sytuacja ulegnie tu poprawie po ' wybudowaniu kolektora, ale proces oczyszczenia wód jeziora potrwa dłu­żej.

JERZY ŻYWIECKI: Sprawę Malty warto bliżej wyjaśnić. Ten rejon musi spełniać i funkcje sportowe, i rekreacyjne. Dlatego władze miejskie przygotowują koncepcję na­leżytego zagospodarowania i wyposażenia brzegów tego jeziora. A dla mieszkańców Ra­taj buduje się w czynie społecznym zespół basenów kąpieliskowych, dobrze wkompono­wanych w park nadwarciański. Ale nie dys­ponujemy jeszcze tym, co jest nieodzowne. Obecnie możemy istniejącymi urządzeniami obsłużyć 60 procent potrzebujących. Niewąt­pliwie w niedalekiej przyszłości odsetek ten się zwiększy.
JERZY KISZYNSKI: Uważam, że umożli­wienie znośnej rekreacji ponad połowie chęt­nych jest znacznym osiągnięciem. I rzecz w tym, żeby jak najlepiej wykorzystać to, co posiadamy.
GŁOS: Czy to znaczy, że będziemy pchać 

więcej ludzi do Strzeszynka czy nad Rusałkę?
JERZY KISZYNSKI: Nie. Raczej będzie się dążyć do podniesienia standardu tych miejsc, poprawy gastronomii, wyposażenia w sprzęt sportowy i turystyczny.

Grono osób dyskutujących w redakcji „Głosu" nad sprawami
tecznego.

dotyczącymi wypoczynku iwią-

Fot. — K. Przychodzki

TADEUSZ KMIECIK: W POSTiW-ie re­prezentujemy pogląd, żę teren nad Rusałką trzeba rozbudować i wyposażyć po stronie południowej, bo tam obserwuje się coraz większy napływ wycieczkowiczów. Projekt zagospodarowania już powstaje.
GŁOS: To dobrze, ale ludzie nie pójdą tam 

mimo plaży i kąpieliska, jeśli się Im nie za­
pewni wyżywienia, możliwości zakupu napo­
jów chłodzących.

TADEUSZ KMIECIK: WKKFiT i POSTiW powołane są do budowy i eksploatacji urzą­dzeń. Resztę będzie musiał rozwiązać handel. Ale skoro mowa o rozwoju ośrodków*, jest jeszcze sprawa Krzyżownik. Przed 10 laty był to ośrodek wystarczający. Czas pomyśleć i o jego poszerzeniu. Na razie, po przeciwnej stronie jeziora, stawiamy pomosty, robimy miejsce do kąpieli. W przyszłości musimy za­instalować tam i inne urządzenia, ale wszy­stko komplikuje tutaj brak wody pitnej.
Więcej kultury bycia

GŁOS: A co o sprawie miejsc i wyposaże­
nia ma do powiedzenia POSTiW — gospo­
darz obiektów?

TADEUSZ KMIECIK: To prawda, że istnie jące w Poznaniu pływalnie nie mogą zapew­

nić możliwości £ąpan?a sJę wszyśfkTm chęt­nym. Na trzech obiektach w sezonie może się dziennie kąpać około 13 tysięcy osób. W naszym przekonaniu trzeba popierać budowę takiej pływalni, jaką urządzono w Parku Kasprowicza.
GŁOS: Czy POSTiW sądzi, że wystarcza­

jące jest wyposażenie ośrodków poznańskich?

TADEUSZ KMIECIK: Dysponujemy w Poznaniu 460 jednostkami pływającymi, 5000 leżaków i innym sprzętem sportowym. Nie­stety, za wypożyczanie na przykład łodzi i kajaków, ustalono opłaty 15 lat temu. Docho­dy z tego tytułu, nie pokrywają kosztów na­praw, a co dopiero mówić o nowych zaku­pach, choć sprzętu stale potrzeba więcej.
GŁOS: Sprzęt się psuje, bo taka jest jego 

natura. Ale też można go świadomie nisz­
czyć. Sądzimy, że dla zapobieżenia tego ro­
dzaju przypadkom należy pobierać niskie 
opłaty za wypożyczenie, ale odpowiednio wy­
sokie kaucje. Samo pobranie od wypożycza­
jącego dowodu osobistego — nie wystarczy.

Czy da się określić, jaką kwotę trzeba wy­
datkować na usuwanie szkód wynikłych z 
dewastacji urządzeń i sprzętu w ośrodkach?

TADEUSZ KMIECIK: Są to kwoty olbrzy­mie, co roku około pół miliona złotych. To przede wszystkim urywanie kranów, niszcze­nie leżaków, krzewów. Na przykład na pły­walni przy ul. Chwiałkowskiego w ubieg­łym roku, mimo służby porządkowej, wyr­wano w szatniach i natryskach przeszło pięć­dziesiąt kranów. Przecież nie można pilno­wać wszystkich i wszystkiego. Pola biwako­we w powiecie poznańskim są stale doszczęt­nie dewastowane.
JERZY KISZYNSKI: Chcielibyśmy, aby prasa bardziej pomagała nam wychować tu­rystów i wczasowiczów. Wystarczy po sobo­cie czy niedzieli przejść do lasu, na łąkę, by zobaczyć co ten „turysta” t»m pozostawił. Wiele osób nie zdaje sobie sprawy ze strat, które ponosi środowisko z racji wandalizmu, niszczenia mienia społecznego.

Kłopoty inwestycyjne
TADEUSZ KMIECIK: Przejdźmy do innej, równie ważnej sprawy. Turystyka ma zielo­ne światło, ale przedsiębiorstwo, którym kie­ruję, traktowane jest po macoszemu. Brak nam ludzi, brak fachowców do różnych ro­bót. Łatamy jak możemy, a często musimy ratować się pracą społeczną.
JERZY KISZYNSKI: My jako inwestor, często mamy środki, ale nie mamy możliwo­ści ich wykorzystania. Wszystko to, co ro­bimy należy przecież do grupy „B”. Wiado­mo, co się za tym kryje. Bywa i tak, jak z campingami. Zgłosiliśmy niektóre do Mię­dzynarodowej Federacji Campingowej — na przykład we Wrześni, Słupcy czy w Wągrow­cu, ale nie ma ich kto wykonać. Brak nam wykonawców, a jeśli już są, to prace takie trwają często rok, dwa i dłużej.
TADEUSZ PIĄTEK: Od dawna się postu­luje, żeby wykonawstwem zajęła się jakaś 

spółdzielnia czy wydzielone przedsiębiors­two.
GŁOS: A wielkie przedsiębiorstwa budo­

wlane nie chcą takich robót przyjmować. 
Dla nich t0 zbyt mały front robót i mały 
przerób... Są i inne przeszkody.

TADEUSZ PIĄTEK: Od kilku lat organi­zujemy wypoczynek wspólnie A- WRZZ, WKKFiT i rady narodowe. Niestetjy, y^ydział Budownictwa, Urbanistyki i Architektury Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, zbyt wolno opracowuje nam plany zagospo­darowania turystycznego. To powoduje za­hamowania rozwoju bazy. Mamy też wiele kłopotów z wydziałami architektury w po­wiatach. Często nie ^zgadzamy się na stawia­nie dalszych domków campingowych w Kar- picku, Skorzęcinie, czy w Sierakowie. Na siłę nam się to narzuca, choć chcemy uniknąć nadmiernego zagęszczenia, bo dodatkowe domki powodują potrzebę rozbudowy urzą­dzeń sanitarnych, handlowo-gastronomicz- nych- itp.
GŁOS: Sądzimy, że przepełnienie grozi też 

zrujnowaniem naturalnego środowiska.
TADEUSZ PIĄTEK: Widać to chociażby w Boszkowie czy Skorzecinie.

GŁOS: Była mowa o wspólnym działaniu 
w organizowaniu wypoczynku niedzielnego 
dla ludzi pracy. Czy nie ma w tym zakre­
sie żadnych trudności?

JERZY ŻYWIECKI: W dalszym ciągu is­tnieją objawy partykularyzmu zakładów pra­
cy. Ludzi spoza danego zakładu w ośrodkach wypoczynku nie chce się widzieć. Co zrobić, żeby z bram wielu ośrodków wypoczynku zniknęły tabliczki „Wstęp wzbroniony — oś­rodek tylko dla...”?

TADEUSZ PIĄTEK: W większości przypad­ków takie tabliczki już się likwiduje. Na przykład w Mikorzynie — Huta Aluminium ma pole biwakowe, na które każdy może przyjechać i rozbić namiot. Tylko w tym przy padku też brak należytej informacji. Muszą o tym informować wydawnictwa Wojewódz­kiego Ośrodka Informacji Turystycznej. Po­trzebna jest także wymiana informacji mię­dzy zakładami pracy i związkami branżo­wymi.
Czy tylko latem?

GŁOS: Jeśli mówimy o brakach i niedoma- 
ganiach — potrzebne jest zainteresowanie 
pełniejszym wykorzystaniem bazy wczaso­
wej. Są związki zawodowe, które mają domy 
nadające się do wykorzystania zimą, a jed­
nak tam sezon trwa tylko od początku czerw­
ca do schyłku września. Dlaczego? To samo 
dotyczy wczasów świątecznych. Czy zimą nie 
można ich też kontynuować? Jakieś kuligi, 
konkursy saneczkowe, zabawy zimowe, szkół­
ki narciarskie i tym podobne.

TADEUSZ PIĄTEK. Prawdą jest, że co roku bardziej wydłuża się okres wczaso- wo-wakacyjny. Mamy już dobre przykłady pełniejszego wykorzystania bazy. Hutnicy, górnicy, zakłady HCP uruchamiają do swo­ich ośrodków „zielone linie” popołudniowe, co umożliwia korzystanie z wczasowisk w każdy dzień, choć przez kilka godzin. Huta Aluminium z Konina porozumiewa się z Centralnym OSTiW-em i będzie w Ślesinie urządzała popołudniowe sanatorium leczni­cze. Będzie się tam zawoziło pracowników w tak zwanym sezonie martwym. Po porcji za­biegów kuracyjnych rano pojadą znów do pracy w hucie.Zakłady pracy mają też obowiązek czynie­nia starań, by — tam gdzie to możliwe — u- dostępniać ośrodki wypoczynkowe zimą. Do­bry przykład daje Wieleń w powiecie wol- sztyńskim. Chemicy dowożą tam ludzi nie tyl­ko z pobliskich miejscowości, ale także z Po­znania.
GŁOS: Wypowiadali się szerzej przedstawi­

ciele WKKFiT, WRZZ i POSTiW-y. A jak 
PTTK widzi swą rolę w wyprowadzaniu po­
znaniaków poza miasto? Zdaje się, że ta or­
ganizacja odeszła już od tych wielkich im­
prez, rajdów, spływów itp., które kiedyś by­
ły tak modne?

ANDRZEJ BUCZYŃSKI: Czynny wypoczy­nek po pracy to także turystyka kwalifiko­wana. Coraz więcej ludzi szuka możliwości jej uprawiania. I tu powstaje potrzeba prze­konania do turystyki, a więc czynnego wy­poczynku, przede wszystkim robotników. W tej grupie społecznej ten nawyk trzeba dopie­ro kształtować. Pomaga w tym to, że istot­nie coraz bardziej odchodzimy od tych wiel­kich masowych imprez turystycznych. Jesz­cze przed kilkunastu laty w kalendarzu im­prez mieliśmy ich w Wielkopolsce około 50. Obecnie jest ich w spisie 350, ale za to zna­cznie mniejszych. Koncepcja małych grup wycieczkowych coraz bardziej zdaje egza­min.
GŁOS: Dla turystyki wykwalifikowanej 

potrzeba wypożyczalni sprzętu. Jak ta spra­
wa wygląda?

ANDRZEJ BUCZYŃSKI: Jeszcze nie wszy­stko ułatwia turystykę, nie wszystek sprzęt jest odpowiednio tani, a tylko niektóre rodza­je, na przykład namiotów można nabywać na raty. Masowo sprzedawano zimą na raty wy­posażenie narciarskie. Wątpliwości budzi ja­kość niektórych wyrobów. Na jesiennych Targach Krajowych 72 dokonaliśmy, w łonie komisji PTTK-owskiej, oceny obuwia tury­stycznego. Wypadła ona bardzo źle.Przeszkadza też rozwojowi turystyki nisz­czenie oznakowań szlaków. Ważna też jest sprawa dyspozycyjności bazy turystyczno- wypoczynkowej. Bywa tak, że jest ciepło, a nikt nic nie wie na temat uruchomienia jakiegoś ośrodka.
GŁOS: Może wrócimy do sprawy wypoży­

czalni sprzętu turystycznego. Przecież nie 
każdy może sobie ekwipunek kupować na 
własność. Wypożyczalnie mogą zachęcać do 
turystyki bez większych kosztów.

ANDRZEJ BUCZYŃSKI: Pełnoasortymen- tową wypożyczalnię, dobrze zaopatrzona, ma- my przy Oddziale PTTK w zakładach H. Ce­gielski. Jest to placówka ogólnie dostępna. Są wypożyczalnie w Polskim Związku Moto­rowym, przy SZSP, kajaki wypożyczają POSTiW-y, ma wypożyczalnię TKKF Jeży­ce. Tego sprzętu jest dość dużo i kłopotów Z| wypożyczaniem być nie powinno. Trzeba jhdnak i tu usprawnić informację.
GŁOS: Dziękujemy za udział w dyskusji. 

Jesteśmy przekonani, że wypowiedziane w 
niej opinie i poglądy pozwolą odpowiednim 
czynnikom podjąć szereg decyzji, których 
późniejsza realizacja usprawni organizację 
dobrego wypoczynku dla ludzi pracy. Wystę­
puje bowiem obecnie szereg zjawisk hamu­
jących i rozbudowę bazy i należyte jej wy­
korzystanie. Aby takie i inne przeszkody usu­
wać — nie wystarczą same dobre chęci.3*. 6 — GŁOS — 23 VI 1973



NA EKRANACH

Mistrzostwa świata w judo Finisz rozgrywek ekstraklasy

sa w sali Pałals a, K,a„u,„ „oalaa.j^f^lko ■ - * 
po brzegi wypełnili w pierwszym J ' 
sportu. dniu 1 500 miejsc. którą 

entuzjaści tej dyscypliny

Mistrzostwa rozpoczęto od walk 
w wagach: ciężkiej i półciężkiej. 
Sensacją w wadze ciężkiej było 
zwycięstwo Francuza Francois Bes

KTOŚ?
son nad kandydatem do złotego 
medalu- Japończykiem — Masato- 
schi Shinomaki.

W wadze półciężkiej wystąpił 
Polak Wojciech Dworczyński. Spot 
kał się on z Koreańczykiem — 
Shang-Zung Hwangem i przegrał 
z nim. Polak został wyeliminowa­
ny z turnieju. W pierwszym dniu 
dominowali zawodnicy Japonii 1 
ZSRR, (ot)

Piłkarze Górnika na Stadionie
Chociaż już tylko Jedna kolejka pozostała do zakończenia rozgry­

wek mistrzowskich sezonu 1972/1973 ekstraklasy piłkarskiej, to Jed­
nak rozstrzygnięta wydaje się być tylko sprawa pierwszego miejsca 
w tabeli. Trudno bowiem przypuszczać, aby piłkarze mieleckiej Sta­
li, po pogromie Jaki sprawili Polonii w Bytomiu, ulegli w meczu, 
przed własną publicznością drużynie Zagłębia Wałbrzych.

im. 22 Lipca

SOBOTA
Godz. 9,30 — Wielkopolskie Igrzys­

ka Młodzieży, rozgrywki w teni­
sie stołowym. Sala przy ul. 
Młyńskiej.

Godz. 10 — Wielkopolskie Igrzyska 
Młodzieży. Rozgrywki w siat­

kówce dziewcząt. Sale przy ul. Mą 
tejki i Grunwaldzkiej.
— Lekkoatletyczne igrzyska mło­

dzieży szkół CZSP. Stadion 
przy ul. Pułaskiego.

Godz. 16.00 — Turniej o puchar 
MTP. Korty AZS przy ul. Nos­
kowskiego.

Godz. 16,30 — Mityng lekkoatletycz 
ny Warty. Stadion im. 22 Lipca.

III turniej łuczników
W Gdańsku rozegrano III turniej 

klasyfikacyjny łuczników w kon­
kurencji Ł-AB. Wśród seniorek 
triumfowała Szydłowska (Drukarz 
W-wa) — 1119 pkt. przed Bielas 
(Resovia Rzeszów) — 1114 1 Prusak 
(Łączność W-wa) — 1105. Wilejto 
(Trzebież) — 1095, A. Brzezińską 
(Marymont Warszawa) — 1081 i Jur 
kenią, (Surma Poznań) — 1079 pkt. 
Wśród seniorów najlepszy rezultat 
uzyskał Szymczak (Boruta Zgierz) 
— 1128 pkt., wyprzedzając P. Po- 
pielskiego (Surma Poznań) — 1106

Nadal nie wyjaśniła się sytuacja 
w końcówce tabeli. Pewnym spad 
kowiczem Jest Odra Opole, ktw- 
ra w ostatnim meczu zmierzy się 
na wyjeźdzle z trzecim od końca 
zespołem Zagłębia Sosnowiec. Za­
powiada się więc twarda walka o 
ligowy byt, przy czym atut włas­
nego boiska przemawia raczej za 
gospodarzami.

Poza wymienioną dwójką do 
strefy spadkowej kandydują aż 
trzy drużyny: Legia, Lech i stoją 
ca przed niezwykle rudnym zada 
niem Polonia. Wysoka porażka te 
go zespołu w meczu ze Stalą sta­
wia tę drużynę raczej na straco­
nej pozycji w pojedynku z kra­
kowską Wisłą. Również zacięta 
walka czeka piłkarzy Legii, podej

Czar
Miarą popularności kolarstwa 

w Polsce, był i chyba jeszcze 
długo pozostanie Wyścig Poko­
ju. Takie tłumy na trasie i na stadio 

nach, gdzie kończą się etapy, 
trudno spotkać na jakimkolwiek 
innym wyścigu kolarskim na świe 
cie. Tylko wyścigi zawodowców 
dookoła Francji oraz dookoła 
Włoch, mogą konkurować z 
Wyścigiem Pokoju i to tylko w 
niektórych miejscowościach.

Jest kolarstwo jedną z najpopu­
larniejszych dyscyplin w naszym 
kraju, a powodem do dumy może 
być fakt, iż Wielkopolska zajmu­
je poczesne miejsce w kolarskiej 
hierarchii, zaliczana wraz z Wrocła 
wiem, Łodzią i Katowicami 
do najsilniejszych okręgów w Pol 
sce. Spore sukcesy poznańscy ko­
larze odnosili już w latach mię­
dzywojennych. Wystarczy tu 
wspomnieć Jana Kluja, zdobywcę 
tytułu mistrza Polski, zwycięzcę 
wielu wyścigów w kraju i za gra­
nicą.

Po wyzwoleniu wielkopolskie ko 
larstwp .przeżywało ..„lata chmur­
ne i górne”, a momentem przeło­
mowym we współczesnej historii 
tej dyscypliny sportu w woje­
wództwie poznańskim, był awans 
Mariana Kegela do reprezentacji 
Polski na Wyścig Pokoju. Ten nie 
zapomniany kolarz, wielki talent, 
wyprowadził nasze kolarstwo na 
szerokie wody, zaś miarą jego po 
pularności może być fakt, iż po 
pierwszych sukcesach Kegela na 
trasie Wyścigu Pokoju, poznańskie 
1 terenowe sekcje kolarskie prze­
żywały prawdziwy najazd mło­
dzieży, która chciała pójść ślada­
mi swojego starszego kolegi. Po­
tem był Zenon Czechowski, Lech 
Kluj, Andrzej Kaczmarek i wielu 
innych doskonałych kolarzy, któ­
rzy co roku przyczyniali się do 
pomnażania chwały wielkopolskie 
go kolarstwa.

dwóch
W tym roku mamy już za sobą 

kolejny Wyścig Pokoju i tym ra­
zem w gronie reprezentantów Pol 
ski, zdobywców pierwszych miejsc 
w klasyfikacji indywidualnej 1 
drużynowej, nie zabrakło przed­
stawiciela Poznania, a był nim 
kolarz Stomila — Andrzej Kaczma 
rek. Wywodzi się on z sekcji, któ 
ra w ostatnim czasie wysunęła się 
na pierwsze miejsce wśród 17 klu­
bów prowadzących działalność ko 
larską w naszym województwie. 
Oprócz Andrzeja Kaczmarka do 
czołowych przedstawicieli Stomi­
la należą jeszcze Jerzy Godawa — 
członek kadry olimpijskiej, 
Zbigniew Hys, Wojciech Sobko- 
wiak i Krzysztof Wróż — zalicze­
ni do kadry narodowej juniorów.

Oprócz Stomila do czołówki 
naszego województwa należą 
jeszcze takie sekcje jak Lech z 
Lechem Klujem, Jerzym Kono­
pińskim (kadra olimpijska), 
Julianem Kaczmarczykiem, Grze­
gorzem Ryżakiem, Piotrem 
Wojtkowiakiem i Jerzym Rze­
peckim (wszyscy z kadry narodo­
wej , juniorów),. Ponadto. do grona 
najlepszych sekcji zaliczyć można 
Polonię Piła, w którfej barwach 
startują m. in. Longin Nadolny i 
Franciszek Stadnik oraz bardzo 
dobrze zapowiadający się junior 
Wieczorek, a także Victorię Jaro­
cin, dysponującą bardzo dobrymi 
młodzikami. Kolarstwo uprawiane 
jest jeszcze w takich ośrodkach 
jak Kalisz, Konin, Śrem, Wolsztyn, 
Ostrów i Turek. Białe plamy na ma 
pie tej dyscypliny w Wielkopol- 
sce to Szamotuły, Trzcianka, Wą- 
growiec.

Obecnie celem numer jeden 
wielkopolskich kolarzy jest III 
Ogólnopolska Spartakiada Mło­
dzieży. do której nasi reprezentan 
ci przygotowują się bardzo sta­
rannie. W lipcu br. na obozie w 
Kaliszu trenować będą wspólnie 
szosowcy z tocowcaml. Program

kółek
zawodów spartakiadowych prze­
widuje wyścig indywidualny na 
100 km, indywidualny na czas 
(30 km), wyścig parami (40 km) 
oraz drużynowy (50 km). Zawody 
te rozegrane zostaną na drogach 
wokół Krynicy. Torowcy nato­
miast walczyć będą w Krakowie, 
a medale III OSM rozdzielone 
zostaną tutaj na dystansach 1 i 3 
km — wyścigi indywidualne, 3 km 
— drużynowy oraz w tandemach.

Prezes Poznańskiego Okręgowe­
go Związku Kolarskiego — An­
drzej Wiśniewski, którego zapyta­
liśmy o szansę naszych kolarzy 
na III DSM, nie ukrywał, że w 
tym rolłu reprezentanci Wielko­
polski mogą pokusić się o zajęcie 
wysokibh pozycji. Duże nadzieje 
w wyścigach indywidualnych 
POZKol wiąże z przedstawicielem 
pilskiej Polonii — Wieczorkiem, 
który ma również startować w 
wyścigu drużynowym jak również 
z Rysem, Sobkowiakiem (obaj 
Stomil), Kaczmarczykiem (Lech).

Reprezentacja torowców na III 
OSM rekrutować się będzie głów­
nie z Kalisza i Poznania. Zawodni 
cy poznańscy są na pewno w nie 
co gorszej sytuacji od swoich ko­
legów z innych okręgów, gdyż 
stolica Wielkopolski nie posiada 
toru kolarskiego z prawdziwego 
zdarzenia. Duże nadzieje wiąza­
liśmy z rozpoczętą budową toru 
przy ul. Bema. Zainwestowano 
tam już około miliona złotych, 
ale niedawno urbaniści orzekli, 
iż w tym miejscu tor nie może 
powstać, wskazując jednocześnie 
nową lokalizację na Starołęce za 
torami kolejowymi.

Lokalizacja na Starołęce jest dla 
kolarzy nie do przyjęcia i wydaje 
się, że urbaniści powinni w możli­
wie jak najkrótszym czasie zrewi 
dować swoje dotychczasowe stano 
wlsko i wskazać nowe miejsce, 
które byłoby dostępne dla mło­
dzieży z całego Poznania, (s)

mujących u siebie drużynę LKS-u.
Sympatyków piłki nożnej w 

Wlelkopolsce z pewnością najbar­
dziej interesuje los piłkarzy Le­
cha. Niestety, po porażce w Szcze 
cinie, sytuacja wcale nie jest we­
soła. Na szczęście w mecz* z Po­
gonią, nikt nie odniósł kontuzji, 
wszyscy są zdrowi i obiecują re­
wanż przed własną publicznością 
w spotkaniu z Górnikiem. Zespół 
wielokrotnego mistrza Polski nie 
przedstawia obecnie takiej warto­
ści jaką miał przed laty. Również 
brak kontuzjowanego Włodzimie­
rza Lubańskiego osłabia z pewno­
ścią linie ofensywne zabrzan. Pa­
miętajmy jednak, że w tej druży 
nie jest co najmniej kilku zawod­
ników potrafiących zaskoczyć 
bramkarza, co przy słabo spisują­
cej się ostatnio obronie poznania­
ków, może przynieść w efekcie 
niejedną bramkę. Trudno więc ty 
pować zwycięzcę tego pojedynku. 
O tym jak będzie, przekonamy się 
w niedzielę na stadionie im. 22 
Lipca. Mamy nadzieję, że kultu-

ralny doping kibiców pomoże le- 
chitom przechylić szalę zwycię-' 
stwa na swoją korzyść. Mecz roz­
poczyna się o godz. 18.

A oto godziny rozpoczęcia pozo­
stałych spotkań w I lidze (wszy­
stkie mecze odbędą się w niedzie 
lę). Leela — LKS — godz. 17, Mie 
lec — Wałbrzych — godz. 16, ROW 
— Pogoń — godz. 17, Ruch — 
Gwardia — godz. 19. Wisła — Po­
lonia — godz. 19, Zagłębie — Odra 
— godz. 17.

Zakończono już rozgrywki TT li­
gi piłkarskiej. Awans do ekstra­
klasy zapewniły sobie zespoły 
Szombierek 1 wrocławskiego Śląs­
ka, zdobywając po 41 punktów. W 
tej sytuacji o pierwszym miejscu 
zadecydował lepszy stosunek bra­
mek. którym' wykazali się piłkarze 
Szombierek, (zb)

T*>nis

Rugby
Juniorzy Posnanii 

prowadzą w turnieju
Pierwszy dzień rozgrywanych w 

Poznaniu mistrzostw Polski junio­
rów (do lat 19) w rugby wykazał 
staranno przygotowanie wszystkich 
uczestników.

Wyrównany pojedynek stoczyły 
zespoły Budowlanych (Łódź) 1 Bał­
tyku (Gdynia). Wynik tego meczu 
ustalony został już do przerwy 
6:3.

Bardzo efektowny mecz stoczyli 
rugbiści Posnanii i Mazovii (Mińsk 
Mazowiecki). Gospodarze pokonali 
ambitnie walczących reprezentan­
tów Mazowsza (10:4). Punkty dla 
Posnanii. uchodzące! za fawory­
ta mistrzostw zdobvli: Kasprzak 8, 
Żurek 4 1 W. Łapajczyk 2.

Dziś o godz. 16 dalszy ciąg tur­
nieju. Stadion Posnanii przy ul. 
Naramowickiej. (p)

Pierwsi finaliści 
turnieju o puchar MTP

W turnieju tenisowym o puchar 
MTP rozgrywanym na kortach 
AZS-u wyłoniono już pierwszych 
finalistów. Sa nimi: wśród pań 
Kralówna, która wczziral nokonała 
Węgierkę Jozszai 6:2. 6:2 i Wieczor- 
kówna no zwvciestwie nad Wę­
gierka Fridenzi 6:3 i 6:4. Tvm sa­
mym wyeliminowane zostały ostat 
nie zawodniczki zagraniczne i w 
finałach snotkają się tylko teni­
siści polscy.

Wśród mężczyzn awans do fi­
nału wywalczył wczoraj Wojciech 
Fibak z poznańskiego AZS-u, zwv 
cieżalac po dość ładnej grze W. 
Nowickiego 6:0, 6:2. Drugim fina­
lista w grze pojedynczej będzie 
zwycięzca poledynku Drzymalski 
— Niedźwiedzki, który rozegrany 
zostanie dzisiaj. Początek godz. 16 
gry finałowe zaś roznoczvnają się 
w niedzielę o godz. 10. (zb)

Udany start 
hokeistów LKS Rogowo
Cztery drużyny z okręgów po­

znańskiego, bydgoskiego i śląskie­
go zakwalifikowały sle do finało­
wych spotkań o mistrzostwo Polski 
w hokeju na trawie.

W pierwszym dniu turnieju, od­
były się dwa spotkania. W meczu 
drużyn Wielkopolski. Stella Gnie­
zno zremisowała po wyrównanej 
walce z jedenastką poznańskiego 
Grunwaldu 0:0. Znacznie ciekawiej 
wypadł drugi pojedynek, w któ­
rym dobrze zaprezentowali się za­
wodnicy z LKS Rogowo. Pokonali 
oni po ciekawej grze drużynę ka­
towickiego AZS-u 3:0 (2:0). Zespół 
z Rogowa grać będzie dzisiaj o 
godz. 17.30 ze Stellą a o 16.00 odbę­
dzie się mecz Grunwald — AZS.

(P)

x dalekopisem x

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
SIATKÓWKI KOBIET

W Krakowie rozpoczął się 22 bm. 
Tiiędzynarodowy turniej w siat­
kówce kobiet. Graja zespoły: Pol­
ska (seniorki i Juniorki), Holandia 
i Kraków.

W pierwszym dniu rozegrano 
dwa spotkania. Reprezentacja Pol­
ski seniorek pokonała zespół Pol­
ski juniorek 3:0, a.Holandia zwy­
ciężyła repr. Krakowa 3:1.

PUCHAR SŁOWACJI W BOKSIE

W Bratysławie rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej bokserski o 
,,Puchar Słowacji’’. W turnieju bio 
rą udział zawodnicy Austrii, Wę­
gier, Polski i CSRS. W pierwszym- 
dniu Polacy odnieśli 3 zwycięstwa. 
W koguciej Drag pokonał na nunk 
ty Simaka (CSRS), w lekkośred- 
niej Zaborowski zwyciężył na 
punkty Smejkala (CSRS), w śred­
niej Korpalski wypunktował Bucz 
ka (CSRS), w lekkiej Swiderski 
przegrał z Kadlaczkiem (CSRS), 
Adamski został wypunktowany 
przez Somika (CSRS), (t)

„Mężczyzna, który mi się do- 
doba” jest filmem Claude Le­loucha, reżysera, którego pa­miętamy jako autora „Kobiety i mężczyzny”. Lelouch znany jest również ze< swojej charak­terystycznej stylistyki filmowe go obrazu. Do swej kolejnej opowieści o kobiecie i mężczyź nie zaangażował on jako od­twórców głównych ról ulubień ców publiczności: Annie Girar- 
dot i Jean-Paula Belmondo.Fabuła tego barwnego i wi­dowiskowego filmu, w którym „grają” także piękne kolory, luksusowe hotele, lokale, sa­moloty, auta itp. jest prosta, lecz zarazem banalna. Annie Girardot dzięki swemu talen­towi wnosi jednak wiele ciepła i głębszej prawdy do tej „nor­malnej” historii miłości, uka­zanej w filmie, który — zda­niem francuskiego krytyka Gil berta Salachasa — „wyraża ca la mitologie turystyczną i uczu ciową współczesności”.

„Droga do Saliny” — to bar­wny film produkcji francusko- włoskiej, w którym grają ame­rykańscy aktorzy: Mimsy Far­
mer. Rita Hayworth, Marc Po- 
rel, Robert Walker i in. Na pod stawie powieści Maurice Cury, w której sporo jest histerycz­nej absurdalności, wyreżysero­wał ten film George Lautner — znany już specjalista od ko­medii sensacyjnych i filmów gangsterskich. Tym razem przedstawia on oparty na ele­mentach filmu kryminalnego dramat „psychologiczny”.Film opowiada o tragedii, która rozegrała się między łudź mi mieszkającymi w domu orzy stacji benzynowej, w wy­izolowanym, pustym miejscu niedaleko od morza, w nieokre ślonym kraju. Życie w wypa­czonym iluzyjnym świecie uda wania prowadzi do nieuchron­nej katastrofy.Krytycy zachodni, podkreś­liwszy świetne rzemiosło Laut- nera oraz sukces odtwórców ról, którym udało sie stworzyć żywe i naturalne w swych od­ruchach postacie, nazwali „Dro gę do Saliny” po prostu — me­lodramatem. Jedni twierdzą, że jest to „głupi melodramat”, inni — że „szlachetny” ...(kos)

NIEDZIELA ?4 VI

] 7.35 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.10 — „Przypominamy, radzi- 

W...”; 8.20 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.40 — „Ra­
dar”; 9 _ „Dla młodych widzów”;

— „Gra Orkiestra TV Kato- 
w‘ce”; io.io - „Antena”; 10.15 — 
„Interstudio”; 10.50 — Centralne 
obchody „Święta Morza” (Szcze- 
C1n); 12.15 — Nie-dzielny koncert z 
Berlina — „Promenada 1973” w wy 
konaniu zespołów solistów pod 
dyr. Kurta Eichlera. Koncert pro­
wadzą; Monika Unfefergh (Berlin), 
aroslava Panyrkowa (Praga) i 

jUcjan Kydryński (Warszawa); 
^•15 „Przemiany”; 13.45 — Klub 

ześciu Kontynentów; 14.25 — Lo- 
s°Wanie Toto-Lotka; 14.40 — „Kra-

— teleturniej: 15.30 — 
'•Pokochać wiatr” — „Od kilu po 
op”; 16 — „Tele-echo” pod redak 

cją Ireny Dziedzic; 17 — „Bonan- 
,18 — Wspomnienia o Joannie 

edlewskiej; 18.45 — „Forum” — 
^agazyn publ.; 20.15 — Festiwal 
fiosenki „Opole 73” — „Mikrofon 
c ekran” — Konc. finałowy. Kon- 
ert Prowadzi Edyta Wojtczak, w 

przerwie PKF; 22.05 — Magazyn 
sPOrtowy.

2 — „Legenda
łohr^11?^00 filmowy; ___  
San=tCskle słoneczko” — reportaż z 
ko”* ?R1Um Dziecięcego „Słonecz-

. ia.55 — „Gawęda kapitana la 

Bałtyku” —
15.35 — „Ko-

tającego Holendra”; 16.10, 16.55, 
18.25, 18.45, 19.15 — „Ballada mor­
ska”; 16.15 — „Morze w mitach i 
legendach”; 16.45 — „Peryskop” — 
wydanie Magazynu Wojskowego po 
święcone Marynarce Wojennej; 17 
— „Uruchomić port” — reportaż o 
ludziach, którzy w latach 1946—48 
oczyszczali z wraków port w Gdy­
ni; 17.20 — „Z portów i mórz” — 
program studyjno-filmowy: 17.50
— Rozmowy z ministrami Włodzi­
mierzem Lejczakiem i Jerzym Szo 
pą; 18.05 — „Bryza” — kronika fil 
mowa Wybrzeża: 18.30 — „Morze 
2000” — reportaż futurologiczny; 
19.50 — „Kapitan i jego jacht” — 
reportaż; 20.15 — „Kapitan” — pol­
ski film dok.; 20.35 „Skarb kapi­
tana Martensa” — polski film fab. 
reżyserii J. Passendorfera: 21.50 — 
„Sópot w wiosennej szacie” — pro 
gram rozrywkowy.

PONIEDZIAŁEK 25 VI 

« 16.40 — „Świat wiedeńskich da- 
* chów” — austriacki film dok.; 

17.10 — „Echo stadionu”; 17.30 — 
.Sylwetki X Muzy — Krzysztof 

Chamiec”; 18 — „Z pracowni po­
znańskich naukowców”; 18.30 —
„Teleskop”; 18.50 — „Magazyn Po­
stępu Technicznego”: 20.15 — Teatr 
Telewizji: Bertolt Brecht — „Ka­
riera Artura Ui”. Reżyseria — Je­
rzy Gruza; 22.05 — „Miejsce dla 
słońca” (kolor); 22.50 Gra na fle­
cie Elżbieta Dastych-Sz.warc. przy 
fortepianie Anna Stąpor.

WTOREK 26 VI 

1 10 - „Tydzień pełen wrażeń” 
1 — czechosł. film; 16.40 — „Zwy 
czaję i obrzędy”. - „Wiśniowiań- 
skie Zielone Świątki”; 17-10 — Z 
cyklu: „Morskie spotkania ’ repor 
taż ot „Prom do Helsinek ; 17.40 
_ ,TV Salon Wystawowy”; 19.15 
_  ” przypominamy, radzimy...”; 
20 25 ” — Filmoteka 
„Osiem i pół” — wł- 
dozw. od 18 1.

arcydzieł: 
film fab.

n 55 — „Slim John” — podsta- 
2 Wowy kurs ang” ^kcja 29;
17 25 - „Ludzie i sprawy” - pro- 
eram publ.; 17-55 - „Językoznaw- 

nrzy pulpicie komputera” - w 
pracowniach współczesnej humani 

styki: 18.25 — „Mydło 1 woda uro­
dy doda” (Z cyklu: „Mój dom, 
Twój, Wasz, nasz”); 18.45 — „Zdro 
wie — problem społeczny”; 20.15 — 
„Chile z bliska” (Telewizyjny At­
las Świata) — program publ.; 20.45 
— „Poznań na pięciolinii”. Wyko- 
nowacy: Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii Poznańskiej, zespół 
Opery poznańskiej, chóry pod dyr. 
Stefana Stuligrosza i Jerzego Kur­
czewskiego oraz Collegium Musico 
rum Posnaniensium prowadzi Wie­
sław Kiser; 21.25 — „24 godziny” 
(kolor); 21.35 — „Program public.;
22.05 — „Sprechen Sie deutsch?” — 
jęz. niem., powtórzenie lekcji 24 
(ostatniej); 22.30 — „Slim John” — 
kurs podstawowy jęz. ang., powtó­
rzenie lekcji 29.

ŚRODA 27 VI 

1 10 — Filmoteka arcydzieł: 
J „Osiem i pół” — wł. film fab. 
dozw. od 18 1.; 16.40 — „Informacje 
— towary — propozycje”; 17 — 
„Doktorant” — film dok. TVP; 
17.40 — „Elementarz polski w Nor­
mandii” — reportaż filmowy: 18 
„Spacerkiem po kinach”; 18.30 — 
„Teleskop”; 18.50 — „Orbita” maga 
zyn nauki i techniki krajów socja 
listycznych; 20.15 — Z serii „Swię 
ty” — ang. film pt. „Portret Bren­
dy” (kolor); 21.05 — „Świat i Pol­
ska” (kolor); 21.50 — Barbara Hes- 
se-Bukowska — program z cyklu 
„Artyści, których podziwiamy”.

9 16.45 — „Nasze recenzje”: 17 —
„Świat w kamerze naszych 

reporterów”: film „Tele-Aru” pt. 
„Maski i twarze”; 17.15 — „Polle­
na” — poradnik kosmetyczny; 
17.20 — „Rytmy pani Kazimiery” 
„Rymy dziecięce” Karola Szyma­
nowskiego do słów Kazimiery Iłła- 
kowiczówny śpiewa Halina Śłonic- 
ka, akompaniuje Jerzy Marchwiń- 
ski, z Kazimierą Iłłakowiczówną 
rozmawia Jerzy Waldorff; 17.50 — 
„Włókniarskie dynastie” — pro­
gram publ.; 18.15 — „Krajobrazy” 
— program publ.; 18.45 — Język 
franc., lekcja 45, cz. II (ostatnia); 
20.15 „Groch z kapustą” wg Julia­
na Tuwima; 21.10 — „24 godziny” 
(kolor); 21.20 — Teatr „Kobra”: 
Jean Cosmos „Pomarańczę”. Re­

żyseria — Barbara Borys Damięc­
ka i Romuald Szejd; 22.20 — Klub 
Dobrej Książki — dyskusja literac­
ka.

CZWARTEK 28 VI

1 10 — Z serii „Święty” ang. film
1 pt. „Portret Brendy” (kolor); 
16.40 — „Śpiewa Ryszard Tarase­
wicz’; 16.55 — PKF; 17.05 — Z cy­
klu: „Chata pełna muzyki” — pro 
gram folklorystyczny; 17.40 — Dia­
riusz muzyczny; 18 — „Telewizja 
Młodych”; 18.45 — „Kwadrans aka 
demicki”; 19.10 — „Przypominamy, 
radzimy...”; 20.15 — „Oficer śled­
czy” — radź, film fab.; 21.40 — 
„Forum” — program publ.; 22.15 
— „Ekspres nr 29”. Reżyseria — 
Wowo Bielicki; 23 — Wiadomości 
sportowe.
9 16.50 — „Dzika rzeka Słupia

(kolor): 17.20 — „Handel i ar­
chitektura” (Kolorowe spotkania); 
17.45 — Kino Filmów Animowa­
nych: w programie animowane fil­
my radzieckie: „Jak kozacy grali 
w piłkę nożną” i „Opowieści sta­
rego marynarza” (kolor); 18.30 — 
„Sport i moda” — przed kamerą 
Szymon Kobyliński; 18.55 — „Dom 
pod Hawaną” — reportaż (kolor); 
20.15,— „Krasnoludki są na świe­
cie” — program rozrywkowy TV 
NRD; 20.55 — „Galeria 33 milio­
nów” — malarstwo Antoniego Fa- 
łata (kolor); 21.25 — „24 godziny” 
(kolor); 21.35 — Z cyklu: „Krew­
ni 1 znajomi” ode. III (ostatni) pt. 
„Pierwsze zwycięstwo” — film s*- 
ryjny prod. NRD; 22.50 — Język 
franc. — powtórzenie lekcji 45, cz. 
II (ostatnia).

PIĄTEK 29 VI

I 10 — „Oficer śledczy” — radź.
film fab.; 16.40 — „Nie tylko 

dla pań”; 17.10 — „Za kierowni­
cą”; 17.40 — „Teleskop”; 18 — „Te- 
leferie”; 20.15 — „Piosenki w mun 
durzę” w wykonaniu Zespołu 
estradowego „Flotylla”; 20.55 — 
„Panorama”; 21.35 — Teatr TV: 
Karoly Szakonyi — „Zakłócenia w 
odbiorze”. Adaptacja i reżyseria — 
Ryszard Smażewski.
9 16.50 — „Huta Legnica”; 17.20 — 

„Po drugiej stronie Bałtyku”;

17.50 — „TV Giełda Wynalazków” 
— program popularno-naukowy;
18.30 — „Slim John” — kurs pod­
stawowy Jęz. ang. lekcja 30 (ostat 
nią); 19 — „Pan Hulot wśród samo 
chodów” (Potyczki z filmem) — 
przed kamerami Zygmunt Kałużyń 
ski i Krzysztof Mętrak; 20.15 — 
Estrada Literacka — Zbigniew Ża 
kiewicz — „Tryptyk nadmorski”;
20.40 — „Rozkosze łamania głowy” 
— teleturniej; 21.10 — Współczesna 
rzeźba radziecka (Portret człowie­
ka, kolor); 21.25 — „24 gbdziny” 
(kolor): 21.35 — „Portret Doriana 
Grey’a” — film fab. USA.

SOBOTA 30 VI
1 10 i 21.15 — Filmy Renć Claira 
x — „Milczenie jest złotem” — 
franc. film fab.; 15.45 — „Z koszar 
i poligonów”; 16.05 — „TV Informa 
tor Wydawniczy”; 16.40 — „Tury­
styka i wypoczynek”; 17.10 —
„Przegląd mody” — program TV 
Czechosł.; 18 — „Poligon”; 18.35 — 
„Pegaz”; 20.15 — Teatr Rozrywki: 
Adam Asnyk — „Komedia konkur 
sowa”. Reżyseria i adaptacja — Ro 
man Bolczyk; 23.15 — „Italia z ser­
cem na dłoni” — włoski program 
rozrywkowy.
9 16.50 — „O czym innym” — mó 

wi Jan Dobraczyński; 17.05 — 
Wojskowy Film Dokum.; 17.35 
— Ludzie nauki — prof. dr Stani­
sław Tołpa; 18.05 — „Znak orła” — 
hiszpańska nowela film (kolor); 
18.35 — O nauce i gospodarce mówi 
prof. Jan Szczepański; 18.50 —
„Rekiny z Nikaraguy” (Człowiek 
i morze) — amer.-kanadyjski seryj 
ny film dok. (kolor); 20.15 — „Za 
Odra za Łabą”; 20.45 — „Slim
John” — podstawowy kurs Jęz. 
ang., powtórzenie lekcji 30 (ostat­
niej); 21.15 — „24 godziny” (kolor);
21.25 — Arcydzieła muzyki opero­
wej „Dama pikowa” — filmowa 
wersja opery Piotra Czajkowskie­
go prod. TV CSRS: 23.10 — „Pro­
gram II proponuje”.

NIEDZIELA 1 VII
1 8.15 — „Przypominamy, radzi­

my...”; 8.35 — „Nowoczesność 
w domu i zagrodzie”; 9 — „Świat, 
który nie może zaginąć” — ang. 
film dok. pt. „Nakuru — jezioro

flamingów” (kolor); 9.25 — W sta­
rym Kinie „Grand prix”; 10.25 — 
„Żołnierska niedziela” — reportaż 
filmowy: 10.45 — Klub Sześciu Kon 
tynentów — „30 minut z Krzyszto 
fem Baranowskim”; 11.20 — Kon­
cert promenadowy ze Szczecina; 
12.40 — „Przemiany”; 13.10 — Tea 
trzyk dla Przedszkolaków — 
„Strach ma wielkie oczy”; 13.45 — 
Z cyklu: „Pokochać wiatr” — „Mo 
ja łajba”; 14.20 — Losowanie To­
to-Lotka; 14.35 — „Piosenka dla 
Ciebie”; 15.40 — Z cyklu: „Znaki 
zapytania” — „Testament Baro­
na”; 16.30' — „Derby” — reportaż 
ze Służewca; 17.15 — Estrada Poe­
tycka — Adam Mickiewicz — „So 
nety krymskie”. Reżyseria — Ire 
na Sobierajska; 17.30 — Z cyklu: 
„Przyjąć, czy odrzucić” — „Bar­
dzo młodzi oboje” — reportaż; 
18.15 — „Kryteria”; 18.30 — „Waka 
cje pana Polaka” — program estra 
dowy. Reżyseria — Mieczysław 
Małysz; 20.15 — „Szajka z Lawen­
dowego Wzgórza” — ang. film 
fab.; 21.35 — PKF; 21.45 — „Opo­
wieści morskie”; 22.45 — „Maga­
zyn sportowy”.
9 16 — Dla młodych widzów — 
* „Rund”. Program TV NRD (ko 
lor); 17 — „Spotkanie z operetką” 
— program TV NRD (kolor); 17.40 
— „Moje uniwersytety” cz. III 
„Trylogii o Gorkim” — radź, film 
fab.; 20.15 — ,,Jazz w domu Cor- 
ri” — włoski program rozrywk.; 
21.05 — „Największa grabież dzieł 
sztuki” — powt.; 21.40 — „Dagny 
znaczy jutrzenka’ — widowisko 
oparte na dziełach: Stanisława 
Przybyszewskiego, Tadeusza Boya 
Żeleńskiego, Stanisława Holsztyń­
skiego, Adama Grzymały-Siedlec- 
kiego (wstawki kolorowe).

CODZIENNIE w programie 112: 
Dobranoc — godz. 19.20; Dziennik 
lub Monitor — 19.30 oraz w progra 
mie 1: Politechnika — w ponie­
działek, środę i piątek o godz. 
15.20 i ok. godz. 23 i Telewizyjna 
Technikum Rolnicze: w poniedziaj 
łek i środę o godz. 12.45, we wtol 
rek — o godz. 15.20, w czwartek 
o godz. 15.55 i w niedzielę o godz. 
7.35. (b)
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Poznańskie Przedsięb. Budowlane nr 2 

ogłasza zapisy kandydatów 
na rok szkolny 1973/74 do I klasy 2-letniej 

Zasadniczej Szkoły Budowlanej PZB 
w zawodach:

— MURARZ - TYNKARZ,
— MALARZ - SZTUKATOR,
— MONTER konstrukcji żelbetowych, 
— POSADZKARZ, 
— CIEŚLA budowlany.

WYNAGRODZENIE:
— w I roku nauki — poniżej 16 lat — 250 zł 

powyżej 16 lat — 520 zł
— w H roku nauki — 600 zł

Absolwenci uprawnieni są do nauki w Tech­
nikum.
UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

— odzież roboczą, 
— sprzęt ochrony osobistej, 
— bezpłatne umundurowanie służbowe, 
— bezpłatne posiłki regeneracyjne — co­

dziennie przez okres całego roku,
— bezpłatną opiekę lekarską, 
— internat.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje PPB nr 2, 
Poznań, ul. Strzelecka 2, III piętro, pokój 301, 
lub Sekretariat Szkoły, Poznań, uL Grunwaldz­
ka 154. • 4802K1

Wojewódzki
Zakład Doskonalenia Zawodowego 

w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 
OGŁASZA 

na rok szkolny 1973/74 

zapisy chłopców i dziewcząt 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

Dokształcającej w Poznaniu 
W ZAWODACH:

— SLUSARZ MECHANIK, 
— SLUSARZ NARZĘDZIOWY 
— TOKARZ 
— FREZER 
— BLACHARZ PRZEMYSŁOWY 
— MECHANIK APARATURY AUTOMATYCZ­

NEJ
— ELEKTROMECHANIK — dla dziewcząt, tyl­

ko z m. Poznania
oraz do filii w Koźminie, ul. Klasztorna 35 — 
w zawodzie

— SLUSARZ MECHANIK 
i Warsztatu Szkoleniowego nr S we Wronkach 
ul. Myśliwska nt 11, 
w zawodzie

— SLUSARZ MECHANIK.
Zajęcia praktyczne odbywają slć we własnych 

warsztatach szkoleniowych, w oparciu o szeroki 
asortyment produkcji 1 usług orzemystowych. 
dostarczanych na rynek krajowy 1 eksport

Nauka w szkole trwa 3 lata (dla blacharzy t 
lata), a oo jej ukończeniu absolwenci mocą ubie 
caó się o przyjęcie do Technikum dla Pracują­
cych.
Uczniowie otrzymują

— w I roku nauki do 260 — zl miesięcznie.
— w n roku nauki do 380,— zł miesięcznie.
— w ITT roku nauki do 600.— zł miesięcznie
Uczestniczą również w nagrodach reculamlno 

wvch. oosteou technicznego 1 racjonalizacji oraz 
mocą uzyskać dodatkowe stypendium.

Szkoła orowadzi internat 1 stołówkę.
Do wniosku o przv1ecie należy zalaczyći

1. Żvdorvs 1 2 fotografie.
2. Świadectwo ukończenia 8 klas szkoły pod­

stawowej lub wykaz ocen za II okres 8 
klasy.

3. Z codę rodziców,
4. Swtadect ;o zdrowia z wynikami analiz. 

Wnioski należy przesyłać:
1. Zasadnicza Szkoła Zawodowa Dokształca­

jące WZDZ — Poznań . 61-891. ul. Koi 
Ciuszki 51.

2. Zasadnicza Szkoła Zawodowa WZDZ — 
Koźmin, ul Klasztorna 35.

3. Warsztat Szkoleniowy nr ł - Wronki, ni 
Myśliwska 11. 2900-KI

TYLKO

W „KOZIOŁKACH”
CO MIESIĄC SAMOCHÓD 

oraz dodatkowe premie
2.500, — zł i 500,— zł.

4968-K

PRAWIDŁOWY ADRES PRZESYŁKI 
zawiera pocztowy numer adresowy.Informacji telefonicznych w sprawie numerów kodowych udziela w Poznaniu
BIURO ZLECEŃ NR TELEFONU 911, a w terenie — informacje miejscowe. 

3410-K1

Praca 0 Nauka
Przyjmę ucznia, również 
po skończeniu lat 18. Za­
kład Elektrotechniczny — 
Marceli Skóra, Poznań, 
ul. Gwardii Ludowej 18, 
w podwórzu prawo, zgło 
szenia w godz. od 7—8.30.

48887g
Solidny dozorca domu — 
potrzebny, zamiana miesz 
kania 2 pokoje z kuchnią 
— na pokój z kuchnią. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48929g.
Przygotowanie do egza­
minów poprawkowych 
pod kierunkiem pedago­
gicznym dla uczniów, któ 
rzy ulegli wypadkom lo­
sowym. Traugutta 19 m. 6. 
Zgłoszenia: godz. 19—20. 

___________________ 47327g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię stary motocykl — 
„Harley” 1100 lub inny. 
Oferty: Dzierżyńskiego 42 
m. 2. 48831g
Motocykl SHL eksporto­
wy — sprzedam. Czerwo­
nej Armii 69 m. 17, Jan- 
kowiak. 48765g
Sprzedam meble stołowe, 
orzech kaukaski, stylowe. 
Kwiatowa 11 — skup.

48798g
Sprzedam wózek głęboki, 
model szwedzki, w bar­
dzo dobrym stanie. Infor­
macje: tel. 625-73, do 15.

48797g
Sprzedam akordeon 32-ba 
sowy, nową harmonię 8- 
basową i motocykl SHL 
175. Sikorskiego 41, war­
sztat 4. 48810g
Sprzedam Pannonię z wóz 
kiem bocznym, stan bar­
dzo dobry. Gorzkiewicz, 
Ługowiny, poczta Pawło­
wice 63-011, pow. Środa 
Wlkp. 48808g
Sprzedam okazyjnie ga­
raż blaszany, składany, w 
dobrym stanie. Telefon 
724-26. 48828g
Sprzedam Jawę CZ 175. 
Poznań, Warszawska 85 
m. 11._______________ 48837g
Sprzedam motor MZ-250 
ES/2. Henryk Walctyk- 
szyn. Suchylas, pow. Po­
znań. 48836g
Sprzedam zegar stojący 
„Becker”. Poznań, ul. 
Murna 3 m. 2, Nowotna. 

48865g
Sprzedam tanio pokój sto 
łowy, dębowy, gardero­
bę, szafę trzydrzwiową.
23 Lutego 5 m. 12, po 
godz. 15. 48849g
Sprzedam ladę chłodni­
czą, stan idealny. Wiado­
mość: Krotoszyn, telefon 
28-38. 556p

£ Samochody

WARSZTATY ORTOPEDYCZNE
Akademii Medycznej w Poznaniu, 

ul. Dzierżyńskiego nr 135 zaw:adamiają, że w lipcu br.
BĘDĄ NIECZYNNE ze względu na zbiorowy urlop pracowników.

4940-K1

DYREKCJA OKRĘGU 
Poczty i Telekomunikacji w Poznaniu, ul. T. Kościuszki nr 77 zawiadamia, że z dniem 23 czerwca 1973 r. nastąpiła zmiana początkowych (kierunkowych) trzech cyfr n-rów abonentów DOPiT.Zamiast cyfr „917”, 

NALEŻY WYBIERAĆ „697”. Pozostałe trzy cyfry numeru nie ulegają zmianie. Przykład: Dotychczasowy numer 917-460, otrzymuje nowy nr 697-460. 4995-KI
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

“Pia TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE
w PoznaniuZAWIADAMIA, ŻE PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA KONSUMENTÓW ZBIOROWYCH NA

ODZIEZ SŁUŻBOWĄ I ROBOCZĄ
Z DOSTAWĄ W 1974 ROKU.Zamówienia wypełnione w trzech egzemplarzach z podaniem asortymentu, ilości, tkaniny, wzoru laboratoryjnego (według katalogu) oraz terminu dostawy, prosimy składać
w terminie do dnia 30 lippa br., pod adresem:

W P T O — MAGAZYN ODZIEŻY ROBOCZEJ, 
Poznań, ul. Woźna nr 15.

4770-K1 BU

Pilnie sprzedam „Moskwi 
cza 412”. Mieczysław Ny­
czka, Poznań, Wojska Pol 
skiego 64/66 m. 24. 48806g
Mercedesa V 170, na cho­
dzie — kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48814g.
Sprzedam Wartburga 1000 
lub zamienię na Traban­
ta. Poznań, Dąbrowskie­
go 229. 48846g
Sprzedam Syrenę 103 stan 
dobry. Puzicki, Wojnowi- 
ce 45, pow. Nowy To­
myśl. 48897g
Sprzedam Moskwicza 407, 
w dobrym stanie. Nowa 
Wieś, koło Swarzędza, ul. 
Kaczaijbwskiego 3.

48893g

Pokój z kuchnią, c. o. — 
(Chełmońskiego) - żarnie 
nię na mniejsze lub na 
jeden pokój. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48874g.

Pilnie poszukuję po’-oju, 
najchętniej pustego. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48782g.

Młode małżeństwo z dzie 
ckiem, członkowie spół­
dzielni, poszukuje pokoju 
z kuchnią. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48775g.
Samotny pan, poszukuje 
pokoju od 1 lipca, naj­
chętniej Rataje. Zgłosze­
nia telefoniczne 702-11, 
godz. 10—18. 48764g

O Nieruchomości
Kupię 1—2 ha ziemi, pra­
wem zabudowy, najchęt­
niej Baranowo, Przeźmie 
rowo, Skórzewo, Ławica 
i okolice miasta. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48763g.
Kupię domek 1-rodzinny 
lub do wykończenia w 
okolicy Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48784g.
Leszno — działki budow­
lane, zadrzewione, z dom 
kami gospodarczymi, przy 
ul. Reja 95 oraz ul. Wiej 
skiej 15 — sprzedam.

48783g
Dom z wolnym mieszka­
niem i ogrodem — sprze­
dam. Fr. Rośzak, Pleszew 
— Aleje Wojska Polskie­
go 20. 48804g
Sprzedam parcelę 1160 m‘, 
opłotowaną, zadrzewioną, 
prawem zabudowy, Osie­
dle Plewiska. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48802g.
Sprzedam dom 2-rodzin- 
ny w centrum Ostrowa 
Wlkp. Po kupnie wolne 
4 pokoje, kuchnia, łazien 
ka, oraz pomieszczenie, 
nadające się na rzemio­
sło, lub handel. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48826g.________________ 
Sprzedam korzystnie pół 
bliźniaczego domu, nie­
wykończony, ogródek, bli 
sko Poznania, dobra ko­
munikacja. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48912g.

Domek 2—4 pokoje, ogród 
kiem, peryferie Pozna­
nia, do 200.000 zł, kupię. 
Sroczyński, 59-300 Lulin, 
Kilińskiego 33 b m. 8, 
woj. wrocławskie. 48898g
Sprzedam gospodarstwo 
dobre, 13 ha, budynki — 
wszystkie murowane, na­
dające się na dwie rodzi­
ny. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48890g.

£ Matrymonialne

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2 

w Poznaniu. uL Marchlewskiego 128OGŁASZA N \BÓR UCZNIÓW DO
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
przy PZB w Poznaniu n? rok szkolny 1973/74 

w następujących zawodach:
1. MONTER KONSTRUKCJI 

DREWNIANEJ (cieśla bud.)
2. MURARZ-TYNKARZ
3. MONTER WEW. INSTALACJI 

BUDOWLANYCH (inst. wod.-kan. 1 c.o.)
4. MECHANIK MASZYN 

BUDOWLANYCH
Nauka trwa dwa lata (w klasie mechanik ma­

szyn Budowlanych 3 łata). W trakcie nauki ucz­
niowie otrzymują:
— wynagrodzenie podwyższone wg nowych ta- 

sad.
— bezołatne ubranie szkolne, odzież ochronna 

1 narzędzia oraz Inne świadczenia wynikają, 
ce t układu zbiorowego pracy w budow­
nictwie.

— zamiejscowi bezpłatne zakwaterowanie w in­
ternacie przyszkolnym, codziennie lednorazo. 
wy bezpłatny posiłek regeneracyjno-wzmac- 
nialacy

Po ukończeniu szkoły zapewniamy dobrze płat 
na oracę oraz pomoc w uzyskaniu mieszkania 
spółdzielczego.

Uczniów zdolnych 1 chętnych do dalszej nauki 
kierujemy do Technikum Bud dla Pracu1acvch

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
PPBP nr 2 Poznań, ul. Marchlewskiego 128 pok 
100. tel. 650-51 wew. 21L 4114-K1

Wartburga Combi, po ka­
pitalnym remoncie, sprze 
dam. Hetmańska 20.

48792g

Syrenę 104, w dobrym 
stanie, sprzedam. Zygma- 
nowski, Chomęcice, auto­
busem z Górczyna.

48878g

Panna miła, przystojna, 
technik, wzrost 167 cm, 
pozna kulturalnego bez 
nałogów kawalera lat 
24—33. Cęl matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48009g.

Sprzedam Warszawę — 
Pick-up, zamienię na Sy­
renę. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48910g.
Kupię Trabanta, rocznik 
72—73, do 70 tys. zł. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48920g. 
Sprzedam do Mercedesa 
— kompletny tylny most, 
kardan, skrzynię biegów, 
łańcuch do rozrządu, 2 o- 
pony 6,50X13. Tel. 658-00.

48927g

$ Lokale
Zamienię samodzielne — 
komfortowe, 1-pokojowe, 
kuchnią, łazienką, duży 
metraż — na 2-pokojowe, 
małe, spółdzielcze lub 
kwaterunkowe, nowe bu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48842g.

Panna pracująca, szuka 
samodzielnego pokoju, od 
1 sierpnia, najchętniej
Grunwald, Jeżyce. Tel.
644-95. 48799g

Małżeństwo po studiach, 
członkowie spółdzielni — 
wynajmie na 1—1,5 roku 
pokój z kuchnią lub uży­
walnością kuchni. Płatne 
z góry. Telefon 734-21 
wewn. 93, do godz. 14.3"', 
lub adres wskaże „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48788g

Pokój bez noclegów od­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48903g

Pracująca i studiująca — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 48921g.
Przyjmę na pokój mał­
żeństwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48925g

Szatynka szczupła, lekar­
ka, lat 25, pozna odoo- 
wiedniego pana z wyż­
szym wykształceniem. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 547p.

W y t n i j 1 zachowaj! 
ANTENY TELEWIZYJNE

♦ INSTALACJA 

♦ NAPRAWA 

♦ WYKONUJE 

SPÓŁDZIELNIA PRACY „TELETECHNIKA" 
POZNAŃ, Chwaliszewo 7/8. telefon 532-94POLECAMY PONADTO USŁUGI W ZAKRESIE: 

napravvv zmechanizowane.?© snrzetu gospodarstwa 
domowesfo oraz urządzeń elektrvcznvch.ŚWIADCZONE W NASZYCH ZAKŁADACH 
przy ul. Galla nr 4 — pawilon — telefon 466-10 

ul. Cześnikowskiej 10 — telefon 671-991TERMIN OPRACOWANIA ZLECEŃ — 1—3 DNI. 
4337-K1

Zakład Doświadczalny Roszarnictwa 
w Stęszewie, 

ZAKUPIod jednostek gospodarki uspołecznionej:'
MASZYNY ŚREDNIEJ MECHANIZACJI : 

księgujące (ew. „ASCOTA”), 
fakturujące oraz kalkulacyjne.

Istnieje możliwość wymiany (odstąpienia — 
odsprzedaży) elektronicznego automatu obra­
chunkowego „Felix” — FC 15, względnie FC 30, 
lub „Soemtron” 382 — oraz — w powiązaniu 
z maszynami kalkulacyjnymi — sumatorów ele­
ktrycznych.

Oferty prosimy przesyłać pod adresem ZDR, 
Stęszew, ul. Mosińska 8, tel. 10 lub 63, wewn. 17.

1532-K2

Wdowa rencistka, oszczęd 
ności, dom piętrowy poz­
na rencistę bez nałogów 
z mieszkaniem do lat 74. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 48003g.

| Pani na samodzielnym 
stanowisku posiadająca 
willkę, samochód pozna 
pana z wyższym wyksżtał 
ceniem do lat 59. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
48059g.
Panna o dodatnich ce­
chach charakteru, sytuo­
wana, z mieszkaniem — 
miasto powiatowe, woj. 
poznańskie — pozna od­
powiedniego kawalera na 
stanowisku do lat 40. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48157g.
Rozwiedziona lat 35 z syn 
kiem, wykształcenie śred 
nie — pozna sympatycz­
nego pana. Cel matrymo- 

’ nialny. Oferty „Prasa” — 
। Grunwaldzka 19 dla 48169g

| Wdowiec lat 39 — pozna 
! panią miłą, sympatyczną, 
od lat 27—35, może być z 
dzieckiem, z gospodar­
stwem lub bez. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48206g.
Kawaler lat 44, pozna 
pannę do lat 40 w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48583g.
Pan lat 52 — zapozna pa­
nią z samodzielnym mie­
szkaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48913g
Wdowa bezdzietna, posia­
dająca nieruchomość, po­
zna pana od lat 65—68. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 554p.

__________ Komunikat y
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa w 
Poznaniu, ul. Grobla 15 zawiadamiają wszystkich 
odbiorców energii gazowej zamieszkałych w Poz­
naniu na Osiedlu Bohaterów II Wojny Światowej 
i Osiedlu Manifestu Lipcowego że w dniu 25 czerw­
ca 1973 r. przystępują do zamiany dotychczasowego 
gazu miejskiego na gaz ziemny zaazotowany w re­
jonie całego osiedla.

Przystosowanie urządzeń gazowych w mieszka­
niach odbywać się będzie w godzinach od 10 do 18 
wg następującego terminarza:

W DNIU 25. VI. 1973 r.
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej nr 2, 3, 4,
13, 14, 15, 53, 54, 55, 63, 64, 65, 73, 74, 75, 84, 85, 86.
Osiedle Manifestu Lipcowego nr 4, 5, 6, 13, 14, 15,
23, 24, 25, 32, 37, 38, 39, 47, 48, 49, 57, 58, 59, 68, 69,
70, 78, 79, 80, 85, 90. 91 oraz 88 (Spółdzielnia Mieszka­
niowa Osiedle Młodych (i 56) Ośrodek Zdrowia).

W DNIU 26. VI 1973 r.
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej nr 5, 6, 7, 
8, 46, 47, 48, 49, 56, 57, 58, 59, 66, 67, 68, 69, 76, 77, 78, 79. 
Osiedle Manifestu Lipcowego nr 1,2 (nr mieszk. 1—15), 
7, 8, 9, 16, 17, 18, 19, 26, 27, 28, 29, 33, 34 (nr mieszk. 
1—15), 40, 41, 42, 43, 50, 51, 52, 53, 60, 61, 62, 63, 71, 72, 
73, 81, 82, 83, 86, 87 (nr mieszk. 1—15), 92, 93, 94.

W DNIU 27 VI. 1973 r.
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej nr 9, 10, 11, 
12, 50, 51, 52, 60, 61, 70, 71, 72, 80, 81, 82.
Osiedle Manifestu Lipcowego nr 2 (nr mieszk. 16—30), 
3, 10, 11, 12, 20, 21, 22, 30, 31, 34 (nr mieszk. 16—30), 
35, 36, 44, 45, 46, 54, 55, 56, 64, 65, 66, 67, 74, 75, 76, 77, 
84, 87 (nr mieszk. 16—30), 88, 89.

Przystosowanie przyborów gazowych technicznie 
sprawnych do spalania gazu ziemnego zaazotowa- 
nego dokonują ekipy monterów WOZG.

NIEODPŁATNIE
W okresie przestawiania prosimy urządzenia ga­

zowe utrzymywać w czystości.
Gaz ziemny zaazotowany należy zapalać zapałka­

mi po uprzednim ustawieniu naczynia na ruszcie 
kuchni, (niezaleca się korzystania z iskrowników).

Gaz ziemny zaazotowany charakteryzuje się:
— większą kalorycznością,
— brakiem składników toksycznych, 
— odmiennym zapachem, 
— mniej widocznym płomieniem,

UWAGA
W przypadku stwierdzenia ulatniania się gazu, od­

rywania się płomienia od palnika lub innych zakłó­
ceń w pracy urządzenia gazowego należy

— zamknąć kurek odcinający przed gazomie­
rzem,

— powiadomić pracowników bazy Wydziału 
Przestawiania Urządzeń Gazowych (baza 
Wydziału mieści się przy ul. Zamenhofa 
— Wioślarskiej i czynna jest w godzinach 
od 19 do 18) lub Pogotowie Instalacyjne 
WOZG Poznań, ul. Grobla 15, telefon 992 

czynne całą dobę.
Do czasu przybycia monterów nie eksploatować 

urządzeń gazowych.
DYREKCJA

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa.
4997-K1

Przetargi
Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego w Po­
znaniu, ul. Komandoria 5 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie z ma­
teriałów inwestora trzech ujęć wody dla celów 
p.-poż. z Jeziora Maltańskiego i doprowadzenie 
jej rurociągiem na teren tut. Zakładów przy 
ul. Komandoria.
Termin wykonania robót od 16. VII. — 29. IX. 
1973 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja projektowa do wglądu oraz ślepe 
kosztorysy wraz z wszelkimi informacjami dot. w'w 
robót w Dziale Inwestycji tut. Zakładów — telefon 
710-'l, wewn. 319.

Oferty należy składać w terminie do dnia 5. VII. 
1973 roku. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
7. VII, 1973 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

4694-K1
Wydział Finansowy Prezydium DRN Poznań - Stare 
Miasto — działając na podstawie art. 103 ustawy 
z dnia 17. VI. 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym 
w administracji (Dz. U. nr 24, poz. 151 z dnia 25. Vl. 
1966 r.) — ogłasza

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ samochodu osobo­
wego marki „Syrena 104” (rocznik 1972, prźe- 
bieg 4.472 km) — cena wywoławcza 48.000,— zł.

Licytacja odbędzie się w dniu 29 czerwca 1973 roku 
o godzinie 11 w Poznaniu przy ul. Winogrady nr 32.

Wymieniony samochód można oglądać na pół go­
dziny przed rozpoczęciem licytacji. 4957-K1

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 2 — 
ogłaszają

NABÓR KANDYDATÓW — chłopców na dwu­
letnia naukę w zawodzie PRZETWÓRSTWO 
MIĘSA.

Warunki przyjęcia:
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
— odpowiedni stan zdrowia. J
Po ukończeniu nauki zawodu i szkoły zawodowej 

zakład gwarantuje zatrudnienie, oraz istnieje możli­
wość nauki w Zaocznym Technikum Przemysłu 
śnntywczego. 1643-K2
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych 
w Poznaniu, ul.- Strzelecka 2/6 — przyjmie na okres 
od 25 czerwca do 31 sierpnia 1973 roku do Ośrodka 
Wczasowego w miejscowości Kaleńsko Stare koło 
Czaplinka:

— INTENDENTA,
— MAGAZYNIERA,
— KUCHARKĘ.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu- 
Oferty i zgłoszenia przyjmuje Dział Zanlecza PPRI 

— Poznań, ul. Strzelecka 2/6, pokój 423, IV piętro.
4993-K1

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna Szlachcin, poW. 
Środa Wlkp., 63-013 poczta Szlachcin — zatrudni

— OBOROWEGO z rodziną,
— 2 TRAKTORZYSTÓW. A
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biurze 

Spółdzielni. ___________1628-KJ
Poznańskie Zakłady Odzieży Sportowej Przemysłu 
Terenowego w Poznaniu, ul. Inżynierska 10 — za' 
trudnią

KIEROWNIKA ZAKŁADU PRODUKCYJNEGO 
w Koninie — z kwalifikacjami oraz praktyk? 
w przemyśle odzieżowym.

Warunki do omówienia w Dyrekcji przedsiebior* 
stwa, 5008-K



UWAGA, ZBIERACZE ZIÓŁ 
I MŁODZIEŻY SZKOLNA!

Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodowych 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

P )ZNANSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE „HERBAPOL kupują bez ograniczenia w stanie suchym następujące surowce zielarskie: świeżym PRZYJMUJE ZAPISY

5POtO>

'ozima’*

; Meblarska
i

Spółdzielnia Pracy
Poznań

kwiat 
kwiat 
kwiat 
kwiat 
kwiat 
kwiat

lipy
jasnoty białej I gat. 
jasnoty białej II gat. 
rumianku I gat.
rumianku II gat. 
rumianku III gat.

Dostawy surowców świeżych

cena 1 kg 
sur. such.

45,—
250,—
170,—
55,—
40,—
10,—

cena 1 kg 
sur. śwież.

11,—
31,—

do klasy pierwszej nowo utworzonego Liceum Zawodowego
O

MECHANIK
Szkoła nadal 

w specjalności:

specjalności
OBRÓBKI SKRAWANIEM.
przyjmuje kandydatów do ZSZ

Oferujemy ludności

winny być 
uzgodnione z Oddziałami terenowymi:

9,90
6,80
1,30 

każdorazowo

— materiały drzewne. listwy, 
— prefabrykaty i elementy z przeznaczeniem na usługi płyty.

meblowe

w Poznaniu — ul. Wojska Polskiego 56we Wrześni — ul. Lenina 27w Lesznie — ul. Okrężna 4 — tel.— tel.— tel. 453-5231828-47
5000-Kl

— TOKARZ,
— MECHANIK maszyn i urządzeń przemysł. 
— SZLIFIERZ METALI
— i ELEKTROMECHANIK.

Absolwentom zapewnia się pracę w Poznań­
skiej Fabryce Łożysk Tocznych w wyuczonych 
zawodach, a ponadto absolwentom ZSZ — moż­
liwość dalszej nauki w Technikum Mechanicz­
nym dla Pracujących, prowadzonym przez 
szkołę. 4780-K1

w ramach „ZRÓB TO SAM11w naszych punktach usługowych przy:
ul. Kraszewskiego nr 3, ul. Grobla nr 7(

• ul. Kasprzaka nr 1, O Osiedle Piastowskie nr 74.Oferujemy również korytka balkonowe i regały do piwnic.
4688-KI

Auto - Service, Kraszew­
skiego 30 przyjmie przy­
uczonego mechanika.

47128g

Lokale Zguby H Różne

ZAKŁADY ROWEROWE 
„PREDOM - ROMET”

w Poznaniu, ul. Serbska 7 OGŁASZAJĄ
Praca Nauka

Pracownik fizyczny do 22 
lat, potrzebny do prac 
warsztatowych. Możli­
wość zdobycia zawodu. — 
Poznań, Żeromskiego 7.

48298g

Opiekunkę do dziecka, na 
prowincję, przyjmę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48820g.

Zamienię mieszkanie 2-po 
kojowe (49 m!), słoneczne, 
komfortowe, nowe budów 
nictwo, II ptr., Jeżyce — 
na 3 pokoje (najchętniej 
Jeżyce). Informacje: tel.

Zostawiono teczkę do 
akt, z pracą naukową w 
taksówce (Kaszyńska — 
Przybyszewskiego). Adres

Kupno Sprzedaż
433-33, od 19. 48998g

m.
Gwardii Ludowej 15
1. 49049g

DYREKCJA 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

dla Pracujących
przy Wlkp_ Przeds. Przemysłu Ziemniaczanego 

w Lubonia

NABÓR KANDYDATÓWdo nauki zawodu > w następujących spe-cjalnościach:
TOKARZ —

Opiekunka do półtoraro­
cznej dziewczynki — po­
trzebna. Poznań, Zwierzy 
niecka 41 m. 10, lub tel. 
459-48 (do godz. 15).

48474g

Sprzedam sadzonki goździ 
ków, ukorzenione i nieu- 
korzenione, z materiału 
holenderskiego. Telefon 
679-255. 44839g

Zamienię 2 mieszkania 2- 
pokojowe, stare budow­
nictwo, I i III ptr. — na 
samodzielne 3-pokojowe, 
do II ptr. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
47845gpr.

Zanotuj! Piorunochrony 
nowoczesne, postępowym 
rolnikom, poleca Dzieci- 
chowicz, 63-200 Jarocin.

560p

PRZYJMIE KANDYDATÓW
do klasy I-szej aa rok szkolny 1973/74

NAUKA
W czasie nauki 
grodzenie:

frezer — Ślusarz
TRWA TRZY LATA, 
uczniowie otrzymują wyna-

Pomoc dochodząca do 2- 
letniej dziewczynki, po­
trzebna. Czechosłowacka 
lOa. 48995g

Sprzedam „Simson Sport” 
— 250. Poznań, Osiedle 
Piastowskie 99/84. 49083g

® Nieruchomości

w 
w 
w

I 
II 

III

roku 
roku 
roku

nauki — 150,— zł,
nauki 320,— zł
nauki — wynagrodzenie w/g

I grupy osobistego zaszeregowania 3,20 zł 
za godzinę + premia do 15 proc.

Niezależnie od tego uczniom przysługują wszy­
stkie uprawnienia dla pracowników wynikające 
z Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu 
Metalowego.

Zgłoszenia kandydatów wyłącznie z terenu 
m. Poznania i pow. poznańskiego przyjmuje 
Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego Zakła-
du (tel. 363-206). 3692-K1

Dnia 21 czerwca 1973 r. zmarł wielce zasłużo­
ny współorganizator i długoletni wiceprzewod- 
n czacy naszego Komitetu oraz ofiarny i odda­
ny społecznik

dr LUCJAN DEMBOWSKI
Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia i ubolewania składa •
Społeczny Komitet Zwalczania Palenia Tytoniu,

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
Poznań, ul. Mickiewicza 2.

49047g

W dniu 21. VI. 1973 r. zmarł nagle

tow. TADEUSZ BORUClNSKI
były członek Zarządu i długoletni pracownik 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
w Steszewie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego żalu i współczucia.

Pogrzeb odbędzie się 24. VI. 1973 r. w Stęsze­
wie.

Rada Nadzorcza, Zarząd, POP,
Rada Zakładowa i współpracownicy 

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
w Stęszewie.

48966?

Dnia 21 czerwca 1973 roku zmarł

dr LUCJAN DEMBOWSKI
były długoletni radny Rady Narodowej m. Po­
znania i dzielnicy Poznań - Wilda, wybitnie 
zasłużony działacz społeczny Dzielnicowego Ko- 
niitetu Frontu Jedności Narodu oraz samorządu 
mieszkańców, odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, wieloma od­
znaczeniami i wyróżnieniami.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej 
Poznań - Wilda, 

Dzielnicowy Komitet Frontu Jedności Narodu 
Poznań - Wilda.

5014-K1

Dnia 22 czerwca 1973 r. zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św., w wieku 45 lat po pra-
cowitym i pełnym poświęcenia życiu mój naj­
droższy j ' ’   ’—-
tatuś, śp.

niezapomniany mąż, nasz ukochany

CYRYL CELLER
ogrodnik

Pogrzeb_ odbędzie się w niedzielę, dnia 24 bm. 
0 godz. 16.33 na cmentarzu w Żabikowie.

W smutku pogrążone

żona i dzieci

Luboń 1, Konarzewskiego 9a. 49087g

4" Dnia 21 czerwca 1973 r. zasnęła w Bogu po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, śp.

z WOŻNIAKÓW

MARIA SCHMIDTOWA
Powstaniec wielkopolski, organizator żeńskie­
go harcerstwa w Poznaniu i pierwsza drużyno­
wa drużyny im. Królowej Jadwigi w Poznaniu, 
”ychowawczyni licznych zastępów harcerek w 
zasie zaboru pruskiego, uczestnik walk o nie- 

oodległość. członek ZBoWiD, odznaczona Meda- 
cm Niepodległości, Wielkopolskim Krzyżem 
owstańczym i innymi. . , .
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się dnia 

k^zerwcą br’ ° godz‘ 13,40 na cmentarzu juni‘ 

Z głębokim żalem żegnają 
wdzięczne harcerki

Gosposia (pomoc domo­
wa), czysta, uczciwa, po­
trzebna na stałe do ma-

Sprzedam psa skay - te­
rier z metryką. Rawicka

Sprzedam atrakcyjną par 
celę 1.800 ml w Mosinie, 
pod zabudowę niską lub 
ogrodnictwo. Tel. Poznań

Wynajmę samodzielny lo­
kal z siłą, w Kocanowie, 
poczta Pobiedziska. Bog­
dan Jóźwiak, oraz sprze­
dam taśmówkę stolarską. 

550p

w specjalności:
SLUSARZ — mechanik, 
ELEKTROMONTER.

66. 48951g 568-38. 48461g

łej rodziny (dorośli), 
sobny pokoik. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 489I6g.

O-

19

Murarzy i pomocników, > 
przyjmę na stałe. Poznań 
— Dębiec, ul. Cedrowa 3 
m. 2, godz. 15—18. 48967g

Krawcową kwalifikowa­
ną — kurtki zimowe, Sty 
lon — zatrudnię zaraz w 
pracowni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4888?g.

$ Samochody
Kupię Skodę lub Wart­
burga, tylko w idealnym 
stanie. Oferty z ceną — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48458g.

Syrenę 101, w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań, 
Gnieźnieńska 20 m. 2.

48648g

Sprzedam samochód oso­
bowy DKW. Poznań, Ry­
nek Sródecki 13/14. 48457g

W dniu 20 czerwca 1973 roku zmarł b. nasz 
długoletni — bez reszty oddany naszym Zakła­
dom

WOJCIECH KOŚCIUSZKO
którego z głębokim żalem żegnamy.

Sprzedam ogród 1240 m!
Poznań - Marlewo, 200 
metrów od przystanku au 
tobusowego. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48736g.
Dom jednorodzinny kom­
fortowy, nowy, w Koni­
nie — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48638g.

Ogrodnictwo sprzedam — 
4 szklarnie, dom mieszkał 
ny, 1 ha ziemi. Gerard Gą 
siorowski, Pleszew, Fo­
lusz 2. 545p

- Żonie i Rodzinie Zmarłjęgo składamy wyrazy 
szczerego współczucia. ■

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 24 czer­
wca 1973 r. o godzinie 15 na cmentarzu para­
fialnym w Naramowicach.

Kierownictwo i Załoga
Zakładów Zwalczania Szkodników 
Zbożowo - Mącznych w Poznaniu.

48972g

W dniu 20 czerwca 1973 
i ciężkiej chorobie nasza 
nica, członek Spółdzielni

HENRYKA

TO
r. zmarła po długiej 
długoletnia pracow-

PIĄTEK
W Zmarłej straciliśmy sumiennego i cenione­

go pracownika.

Rodzinie Zmarłej serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 
i pracownicy

Spółdzielni Pracy Lekarsko - Specjalistycznej 
w Poznaniu.

5015-K1 
ranaano

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 
czerwca 1973 r. zmarł nagle mój najdroższy 
mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 81

WOJCIECH KARPAŁA
weteran I i

Pogrzeb odbędzie
25 bm. o godz. 11.55

II wojny światowej

się w poniedziałek, dnia 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Żeromskiego 24.

żona z rodziną

49072g

4. Dnia 20 czerwca 1973 r. zmarła po ciężkiej 
I chorobie w Lublińcu, w wieku 76 lat

z BARTKOWIAKÓW

MARIA SŁUŻEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 bm. o godz. 

11.40 na cmentarzu komunalnym na Junikowie.
Pogrążony w smutku 

mąż z dziećmi i wnukami
Lubliniec, Poznań. 48970g

+ W dniu 21 czerwca 1973 r. zmarła po cięż- 
। kich cierpieniach w wieku 79 lat, opatrzona 
Sakramentami św., ukochana matka, teściowa 
babka, prababka i ciocia, śp.

MARIA SCHMIDTOWA
z domu WOZNIAK

organizator żeńskiego harcerstwa wielkopolskie­
go pod zaborem pruskim, powstaniec wielkopol­
ski, uczestnik ruchu oporu, honorowa i zasłu­
żona harcerka, odznaczona Medalem Niepodleg­
łości, Wielkopolskim Krzvżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
25 czerwca br. o godz. 13.40 na cmentarzu juni­
kowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
. , synowie, synowe z rodziną

Poznan, Katowice. 49079g

Kto wynajmie na miesiąc 
lipiec pokój 2-osobowy, z 
wyżywieniem, las, woda, 
chętnie leśniczówka, bli­
sko Poznania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48892g.

Wynajmę na lipiec, sier­
pień, pokój lub cały do- 
mek w Puszczykówku. 
Blisko las, Warta. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48873g.

Żyrandole, lampy, kinkie 
ty, lustra — metaloplasty 
ka. Warsztat — Roosevel- 
ta 12 — przeniesiony na
Marcelińską 
Skarbka.

narożnik
49055g

Dnia 21 czerwca 1973 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

CZESŁAW DOROSZEWSKI
emer. kier. Gorzelni w Lwówku

Pogrzeb odbędzie się 23 czerwca br. o godz. 16 
na cmentarzu parafialnym w Lwówku.

Strapieni

żona, córka, zięć i wnuczek
48977?

tZ głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu
21 czerwca 1973 r., opatrzony Sakramentami 

św., zakończył po ciężkich i spokojnie znoszo­
nych cierpieniach pracowite, pełne poświęcenia 
życie, nasz ukochany i najtroskliwszy mąż, oj­
ciec i dziadek, przeżywszy lat 62, śp.

ANTONI KOWALAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 

o godz. 12.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, ul. Ratajczaka 24 m. 4. 49026g

tDnia 21 czerwca 1973 r. rozstała się z tym 
światem, opatrzona Sakramentami św., na­

sza ukochana ciocia, przeżywszy lat 88

EWA POKRYWKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 11 

z kaplicy cmentarnej na Miłostowie (Główna).
W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Czechosłowacka 81 m. 1. 49040g

tDnia 21 czerwca 1973 r. zmarł w 82 roku ży­
cia nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek 

i pradziadek, śp.

TOMASZ ROZMIAREK 
weteran ruchu robotniczego, 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.30 
na cmentarzu w Uzarzewie.

W smutku pogrążona
RODZINA

_______________________________________ 49093?

+ Dnia 20 czerwca 1973 r. zmarła po długiej 
> i ciężkiej Chorobie moja ukochana żona, 

n„jdroższa mamusia, córka, siostra, szwagierka 
i synowa, przeżywszy lat 34

HENRYKA PIĄTEK
z domu GRZEŚKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 8.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

----------- 49092Ę

+ Dnia 22 czerwca 1973 r. zmarł mój ukochany 
I mąż, jedyny syn, troskliwy tatuś i brat, śp.

JULIAN PANUS
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

Poznań, ul. Poznańska 56. 49070g

Absolwenci uprawnieni są do nauki w Tech­
nikum.

W czasie nauki uczniowie otrzymają:
— wynagrodzenie miesięczne,
— odzież ochronną.

korzystają przywilejów
zbiorowym układem pracy.

określonych

1099-K2

Garaż, koło Rynku Jeżyc 
kiego, oddam zaraz. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48941g.

Panu wspólny pokój, wy 
najmę. Grunwaldzka 316.

48770g

€1 Matrymonialne
Wdowiec lat 67, przystoj­
ny, emeryt, z gotówką i 
własnym mieszkaniem 
pragnie poznać panią ren 
cistkę w celu matrymo­
nialnym. Ofrety „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48412g.

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: Pry­
watne Biuro „Venus” — 
Koszalin, Kolejowa 7. 
Błyskawicznie prześlemy 
krajowe, adresy. 1243-K2 
Samotna emerytka dobrej 
prezencji, z mieszkaniem, 
poślubi wdowca dobrego 
charakteru, do lat 66. O- 
fertv „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48288g.
Wdowa samotna z miesz­
kaniem, pozna pana kul­
turalnego od lat 58 do 63, 
cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48450g.

. Dnia 21 czerwca 1973 r. po ciężkiej choro- 
T bie, odeszła od nas na zawsze, nasza ukocha­
na siostra i ciocia, śp.

ALINA GRYKO
z domu TUMIŁOWICZ

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 24 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu w Opalenicy

W smutku pogrążeni

siostra, brat i rodzina
49126?

IIWWII... .........................  I "'

4- Dnia 20 czerwca 1973 r. zmarł po ciężkiej 
I chorobie, opatrzony Sakramentami św., w 
wieku 43 lat, nasz drogi syn, mąż, brat, szwa­
gier i wujek, śp.

JERZY JARECKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 

o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

żona i rodzina
49080?

tW dniu 21 czerwca 1973 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza najdroższa, pełna 

poświęcenia babcinka, matka, teściowa i pra­
babcia, przeżywszy lat 91

HELENA WALICKA
z domu RADKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 bm. o godz. 16 
na cmentarzu sołackim przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona 
wnuczka z całą rodziną

Poznań, ul. Mylna 10 — Września — Tychy.
49r27g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy-. że w dniu
20 czerwca 1973 r. zmarł po krótkich cier­

pieniach mój najdroższy mąż, przeżywszy lat 
71, śp.

WOJCIECH KOŚCIUSZKO
podoficer 15 Pułku

Pogrzeb odbędzie sie

Ułanów Poznańskich

w dniu 24
w Poznaniu - Naramowicach.

Poznań, ul. Ugory 20.

bm. o godz. 15

W smutku
żona z

pogrążona 
rodziną

49010g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 21 czerwca 1973 r. po krótkich i cięż­

kich cierpieniach zakończył swój pracowity ży­
wot przeżywszy lat 78, opatrzony Sakramenta- 

---------najukochańszy mąż, tatuś, teśćmi św., nasz 
i dziadek

dr praw LUCJAN DEMBOWSKI
em. radca prawny,

wieloletni działacz społeczny, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Nagrody m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
bm o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej 
nikowie.

W smutku pogrążona

Polski, 
laureat

dnia 25 
na Ju-

żona z synem, synową i wnuczką
__________________________________ 49001e
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Słońce: 3.25—20.22

Z działalności PSM

TEATRY

POLSKI —g. 19 
wiek z Seczuanu”.

NOWY — g. 19 „ 
Dulskiej”.

.Dobry czło-

,Moralność pani

OPERA — próba generalna.
OPERETKA — g. 19 „Mój przy­

jaciel Bunbury”,
MARCINEK — nieczynny.

KINA

KDF MUZA g. 10, 12, 14, 16
„Szaleniec z IV laboratorium” (fr. 
14 1.), g. 18, 20 „Z księgi królów” 
(radź. 14 1.).

KDF PAŁACOWE
17.30 „Barwy ziemi”

g. 15.30.
(radź. 14 1.),

g. 20 „Mrowisko” (weg 16 1.).
APOLLO — g. 10. 13, 16.30, 19.30 

„Port lotniczy” (USA 14 1.).
BAŁTYK — g. 10, 12.30. 15.30. 18 

„Mężczyzna, który mi się podo­
ba” (fr. 16 1.). g. 20.15 (seans za­
mknięty), g. 22.15 „Roztargniony” 
(fr. 14 1.).

GONG — g. 10, 12, 16 „Szatan z 
VII klasy” (poi. 71.), g. 18. 20 „Z 
tamtej strony tęczy” (poi. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17. 19.30 
wiek stamtad” (radź. 14 1.).

,Czło

GWIAZDA g. 10.30. 13,
18. 20.15 „Max i ferajna” (fr.

KOSMOS — g. 
(USA 16 1.).

MALTA — g. 
dla orłów” (ang.

MINIATURKA

15.30,
16 1.).

17, 19.30 „Bullit”

16. 19.30 „Tylko
14 1.).
— g. 15.30

downa lampa AIladvna” (fr. 7
g. 17.30, 19.30 „Miraż” (USA 16

OSIEDLE — g. 16, 19 „Tylko

,Cu-
1.).

orłów” (ang. 14
PANCERNIAK 

„Ponieważ się

1.).
— g. 17.30,

dla

20

16 1.).
PRZYJAŹŃ 

„Moja noc u
RIALTO — 

dama, walet”

kochają” (rum.

— g. 15.45, 18. 20.15 
Maud” (fr. 16 1.).
g. 16, 18. 20 „Król, 
(USA-NRF 16 I.).

RUSAŁKA (Swa zedz) g. 15,
17, 19.30 „Dziewica i Cygan” (ang.
16 1.). 

SCALA g. 16
(USA 14 1.), g. 18, 20 
16 1.).

„Niewolnicy” 
„Lala” (wł.

WARTA — g. 10, 12, 14 „Kropka, 
kropka, przecinek” (radź. 7 1.), g. 
16. 19 „Czajkowski” (radź. 14 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Wyzwolenie” cz. IV i V 
(radź. 14 1.), g. 18.45 „Smak ze­
msty” (hiszp. 16 1.).

WILDA — g. 9.30. 12.15, 15, 17.45, 
20.30 „Mały, wielki człowiek”
(USA 16 1.).

WRZOS (Mosina) g. 17, 19.15
„Na krawędzi” (poi. 14 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„XXVI Wyścig Pokoju” i „Birma, 
Kambodża”.

CZTERNASTKA, OLIMPIA, TĘ­
CZA, WRZOS (Luboń) — nieczyn­
ne.

DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49; chirur­
gia dziecięca do lat 14 — ul. Kry
siewicza 7; okulistyka - 
bary 17; psychiatria — 
talna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe 
znania (Chełmońskiego 
padki uliczne, tel 999:

ul. Gar- 
ul. Szpi-

dla Po-
20). wy- 
nagłe za-

chorowania w domu, tel. 544-44.
Centralny Ośrodek Informacji

Medycznej Służby Zdrowia w Po-
znaniu tel. 540-93

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248. tel 672-414) 

— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki)
Telefon Zaufania — nr 586-87 i 

522-51.
Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­

browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24. Słowiańska. Staro- 
łecka 78 (dyżury nocne). Marcin­
kowskiego 11 (całą dobę).

RADIO

SOBOTA PROGRAM I: 7.40
Migawki opolskie’ 8.05 Studio Mło 
dych: U przyjaciół; 8.10 Melodie 7 
stolic: 8.35 Muz. w trzech stylach: 
bossa-nova. rock, flamenco: 9.05 
Turniej zespołów wokalnych; 9.30 
Moskwa z melodia i piosenka: 9.45 
..Oj pogodv nadesły” — pieśni lu­
dowe: 10.08 Muzyczne propozycje 
na wvcieczke; 10.40 Co słychać w

10.45 ..Lato
12.20 Mel. z Kuiaw i Pałuk: 
Konc. życzeń: 12.50 „Duety, 
kwartety instrumentalne”:

radiem”;
12.30 
tria, 
13.25

Nie samym mieszkaniem
człowiek żyje

Tyiiedawno odbyło się walne zebranie przedstawicieli człón 
1 * ków Poznańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, na któ­

rym poinformowano o realizacji ubiegłorocznych zadań Spół 
dzielni. Jak wynika ze sprawozdania, PSM.Pod koniec 1972 r. zrzeszała ona 15 882 członków. Z tej licz by 5 378 zamieszkiwało już w domach spółdzielni, 9 777 ocze­kiwało na mieszkania, 727 — po przeprowadzonej rejoniza­cji spółdzielni pozostało nadal członkami PSM. Tylko w stycz niu br. przyjęto do Spółdzielni 1 652 nowych członków. Liczba członków wzrosła obecnie do 17 613, kandydatów jest 4 849..Ubiegłoroczny plan oddania mieszkań wykonano w 114,5 procentach. Mieszkania otrzy­mało 1 650 członków.Zakończono całkowicie budo wę obiektów mieszkalnych na Osiedlu Wielkiego Październi­ka. Kończy się budowę Osied­la Przyjaźni, ponadto rozpoczę to budowę następnego — Osie dla Kosmonautów. Pierwszy blok oddano tam do użytku w maju br. Na Osiedlu Przy­jaźni pozostały do realizacji wieżowce i budownictwo to­warzyszące.W bieżącym roku wybuduje

praca samorządów osiedlo­wych, którym nadano upraw­nienie samorządu miejskiego. W ubr. Prezydium DRN Stare Miasto, opierając się na decy­zji Prezydium Rady Narodo­wej Poznania z 1969 r. wydało uchwałę, na mocy której wszy stkie osiedla PSM przeszły na własny rozrachunek gospodar­czy. Samorządowi Spółdzielcze mu nadano rangę komórki DRN i przyjął on od rady nie­które uprawnienia.Na wzór działających samo­rządów mieszkańców, na OWP powstał pierwszy w Poznaniu samorząd dziecięcy. Jego zada niem jest wdrażanie dzieci i młodzieży do społecznej ak­tywności.
W. N,

AKTUALNOŚCI Felieton tygodnia

się na Winogradach 1 700 nowych mieszkań, niejszych inwestycji mieszkaniowych, które ponad Z ważpoza odda-ne będą w br. na Winogradach, wymienić trzeba: budynek o- siedlowego domu kultury na OWP, drugie przedszkole oraz 76 garaży, również na OWP. Na Osiedlu Przyjaźni oddany zostanie w br. zespół handlo­wo-usługowy, rozoocznie się budowę przychodni rejonowej i przedszkola.Jakkolwiek tempo realizacji budynków mieszkalnych jest tam imponujące, nie można te go samego powiedzieć o tzw. budownictwie towarzyszącym, które jest traktowane przez wykonawcę (PPB nr 3) ra­czej marginesowo. Jest to przy czyną dużych opóźnień w rea­lizacji obiektów handlowych i socjalnych na osiedlach.Na szczególną uwagę w dzia łalności Poznańskiej Spółdziel­ni Mieszkaniowej zasługuje- KIEROWCO! PRZED PRZEJŚCIAMI DLA PIE­SZYCH ZACHOWAJ SZCZEGÓLNĄ OSTROŻ­
NOŚĆ

9 Puchar przechodni Ministra 
Przemysłu Chemicznego zdobył 
już po raz piąty Zakładowy Od­
dział Samoobrony Poznańskich 
Zakładów Nawozów Fosforowych 
w Luboniu za zajęcie pierwsze­
go miejsca wśród przedsię­
biorstw resortu chemii we współ 
zawodnicfwie z zakresu działal­
ności przygotowawczo-obronnej 
i polityczno-propagandowej. 
ZOS ten, kierowany przez Jerże- 
go Olejniczaka, oprócz zajęć 
szkoleniowych ma w swym do­
robku wiele prac i akcji społecz 
nych, np. przeprowadzenie zale­
siania terenów przy zakładzie i 
udział w honorowym oddawaniu 
krwi, (z)

® Dobiegają końca koncerty 
orkiestr dętych na tarasie kawiar 
ni-restauracji „Arkadii" na pl. 
Wolności. Jutro o godz. 12 odbę 
dzie się koncert orkiestry z Poz­
nańskiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych pod dyr. S. Dudzińskiego, 
a 30 bm. (sobota) o godz, 18 
cykl tych występów, przygoto­
wanych przez Wydział Kultury 
Prezydium RN Poznania, Poznań 
skie Towarzystwo Muzyczne im. 
H. Wieniawskiego oraz Wielko­
polski Związek Chórów i Or­
kiestr, zamknie orkiestra Spół­
dzielni „Sinpo" pod dyr. J. Ocze 
py. (ad)

Wakacyjna pora

Po spotęgowanym ruchu, jaki zakończył się w mijają­
cym tygodniu wraz z ostatnim dniem trwania Mię­
dzynarodowych Targów, Poznań wkracza w okres 
wakacyjny. Jeszcze w środę rano tramwaje zapełniała mło­

dzież, udająca się na zakończenie roku szkolnego. Wygląda­
ła odmiennie niż zwykle. Dziewczęta — w białych blu­
zeczkach, chłopcy też prezentowali się uroczyście, nawet 
długowłose ich fryzury były na ogół starannie przyczesa­
ne. Run tego dnia na rynkowe stragany z kwiatami byl 
duży. W wielu młodych dłoniach można było zobaczyć goź­
dzik przybrany asparagusem, czy różę w celofanie — znak, 

że tradycja składania w ta kiej formie dowodu wdzięczno­
ści wychowawcom za całoroczny trud pozostała żywa 
wśród młodzieży i jej rodziców.W skali kraju ci, którzy rozpoczęli wakacje, licząc tylko 
szkoły podstawowe, zawodowe i średnie, to 7-milionowa 
rzesza. Tylko w naszym województwie jest ich ponad pół 
miliona, a w Poznaniu ponad 94 tysiące. Dzisiaj gmachy 
szkolne opanowała na ponad dwa miesiące pustka i cisza. 
Będą ją przerywały jedynie pogwizdywania mistrzów pę­
dzla, malujących ściany klas i pracowni.

Konie, i motory

...taki tytuł nadał Kazimierz Przy
„Głosu 

wystawie 
otwarcie 
o godz.

chodzki, fotoreporter 
Wielkopolskiego" 
swoich fotogramów. Jej 
nastąpi dzisiaj, 23 bm.
18 w sali na pięterku Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki 
przy ul. Ratajczaka 39. Wystawa 
obejmuje ponad 70 zdjęć, tym 
razem z forów zawodów kon­
nych i motocyklowych bądź go- 

karfowych.

Na zdjęciu — jeden z fotogra­
mów K. Przychodzkiego.

Jeżyce dały początek

Pierwsze przedszkole międzyzakładowe
Na ukończeniu znajduje sle bu­

dowa pierwszego w naszym mieś­
cie międzyzakładowego przed­
szkola, którego inwestorami są 
jeżyckie zakłady pracy: „Gopla­
na”, „Powogaz”, „Wiefamel” i 
..Wiepofama”. Budowa doszła do 
skutku dzięki inicjatywie i stara 
niom Prezydium DRN Jeżyce. Rów 
nież ono przeznaczyło 500 000 zł 
(z nadwyżki budżetowej) na wy­
posażenie placówki.

Rozpoczęcie zajęć dla 120 dzieci 
(w pierwszej kolejności dla dzie­
ci rodziców, zatrudnionych we 
wspomnianych czterech zakładach) 
w nowym przedszkolu przy ul. 
Janickiego nastapi we wrześniu.

Wykonawca — Poznańskie Przed­
siębiorstwo Budowmictwa Przemy 
słowego nr 2, który rozpoczął bu 
dowę w jesieni ubiegłego roku, 
kończy obecnie wokół budynku 
wykonywanie tzw. małej architek 
tury. Tempo prac przy wznosze-
niu tego 
dobre.

Obecnie 
ce zabiega

obiektu było naprawdę

również wspólnymi

Prezydium DRN Jeży- 
o wybudowanie żłobka,

tych
samych zakładów pracy. Pieniądze, 
na ten cel sa. sprawa najważniej 
sza jest jednak to, aby projekto­
wany żłobek znalazł się w przy­
szłorocznym planie inwestycyj­
nym. (a)

Przestronniej jest też w autobusach i tramwajach, spo­
kojniej rano i popołudniami na dworcach. Jeszcze kilka 
dni, a również na ulicach odczuje się ubytek młodzieży. Jej 
głosy za to zaczną rozbrzmiewać nad jeziorami, nad mo­
rzem, tam wszędzie, gdzie pojawią się tabliczki z napisem 

Kolonia...”, lub namioty harcerskich obozów.

Byle tylko wreszcie pogoda trwale zaczęła przypominać 
porę roku, w którą właśnie wkroczyliśmy. Bo jak dotąd, 
aura jest raczej niemiła i nietypowa, chociaż Wicherek w 
swych prognozach stara się nas przekonywać, że nie mamy 
na co narzekać i że upały tuż — tuż. Ano, zobaczymy. Oby 

miał rację, bo wakacyjne dni bez słońca się nie liczą.

Tymczasem zaś właśnie z powodu brzydkiej pogody, cho­
ciaż już mamy trzecią dekadę czerwca i kalendarzowe la­
to — na pływalniach pustki i nawet spacerowiczów nad 

Rusałką niewielu. Bo co tu dużo mówić—nie wiadomo w 
ogóle, jak się ubierać, idąc do pracy. Rano niby ładnie, 
słońce świeci, a po godzinie — pochmurno i albo pada, albo 

deszcz wisi w powietrzu”. No i chłodno.

Dyżurny synoptyk p. mgr Halina Paszkiewicz oświad­
czyła nam, że na najbliższe dni nie zapowiada się jakaś na­
gła poprawa pogody. Jednak również ona, podobnie jak 
my, tęskni do słońca...

ZDZISŁAW KADRA

Może się 
czegoś nauczę?

Dzisiaj i jutro

W ramach Tygodnia Ochrony Przeciwpożarowej opubliko­
waliśmy materiał pt. „Czego się student nauczy, to inżynier 
będzie umiał” („Głos” z 29 maja br). Przedstawiliśmy w nim 
zaniedbania pod względem przeciwpożarowym na terenie za­
plecza Politechniki Poznańskiej, ujmując spostrzeżenia repor­
terskie w szerszym aspekcie natury wychowawczej.W odpowiedzi na publikację otrzymaliśmy wyjaśnienia od rektora PP prof. dr. hab. inż. Bolesława Wojciechowicza oraz mjr. Pawła Slizowskiego, za­stępcy komendanta Poznań­skiej Komendy Straży Pożar­nych. W piśmie rektora PP czytamy m.in.:
„ . . • w ostatnim okresie bardzo 

wiele zrobiliśmy i nadal robimy w 
zakresie uporządkowania opisywa­
nych terenów. Prace te polegają na 
spryzmowaniu opału, usuwaniu 
często bezładnie składowanych ele 
mentów drewnianych i stalowych, 
zakładaniu trawników i rozbiórce 
części prowizorycznych szop i ba­
raków.

Teren ten jest jednak nadal te­
renem budowy i dlatego utrzyma­
nie na nim porządku tylko w czę­
ści od nas zależy. Aktualnie kon­
tynuuje się prace przy kanałach 
centralnego ogrzewania (. . .)

Prace te trwają drugi rok i prze­
biegają w tempie absolutnie nie

zadowalającym, ale, niestety, nasze 
starania w celu ich przyspieszenia 
i szybkiego zakończenia (między in 
nymi ze względu na panujący na 
terenie nieporządek) nie dały ocze­
kiwanych rezultatów.

Ze względu na ostry deficyt bazy 
lokalowej zmuszeni jesteśmy pro­
wadzić część badań i zajęć dydak­
tycznych w pomieszczeniach pro­
wizorycznych (. . .) Nasze zamierzę 
nia, aby proces dydaktyczny i ba­
dania naukowe odbywały się w do-
skonałych warunkach 
są rozciągane w czasie 
inwestycyjnym.

Mimo środków jakie 
na ten cel nasz resort

skutecznie 
w procesie

przeznacza 
oraz resor-

ty gospodarcze, od lat nie może­
my się uporać ani z problemem 
szybkiego przygotowania inwesty-
cji, ani też wykonawstwem.

Radiowy poradnik rolnika; 1^35 Po 
pularne orkiestry i ich soliści; 14
Ze świata nauki i techniki; 14.05 
Snotkanie z piosenka radziecka; 
14.30 Sport to zdrowie: 14.35 Pio­
senki z Rostocku: 15.05 Jazzowe 
onrac. tematów rozrywk.: 15.30 
Refleksy: 15.35 Nowości muz. roz­
rywkowej „dolskich Nagrań”; 
16.10 ..Po grecku i francusku” — 
śpiewa Nana Mouskouri: 16.30 Pły­
ty z różnvch stron — Anglia: 16.55 
Pronozvcje na dziś; 17 Studio Mło- 
dvch: Radio-kurier: 17.15 „Fonote- 
ka”: 17.50 Rytm, rynek, reklama: 
1R.05 Rvtmostonem no kraju i świe 
cie; 18.30 Jutro niedziela: 18.35 Ma 
ły przewodnik po muz. rozrywk.; 
19.05 Muz. i Aktualn.: 19.30 Wę­
drówki muz. po kraju: 20.15 Festi 
wal Piosenki — „Opole 73”: 21.15 
Zgaduj-Zgadula: 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy: 23.15 Sobotnia 
rewia taneczna: 0.05 Kalendarz 
Nauki Polskiej: 0.10 Program noc- 
nv z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 8. 9. 10,
12.05. 15. 16, 20. 23. 24, 1. 2. 2.55.

ko”; 11.40 „Od Tatr do Bałtyku”; 
12.05 Felieton o książce J. Rataj­
czaka: 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13 Przed startem na wyższe 
uczelnie; 13.20 „Hawajskie melo­
die”: 13.35 „Powrotne szlaki” — 
fragm. książki; 13.55 Mini-przeglad 
folklorystyczny — Dziś Sudan; 14 
Więcej, lepiej, taniej: 14.15 „Druh 
Marek” — rep.: 14.35 Warszawski 
Baedecker muz.; 1? Radioferie w 
kręgu przyjaciół: 15.40 Dziś inaugu 
racja — zapow. Międzypar. Festi­
wal Pieśpi Chóralnej w Między­
zdrojach; 15.50 Przegląd czasopism 
regiopalnych; 16 Alfa i Omega —

PROGRAM III: 7.30 Biała frega­
ta — gawęda; 7.40 Muzyczna zega­
rynka; 8.05 Mój magnetofon; 8.35 
Dla solenizantek śpiewa...; 9 „Jak 
tu cicho o zmierzchu” — pow.; 
9.10 Albert Mangelsdorff w Tokio; 
9.30 Nasz rok 73: 9.45 W. A. Mo-

I TELEWIZJA
____ - — ■ ■ m

Wszystko trwa niezmiernie długo, 
jako że budownictwo szkół wyż­
szych nie ma w środowisku rzeczy 
wistego priorytetu. (. . .) Ze swej 
strony zapewniamy, że wszystkie 
prowadzone zajęcia dydaktyczne 
prowadziliśmy i będziemy w jesz­
cze większym stopniu prowadzić z 
zachowaniem maksymalnie bez­
piecznych warunków.”

PROGRAM I; 10

w świecie 
styki; 17.25

współczesnej humani- 
„Listy spod liny” —

felieton B. Koguta: 17.35 „O ład i 
porządek” — reportaż: 17.50 Radio- 
eKpress: 18.05 „Grajaca szafa”: 
18.30 Widnokrąg; 19 Studio Mło­
dych: „Potyczki z wvobraźnia”: 
19.15 Język francuski: 19.30 „Maty-
siakowie” — now.;
dnia — L. Kogan

20 Recital tygo-

żart — Symf. D-dur KV 504 
ska”; 10.10 W kręgu samby - 
waja E. Regina i G. Costa
Dzień jak co dzień 
gnaoie z bronią” -

11.45 
pow

„Pra- 
- śpię 

10.35 
,Poże- 

12.20

król” 
TTR

.Angelika
fab. film franc.: 14.35

Chemia, 1. 15
wiadomości z chemii 
— Język polski, 1.

— Przegląd 
15.10 — TTR 
14a (powt.):

15.45 — Muzykują i pracuja; 16.05
— Telereklama; 16.30

„Gajor Dziuni” gra i śpiewa ze-
16.40 Dla młodych

■ Dziennik 
widzów —

spół 
ca:
15.10 
15.30 
lad;
16,05 
bor

Bemibek; 12.25 Za kierowni- 
13 Na szczecińskiej antenie: 
Przedstawiamy zespół „ZOO”: 
Odpowiedzi z rńż.nvch szuf- 
15.45 Przeboje po francusku; 
Sylwetka piosenkarza — Ti 

Lensky; 16.30 Premiery „Pol-

Finał VIII Olimpiady Wiedzy Spo 
łeczno-Politycznej ZSMW; 17.35 —
Spotkania przyroda
Turystyka i wypoczynek

18.05 \ 
18.35

Godzina Orfeusza (Magazyn mu­
zyczny nr 33, kolor); 19.20

PROGRAM II: 7.35 Nasze odwie­
dziny — aud. Red Społ.: 8.35 Dla­
czego konflikt — aud. Red. Snoł.: 
8.55 Muz., spod strzechy: 9 Przed 
startem na wyższe uczelnie; 9.20 
Konc. z nagrań Chóru a capella 
PR i TV w Krakow-ie: 9.40 Studio 
Młodvch: Start po indeks — cz.

B. Chorażuka; 20.40 
płyty; 21 Kwadrans 
pych — opow.; 21.15

20.30 Wiersze 
Kącik starej 
dla poważ- 
Muz. poważ-

na: 21.50 Radiowy przewodnik ope 
rowy: 22.30 Zesp. „Dziewiątką”: 23 
Kartki z muzycznego albumu; 23.40 
Spotkanie z musicalem.

skich Nagrań”; 17.05 ( „Jak tu ci­
cho o zmierzchu” — pow.: 17.15 
Mój magnetofon: 17.40 Wycieczki 
historyczne — gawęda: 17.50 W ro 
li głównej Joni Mitchell; 18.20 Wiel 
ka.rewia A. Rosiewicza: 18.30 Poli 
tyka dla wszystkich; 18.45 Antolo­
gia miniatury muzycznej — mazu­
rek; 19.05 Wiersze śpiewane E. Jew 
tuszenki; 19.20 Książką tygodnia — 
„Osioł Buridana”; 19.35 Muz. pocz­
ta UKF; 20 Korowód taneczny;

branoc (kolor); 
(kolor): 20.15 — 
ki — „Opole 73” 
wszystkich”. Reż.

19.30
— DO- 

Monitor
Festiwal Piosen- 
— „Mikrofon dla 
— Ryszard Ray-

Zawadzki. KonCett prowadzi Ja­
nusz Budzyński (kolor): 21.30 — 
„Angelika i /król” — fab. film 
franc.; 23.10 — Dziennik i wiado-
mości sportowe.

PROGRAM II: 16.55
oczami dokumentalistów

Polska 
filmy

III; 10 ..Po weselu” pow.; 10.30

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30.
6.30. 7.30. 8.30. 11.30, 13.30.
21.30. 23.30.

5.30,
18.30,

Z twórczości kompozytorów baro­
ku: 11 Przed startem na wyższe 
uczelnie: 11.35 ..Rodzice a dziec-
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UWAGA: UKF 69.74 MHz transm. 
pr. II.

PROGRAM WŁASNY: g. 16.15 
Program stereofoniczny (muzyka 
rozrywkowa), g. 19 Konc. stereo z 
taśm warszawskich.

21.50
22.08
22.15 .
22.45 . 
Ponty

„Dama Pikowa” — opera; 
Śpiewa Gilbert O’Sullivan; 
„Kapitan Blood” — powieść; 
„Prztyczek” — gra Jean Luc 
: 23 „Pory doby” — wiersze;

23.05 Wieczorne spotkanie z 
my Dayisem; 23.50 Śpiewa 
Manfredi.

WIADOMOŚCI. 5, 6, 7. 8, 
12.05, 15, 16.45. 19. 22.

Sam- 
Nino

10.30,

Jana Łomnickiego — w programie: 
„Narodziny statku”. „Toast”; 17.45 
— Najszczęśliwsze lata; 18.25 — 
„Na wielkiej rafie” — człowiek i 
morze (kolor); 18.50 — Język nie­
miecki, 1. 24 (ostatnia): 19.20 —
Dobranoc: 19.30 Monitor: 20,15

sta”
„Na peryferiach wielkiego mia

fab. film włoski: 21.45
24 godziny (kolor); 21.55
ka i z daleka” — 
turałny KDL: 22.25

magazyn kul- 
— Studio jaz-

zowe; 22.55 — Język angielsk. 1. 28;
23.25 — Program II proponuje.

Poznańska Komenda Straży Pożarnych informuje, że:
„ ... w celu wyegzekwowania po 

prawy stanu bezpieczeństwa poża­
rowego w tym obiekcie w związku 
z niewykonaniem zarządzenia po­
kontrolnego wszczęto w stosunku 
db kierownika Grupy Robót Poli­
techniki postępowanie egzekucyjne.

f Poznańską Komenda skierowała 
wniosek do Kolegium d/s wykro­
czeń o ukaranie kierownika grupy 
robót Zakładu Remontowo-Budo­
wlanego Politechniki za zaniedba­
nia, nieporządek oraz lekceważenie
przepisów bezpieczeństwa pożaro­
wego, a w najbliższym czasie pla-
nuje się przeprowadzenie ponow­
nej kontroli dla stwierdzenia postę 
pu prac w kierunku poprawy sta­
nu bezpieczeństwa pożarowego na 
zapleczu politechniki.

W siedzibie Poznańskiej Komen­
dy Straży Pożarnych odbyło się 
spotkanie z przedstawicielami po­
litechniki, którego tematem były 
problemy zmniejszenia zagrożenia 
pożarowego, wynikającego z pro­
wadzenia działalności dydaktycznej 
w obiektach i w warunkach nie 
spełniających wymagań ochrony 
przeciwpożarowej.” (ask)

Poznańskie atrakcje 
„Dni Morza"Tegoroczne, tradycyjne „Dni Morza” będą miały w naszym województwie atrakcyjny i bo­gaty program, który wypełni sobotę i jutrzejszą niedźielę.Dzisiaj nad Jeziorem Maltań­skim o godz. 16 rozpoczną się regaty motorowodne. Nastę­pnie w programie trwającym do godz. 22, zobaczymy pokazy modeli pływających i występy zespołów artystycznych oraz wysłuchamy koncertu orkiestr dętych. W tym samym czasie nad Rusałką odbędą się: wia­trówkowe zawody strzeleckie, defilada udekorowanych łodzi oraz zabawa taneczna i pokaz ogni sztucznych, połączony z rzucaniem wianków.Natomiast nad Jeziorem Kier skim od godz. 18 przewidziane są: występ wojskowego zespo­łu estradowego, konkurs wian­ków, defilada łodzi oraz pokaz ogni sztucznych.Program niedzielny rozpocz- nie się w Kiekrzu o godz. 10 w Klubie Morskim Ligi Obro­ny Kraju. Obejmuje on defilą- dę jachtów, regaty żeglarskie we wszystkich klasach, walki kopijników, pokazy jazdy na nartach wodnych, regaty sza­lup, pokazy ratownictwa oraz regaty modeli jachtów żaglo* wych i ślizgów motorowce sterowanych radiem.Na dziedzińcu Pałacu Kultu­ry od godz. 11 do 13 trwać bę* dzie spotkanie z piosenką.(wm)

informujemy
Dzisiaj: Godz. 18 — koncert 

tej Orkiestry Zakładowej 
..Stomil” pod dyr. T. Kosz.arK 
taras „Arkadii” - pl. Wolnos^

Jutro: Godz. 12.15 — fl,rnv p . 
kumentalne ..Od Wisły daleK 
„Bosfor — Istambuł”, gmacn 
zeum Robotniczego, St. vo-
• Godz. 16 — maraton w h 
naniu piosenkarzy zagranicz • , 
— Violettv Brankowej (Bułg j 
Nelli Tibor (Węgry). KupSJ,Lno- 
Racka (CSRS). Jewgienija 
wa (Bułgaria) i Mariusza D ct 
(Grecja) oraz występ duetu 1 ja. 
nego „Presto” przy akomp Mje- 
mencie zespołu muzycznego 
czysława Urbańskiego— paS.r„7en- 
sprzaka. A — koncert reP otnj. 
tacyjnej Orkiestry Wojsk 
czych pod dyr. mjr. J. Kwi fj. 
skiego z udziałem solistów- 
teatr w Parku Przyjaźni na 
tadeli.


